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Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-eJ wieczorom. PISMO P0ŁITTCZ91, SPOŁECZNE 1 LITEBACKII.

mies. kwart pćłrocs. >». 
MŁhUIERATA. W  knsju 1 -  3 . -  I Ł -

a Za igranie* 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n *  a d r e s u  3 0  kor..

CENT OGŁOSZEŃ: Z * w iem  pi titowv lub jesro miejsce 
pi-»cd;tokstem 40 k., z* tekst. zO k NEKROLOGI po40 k 
od wiersza petit z* krźćy raz. W rubryce „Nade&ł; 
na" I w  tekrcia wiersz petitowy lub jego mkjsce l rb 
Zwyczajne małe: za t* k steai od wy razu po 4 k , po 
szukiwanie pracy po 3 k > pized tnuiem potw ójtit 
Dołązpenia po 10 rb. od tysiąca i koczta pocztowe

n u m e r  p o J e d / A c z y  S  k o p .  |
Prennmmtą I ogłoszenia przyjmuje Admln^tracyftl

Tsałi* Polski a | $.
W  c z w a r t e k  d n i a  3 - g o  p a ź d z i e r n i k ?

SALA KLU3U „OGNI­
WO" (Kraszcz. Nr 1).

? 7
f ł r s a  w  8 a lta c h  B rzn d oaa .

A . N O N S :  W  s rb o tę  dn. 5 g o

C e n y  m i e j s o  a e y c z i  j n e .

wsre popularne 
Stnwienie po renach z użorych ■ '

sztuka w  5 obr. ] 
Szczegóły w programach.

Początek o godz.

p ie r-
ptzed- „Imi fsyche”
Ż u ła ł,.s k ,ego.

C e n y  m ie j ic  p r p o la r n e .  

8 m. 15 w. 10865

Teatn nSołowcowa". ■. Si'.”f£K„
D i4 o g. 6 m. 15 w  eer. „ C z a j k a "  w  4 »kt (C tny zwyczajne.). Doia 3 go 
ps ździrr-oka ,.G i> in * (fo  a a h a ioh a ok ia " w  5 -lt. Dnia 4-ąn po raz pier- 
w s .y  i . P t d t ^ c C c i ”  w  3 akt D na 5-go „ Z n  k itu rnm i”  w  4 *kt. 
D ia 6 go w  połuduie Gogola „M a e tw w  d i s z a 11. Dni 1 7-jo paździcr 
n aa ogólnie przystępne przedst „ K a t a r z y n a  Iw s n ó w n ® "  w  4 ait! 
W  próbach nowr sztuka J. Lwowskiego „ E o k o  ż y o la * -  w  4 akta' b 
B ik ty  do rubycia w kasie od g 10 3 pp. i oc. g. 6 dn końca przedsiawieijia

Teatr  Miejski.
D ziś  dn. 2-g o  r,o ra z  6 - y  n o w a  o :>er» z  ź v c ia  N c rp a lu  „ K l e j n o t y  l a -  
d o n n y 11 ((. G io je ll i  d r l la  M .d o n iu ).  B io rą  u d z.a l (w e -1 ug » l f .  ros .) 
i d :  Bur-.ka, K a rp o w a , K ire je w a lra ’ L e sk o w a , S pasor-ska , C z tr i.sk a j pp.; 
B ra jo iD , M irgs jt--, M o e za ro w , S i-m io c o w , S m 'e ls k i P o c z i t fk  o  g o d z io ie  
K '- le c a p rc r  Jutro d n i*  3 m< 1 ) „ K I - m e  B u t e r f l y "  (C z io -c z io -s *u ) 2) 
W ie lk i d .V 3rtlssem en t b a le to w y . D r ia  4 „ ż y d ó w k a " .  i k i a  5 g o  d w a  
p -ved  tk w ien U : p o  potu en  u p o  Ć m ach  o g o im t p r iy s te 'n v > 'H  r l t > c i e  z a  
o i a a n a "  W ie c  o rem  p o  cenach  zw y c ia jn y c b  „ D n i  n a a z e g a  * y .  
ekw>’ .  D n ia 6 -iro d w a  p rrcd .«taw ien ia : po  po łu dn iu  po cen ach  o g  Sinic 
p r z v s t ę p n 'r n  „ f t u a a n u 1’ .  W ie c z o r e m  (p o  c tn ach  zw y c za jn y c h ) , „ P »  o -  
r c k *  .  B ile ty  n a b yw a ć  m ożna. 108j1

Sarga. U i i « i a i  m o ż n a  w s z ę d z i e .
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z b a d a n y  p r z e z  u rz^ d R  le k a r s k i e .
(W iedeń 3 Ct< r» c»  1877 r. i Paryż 

3 kwiłtriia 1 8 9 ? r )

Przy jtyciu  zęby po :ostają czyste, b ia ­
łe i  zd. owe. 7 o t 2

' NJ
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G ł n s y f f i & m y  a o w ?  t r a n s p o r t

Dzień „Sre6rne{ gwiazdy".
futmi.et Centralny organizujący w  dn. R-ym pa. Iziereika r, b. Iz>> ń 

„ S i t T r j  G w ln z d f "  zwraca s i; do ialodz'eży akadetaickiej l 1. K jo- 
w j , tud leż Jo wszystaleh współczujących idei Pogotowia Ratunfeo.iego 
z gorącą prośbą o wzięcie Czynnego udziela w  k wdawaniu. Ioa więcej 
kwestarzy, tem więcej puszek! A  każda puszku, to j » Bieś iyoie uratowa­
ne. W tin!u 8-ym taźdzj-rnfka zjprimnijcie o swoich osobistych sora- 
wach. 2  puizlą dla kwesty i z cmhl swatami w  ręku budźcie dobre 
uczucia. 2eananie spełnionego Czynu będzie dla War najlepszą nagrodą.

N u  l i s t ę  k * w e s t a r z y  r . i ' i ż n a  s i ę  z a n i s y w a ć i
I rejon: KrcsiCzatyk, Prorezni, Kynek Sienny, W.-Źj'tom!er-ka, Gór­

ka Wlod-lmierza. P rezes -A  Żekulin*. Zapisy przvjmuj» p Kosobudz- 
ka, W.-Włr>dzi«uiertka 34 na 1 od 10—12 po pŁl. t od 5 - 7 wiecz.

i i  rejon: Kreszczatyk, Bib^o-wski Bulwar, jR^aei Żydowski, Stoły- 
pinowska, Fundufelejowska Nes»e'owska, W. Podwalna i P*-orezna. Pre­
zes — baron M. Tyzenhauzco, Strzelecka la ; przyinauje od g. 4 - 6  pn.

11‘ r j"n: breszeratyk, AlejRsaodrowsku, Kozłowska, Nikolskie Wro- 
tfr, zaułek c riepostnoj, Instytutowa, Ekaterj ateńska, ElizawieCl a, Lewa- 
szowska, l  uterań tn. Prezes — 2. Ilekker, Xreszczat/k 59 na. 11. Przyj­
muje od 12—2 i o ! 5 o witcz.

IV  rejvn: 2 j u l  AW*t^ąhdrowski, Nadbrzełno-Krełzczatycka, Ilinśka, 
Pl-ć Alrksaudri-wski, Zjazd Audrzejowszi. Prezes — dr. F. Burczak, 
Aleksr -drowska 71 Przymuje od 4 -6  wlecz.

V  ifjoc: Lińska, N*dhrztż->o Krcszcz , Ntdb -Lugow*J», Jileuowsk., 
K'ry łowzka do cerkwi Jordana Niższa Jurkowska, Rynek żytni, O lego w- 
ska Ziu ł n I  uV jaaowiec.ki, Gonczt rn», Wcziwiieńska, Cborews, Pri- 
tisko N.kolska, Plac Aleksandrowski. Prezes — S, Bobrnwnikowu, C 10- 
-ewa 2-i P rzy jm ij: od 10—12 i od 4 6 w  cez.

V I r-jon: K zyiowsf.a od crr :wi Jordrnr, Sz&itel Kityłowski, Kure 
aió ■ ka RtrzcS -  O. Chonarka, Ciorewa N : 25“ oa. p. Kriera. Przyj­
muje od 3 5 i pół ws.ecz. ^

V II fejon. PeC/erski Crrktł, 2 wie,-2yuies. Prezes — dr. J. Aren- 
kow, M ,k:t« ska 5 Wzyjmuje od g. 6 —8 wiecz.

VIII rijon: Plac Sienny Wczniesienska, GłuboCryCa Tatarska, Na 
górna, Ow-u-fc*. W.-Doroh -życk%, Lwuwska. P re 'ę3 —E Grabar Zapisy 
przyjm ie p. E T  itnilitia, Lwowska 42, od 9-11 * j  od 4 -6  pn

IX mion: Szrsa KadocK® Lwowska, Rynek S ehny, B-Kudriaw- 
sk.̂ j Ry..ek Żydowski, B-BrU-ar. Prezes—Tom 1 na . Lwowska 42. Przyj­
muje od 9- U i o i 4 6 w:ecz

X  rejon. S-osa Ksdecka, Ktrpus KadecLi, Politechniki, Pa»k Pusz 
kua Makaijewska. W. Don hożycka, Lwowska. Prezes — dr. Baranów', 
W -Zy'<i*'ie:ska 24 Przyjmuje od 10—12 i od 5 -6  wiecz.

X I tejon Szosa Ka'e,ka, W . Buf war, W.-Włodzinuertka do Sow- 
skiej, Dolna S.łomienkz, Prezes— A7. Jtczmeki. 'Y-Żytamierska N : 16. 
' ’rzvjmuje o l  4 -6  wtrez. Z pi.-y przyjmuje również p. Lawrentjcwa 
M. Bł iitowieszczeóska lu l od 11-12 w poł

" th  rejon: B .-bulwar, W  - W łodzim ierska, Suwaka, W .-W asy lkow - 
ska, Ż j l  ńska, P, ozo>-owska B*sejn*, B urabks. P re zes  —  dr. K . Rum- 
s^ewic*, Koęm cdyńska 2 P r  yjmuj-- od 10— 11 i od 3 —4.

X U rcjor: Nowe Stro.e.ie wzdłuż W.-Wasylkowskicj od Żylań- 
skiej na j.łko i So s^i j na prawo az do prieja^du DcjnjowieCkiego. 
Pre rs dr A  Janctesko, Ficdókleiowsics 70. PrzyjłtujoS od 4 -6  wlecz. 
2ap’sy prryjmuie d-. E Lukasie uicr, W-We-sylk^wska 104 od 4 6 w.

X V  ej: n: Gór.ja Sotom ienka Prezes —  J Pirożenkn, M Błagn- 
w eszcztns a 100. P rr.i »uje o l  8 10 l od 5 — 7 po p Q) Zap  sy p rzy j­
m uje f ó n i f ż  Za-ząd ftpeji i w iwylurjtle S do in eŁ ieC s ieo i od 11 -? pp.

X V  rrjon; A’ Ku '■iHWika, Ryutk Źyduwsk1, Stoiyp nowska, Neste- 
rowska, W'.-Pódwałna Przec.i — prol. w. Ws-guer, B.-Kudriawald 25. 
Przyjwuie l ó —J2

XVE rejoa: KreszCzatyk, Bessrabka, Ba*ejn*, Lewaszowsl a, Wino 
gradrib, ELzawecla, Luteriń .ka. Prezes M. Miram, Tymofiejowska Nr fi. 
Triyjm ” ie od 3 - 7

XVII rejnn: D mljówka. Prezes — dr M. Markusaw, Demijówkr 
Wasylkowaka 17. Prtyjinuje od 10-12 w p «ł i od 5 —7 wiec- 1145S
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;* « t  i« is * K y tM M a l« ]u i|rm  a. i w  ^Ktuidi

N ł ws»hi«, »  4-db wieDrieh to­
mach osdoknle •p raw ian ycn , nagro ­
dzona prze* ' » * ą  K ioiipwskiego, o- 
bejaaująca kilka tysięcy artyku łów  z 
ilust?a<tyamf i nutami, w  zakresie, 
polskich i litew aL id i dziejów  kultu­
ry, p raw , obyczaju narodowej-®, m u s  
i mauk, uzbrojeń i ub iorów , zabau  
i gier, aruayki i pieśni, oamlzusaryki 
i etnografii ły c i i  publicznego, ryce j 
ł.<iegt>, rolniczego, kościelnego 1 L  
a: eCkiego z p c iu  w iek ó w  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym d o *  o kaaSw:*- 
■y  bezw aron kow o

N ajv  “ęk lzy  z n  nrcz prs-Szłośri 
polak... J, pro fesor A lek san d er Bi ucz 
ner, tak pisze (w  .BfllidtjŁfce W « « -  
Szawsktej‘‘i u EnćyijetH jcyl G lo g rr
R ó w n ie  p oży teczn ego , e ieka  teg « 

. p r tń za ją c o g o  W y 4 ą v 'n i« tw a  nfr 
sposób  n ó m y ile d i Ż n a jd z le  w  n l e »  
C zyte ln ik  śaa rb ieó  r z e c z y  w łaan ych . 
*  litCryCh się Często ł/ y «zy . a unałir 
w ie . 1 n s b ic ra n  te s z c z e g ó ły  n o w e  
g o  b a rw n e go  ży c ia  i 9. R rlę
z a w ie r z c o ła  p r z e s z ło ^ ,  1 b iją  dU 
n iej b lask i i tłydh ad  jej g ło s y " . -

ft« » a  k u lę g i  r a lto  r k ,g  •« i s ,

fili iraniMfiiSfóa „Ozśseaiki iijoiskip“i
4» « k « ] ą j ę e j r c h  « K i  w  A d n l a i s l r s c j r t  p to m a , c o o s  n t ź o n o  t o  r b -13 

N u  p r i o s y ł b i  t  u o t a w ę  i o i ą c z y ó  a s l u ł y  i  i

G l o g
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinfnR. 

Cmwt u w^tii Si.

Oli 3JfayasKforilw „Dzbuiiu CisKikj^
rasa* Uniżeni rb 4-58 <z przetoką)

S r r n c a c  afą c a l o ł y  d o  odau inictrACfi » D  Lft.a iko K i j o w i k i « f o fl

b k  Fuii, f i k  m m
PlSHARMOMIE pierwszorzędnych fabryk, G ITAR Y , B A ŁA ŁA JK I. 
MANDOLI! . ,  S K R ZYPC E , ŁR i MOFOH Y i płyty. U LT Y  . ajrozmait- 
szych wydań i abonamtent nut. Polec&lpo cenach bardzo umiarkowanych 

G łó w n y  s k ła d  in s tr u m e n t ó w  m u z y c a n y o h  I n u t

H. J. JINDRIŚEK w Kijowie
KreszCzatyk zr Eel-Etage._____________ 385 Oddział w  Baku

P i s m a  p a l i i i t k D ó ,  ó p o i o o s K t ,  n « « k M » i  

---------------- l l t o p o o k l o  I e p f y o t y o z h t   ------

| i o A m r i ę v « « i »  M ^ j d n i t n i o i i  k y o i t  N R P o d m n g o

wyJm?:, w Warszawie.
Ul. S-to K ri) ska M 16, tel. 228-SS,

Uigont niezależnej opln:i narodow ej.
Odzaiereiajra całokształt życia polskiego w e  wtzrrtkich ^ziel 

Jcach i jego awtutek z Kulturą Zachodu,
Sserokio uwzględnienie zagadnień iicuki j muid pozwala czy- 

telnikoari utrzymywać ciagtą atycznożć ze Żwiatem myśli twórere;

Radaktor ł ^y^aw ett B. ZABAH0WSK1- 

CEN A PR IN O M E R A T T fi

W  W  a rsztw ia : (
W Królestwie I Cesaratwta:

ZBgrap<cąi

rodnie rb, j  Za odnoizenio
J półrocznie _ c u  i s  domu
t i wartalnie ,  1.75 ao kro. kwartalnie

(  rocznie rb. •
1 półreoxnia .  4 

kwa talnie .  o 
/ !■ aóiblF rb f
> uółrocznie

Fcho litsraoko-artystycłne
O d da. i-g o  października r. b przechodź! n* dw utygodnik i w y ­
chodzić będzie i-g o  i 15-50 każdego miesiąca b e j podw yższenia 
prenum ertły. Zam ieszczać będzie i nadal arrylu fy  treści społecz­
nej, studya literackie, nowele, poczye, sprawozdanie, koresponden­
c je , obszerną bibliografię oraz kronikę obrazującą życie umysłowe, 
artys yczne i społeczne w szys'kich ognisk kultury. W spółpracow - 

nictwo najwybitniejszych p iiarzy  i literatów .

W  najbliższym czasie „ E C H O '1 rozpoczyna druk now eli l b .  R s y -

m o n t a  oraz studyum o Ż £ R C * 9 5 K llf !  J .  K i e s a .

a d r e s  R E D / K C Y i: W a ^ szjw a  S zp ita ln a  Na 12
C c ca  prenumeraty w  W arszaw ie rocznie 6  rb.

.  ,  ~J n t prowincyi ,  7 r.
, a za granicą a 8 „ 10339

C g ł s s z e n i a  p r z y j m u j ę  s i ę .

( Ewarts^ie
4-5*
a.ag

Jedyne wody prawdkiwe »e źró 
deł należących da rządu

CHHHH
naiiTOiB .

H 0PITAL
Nazwa każdego źródła jest na e- 
tykietce i na karku butelki. Ktżda 
butelka zaopatrzona ety­
kietką na zyjee Vichy 
etat, szafirową okrągłąl 
gwarantującą jej auten­
tyczność. Produkty z so­

li wydobytej ze źródła.

Ł .  | Viciiy etat
Moina nabj ć we wszystkich apte­
kach i składach aptecz. 8104

Równe g, młjii,
Prsnumeratr, o g łn sen it  do

Dzień. KIJowbŁ”
" t y jm u j i  1496

p. Ludw, Rutkowski.
K sięgarnia i skład mat. piżmien.

Jampol - Podolski
prenuaieratę 

„ D z ie s n i k a  I l j o w i k l a g o "

{.rzyjmnje 811

Wł. Biesiekierski

„ M O W A  C ł Y T E L B I A - *
E. fla k b «s k ltB O >  Kijów, W łodzi­
mierska Nr 28. 2aopAtrzona we 
wSzyst. nowości beletryst. autor, poi 
i obcych. Ot\vB”ta od g. 10 do 7 w. 
owrócż niedziel i świąt. 9215

Ot Adiuinisłracyi.
Dis ( M L ś ł h i l i  g r (i.a  » l . , D z i « i
aika K licw sktegu" a«V >ć. .  e *  w «- 
rankaók ■sjdsgsdjlejftzyek książek
lift dsyitb W k«Ad\». «'« S* yols- 
k ia ,  |M»KQjt>asicllżmy Ais 1 w yża.vea- 

m i I • 't tu ru itft t .y

pa centa im
w- !* -ęła lylk* ie»s p n i i s i n

t ‘ron

DZIEJE POLSKI
D rfi F.l.kss jŁoiiSJW ijł

2 tamy, 30 Iluttraćyi IliniCra, d«ża 
ma/a ,V «k l s po«aist«u  u  
w M itm  C m  sta » »n  ów

a0 skmBikB KiJBW Suei. >

—  R b .  i  Ł u p .  ~
(w s*c “ibcej oprawrel

Ryż Uttsrycz&y ds p słsw y TVU w

A L .  9 .
(O mb*  k s H ó s i  s k a  P t .  i b  

(W  M w b U ł M W iis )
! •  ptawwOys «a u l l t  c-
a is m  s d s tą a s s a is m  K o s z t ó w  g t u ;  

ś»łkt,

wliiS

PlX»V0N

DO PIELĘGNO­
WANIA 

WŁOSÓW
Na podstawach 

naukowych rze­
czywiście n*j!ep- 
sza metoda do 
wzmocnimla skó­
ry głowy i włosów
Cena butrlki, wysłarczaTą- 
cej na kilka miesięcy Rb. 
t.50. i*  13

V  pięćsetną 
rocznicą.

Pięć w ieków  mija d zii właśnie od a»tu 
alychŁuej hirtoryczuej doniosłości, który po­
bicie U aią H orodelską zwiem y. W  źrzy  ła­
po gruuwaldzkiem zw ycięstw ie, w  dniu -2 im 
ździernika 14 13  roku panowie i szlachta K o ­
zy Polskiej wraz ze szlachtą i bej arami li- 
rtkim ;, na zamku wr H orodle zebrani, Lstalili,
! sierdzili i poprzysięgli zasady w zfjem nego 
sw no-politycznrgo stosunku Polski i L itw y.

Nie pierw szy to i nie osU tni akt unii. 
e żaden może z poprzednich, ani nestępDycb 
; posiał fl takiej doniosłej, tw órczej w aitcści 
den n:e odzwierciadlał d ob ;tiie j głów nej za ­
dy polskiej my, li politycznej, p ' dttawowej 
>i polak ej państw ow ości trk, j a t  a l t  Horo 
lski. Zm ienia on zsaadę inkorporacy1, mc 
aniczn egt przj łączenia L*twy do Polski, po­
m ów ionego w 1^,86 roku, liczy się ze sti 
m, w ytw orzonym  w latach 1398 — 140^ kie- 
’ tc  L twa odzyskuje czasow o sw ą niepodic* 
aść, i mądrze a d .ltk o  patrzy w  przyszłość.

S in kcyon ując państw ow ą odrębni ś 5 L i­
ry pod berłem w ielkiego księcia,^ nie zrzeka 
5 P.iislra myśli o un:i. A le  chce tę unię mieć 
t -tuą i tr» a ’ą C  cc nie zab ru, ale pc-lącie- 
” , a więc Śff!>don.cg'''} dubrowodnego, orga­

nicznego związku, chce nie podbrju, ale w e -lm a rn;.e", jeBt znany dokument adopcyi 47 ro- 
-tęłrznego zespolenia dwóch różnych dotąd dów bojarskich do herbów szlachty polskiej

społeczności i  organizm ów  prósiw ow ych, A  
rozumiejąc, że takie zespolenie nie może być 
dziełem chwili, ani gwałtu, Polska aktem Ho* 
rodi lik/m atw s rs a poć sław y dia dalszej'bu d o­
w y  wielkiego, na unii realnej opartego państw a 
Jagiellonów . I jrdynie we wspólnem p a r l a -  
m e n  tu m  lube lako - parczowskicm  zewnętrzny, 
formalny węzeł między obu państwam i i naro­
dami uatanawiizją'*, pat; o »ie polscy w  H orodle 

g łów ną m yśl i rozum stanu g 'untu ją  w nada­
niu Litw ie tych urządzeń, praw i wolności, k tó ­
re sami w Polsce posiadają.

A  więc aktem Horod-Ukim wprowadzone 
z o sta ją  na w rór i modlę polską— wielkoksiąię- 
c * r»da bojarska i urządzenia ziemskie, więc 
duchowieństwo i bojarow ie litew scy, o ile są 
katolikan»?, otrzym ują w szystkie praw a, w olno­
ści 1 przywileje, których dobiło się duchowień­
stw o i s ł'ac ł ta p t ls lg  drogą długi j hktorycz- 
n*\j ew clucyi. G rom adcą adopcyą bojsrstw a 
l.tew .k iego  i cfiatow aoiem  im awycb klejnotów  
rodowych, szlachta polska w ynosi Diswc Juiczc, 
pozbawione praw osobistych i m ajątkowych bo- 
jarstw o na stopień klasy wolnej i rządzącej. 
R tform y horcd<ltkie, polityczne i społeczne, 
znesrą na L itw ie absolutyzm wielkich kslątąt, 
S itrok, n strua-ien cm w lew ają do kraju niewól- 
n iló w  światło wolności i ciepło , promiennej mi­
łość:. B j  z  miłoś :ią, z hasłem dobrowolnej 

zgody i o aterstw a spełniają przedstawiciele na­
rodu p o lslirgo  m isję sw oją ki.l.uralną, mlsyę 
p a ń il* o » ą  Korony P o ls k ie j  —  bo przrp'ęknym  
byuintm  da miłości, .która  jid a a  nie d ziiia

Di.ięLi bezprzykładnej, z  serca płynącej 
hojności ife r  rządzących K orony, L itw a staw a­
ła z ntą na rów ni. O trzym aw szy gotow e for­
my polskiej o rgan izacji politycznej i społecznej, 
mógł naród litew sl i pow o'i i stopniowo wkła­
dać w nie wew nętrzną treść duchową, mógł 
rozwijać si* sw obodnie życiem własnem, nie- 
skrępowanem. A  że rozwój ten, w warunkach 
przez akt horodelski stworzonych, musiał iść 
w kierunku coraz ściślejszego zespolenia obu 
narodów, że z biegiem czasu musu.) doprow a­
dzić do Stopienia się w  jedao  dw ojga cisi p iń  
staow ych  —  to mądrze p izew idyw sli panowie 
polscy, w H orodle zebrani, statyści polscy nie­
zrównani, którzy przed pięciu wiekami lepiej 
od dzisiejszych polityków rozum uF, że trw ałeść 
i siła w duchu tkwi, nie w ciele.

Prtez unię dusz krocfyU  Polska do złą 
czcnia państw i narodów w  jedną Rzecz Po 
spolitą. T o  była idea polska, idea wolności, 
r ó i  norrędności i dobrowolnych związków, co 
ś r ie c i ł t  państwu J«gieiloaów, co narzucała mu 
p icrw szorręin a, w ie^ ą  m isję  cyw ilizacyjną 
w środkowej i wschodniej Europie.

Podstaw ow y Lrok w pochod.ie cyw iliza 
cyjnytn na L itw ę i R uś uczyniony z. st 
w akcie horodtUkim. Po nim z wahaniam ', na 
wrotami, przerwam i szedł naprzód proces po 
wolnego, organicznego łączeni* się, »i w ro\i 
1569 w L  i blinie ostateciną formę i wykończę 
nis o trrym .ł.

O  tąd  j 'd a o  ju t  by-lo t j k o  p a ń itw ^ , jc

dna RiCczpcSpolita polsko litewsko-ruska, s i  do 
czasów  w spólnego upadku

O l  upadku już z górą sto lat upłynę’0. 
C zy unia wytrzym ała próbę tego bezmier­

nie długiego okresu rozbicia i niewoli?
T o  pytanie d i  >ie się na usta ddś, gdy 

pięctowiekową rocznicę u i i i  horodelekiej św ię­
cim y— wś ó l  nienawistnego pomruku tycb, któ­
rych przodkow ie dcDrowoInie łączność, pomoc 
i miłość Polsce przysięgali.

I wobec walki, od sieregu  lat z rosnącą 
za w z i.t:śc .ą  prowadzonej yrzeciw ho Polsce 
przez przew odników  lu iz ą r .g o  się do tycia 
ludu ruskiego i litew skiego, zdaw ałoby się, &  
na to pytanie odpowiedź musi być przecząca 
Nie chcą nas dziś przew odcy bratnich n rgd yś 
narodów, un>ę zw ą zaborem, przeklinają ją  ja ­
ko akt zgubny dla L itw y  i Rusi. W ięc unia 
się nie utrzymała, jest faktem zakończonej prze­

szłość', którs nie wróci...
T a k  by się z d a w a li ..
A  jednak unia przetrwała państwo poi 

skie. Boć w  poroznjorowych w ysiłkach, w w ł'-  
ce i w prscy nsr. dowej w imię ideałów poi 
skich nie brakło dotąd nigdy synów  Litw y 
i Rusi. Ci z nicD, którzy tradycyą ojców  tyli. 
nie sprzeniewierzali e ę hor^delskiej przysięize, 
we wspólnej niedoli Drwtaim złączeń uściskiem 

A le ci :nni, co nie zn tli tradj-cyi i hi- 
storyą splecionyca w ęzłów , ale ten lud ruaki 

iitew sli, co w ów czas, przed p;ę^iu wieka®', 
bier; ą był i niemą msza ci w szyscy, co pt 
upadku 1‘ilaki, w nie-roi» i up-ńl.-niu, ze suu 
Dudzić s ę  zar*ęl<— do unń, przez p a n ó w  zs 
wart j, rjj u^ii im ińs.zaw uj nie poczuwał: się

i nie przyznaw ali... Nie było ju t r*m  państwo* 
wycb, które, mimo napływu now ych prądów  

now ych czynników po ityczoycb, ciągłość hi­

storyczną utrzymują.
Znikły formy dawne, porw ały się nici 

wiążące z przeszłością. Z  tymi nowym i, niei­
stniejącymi w ów czas czynnikami ludowymi, unię 
durz należałoby robić na now o. A le  warunki 
są oziś nie po temu. D ziś Polakr nie ma czem 
fzifow ać; nie może, jak o rg l aktem horodel- 
skim, hojnie obdarzyć młcde a pożądliwe bra­
tnie narody tak, aby przytem  nic ze sw ego 
nie uronić dobra Dziś hojność Polski byłaby 
aktem nie rozumu politycznego, a lekkom yślne­
go i zbrodniczego utracyuszostw a. A  g iy  Pol­
ska nie daje, bo dać nie może, odw raca sic od 
niej serce i m yśl dawnych pobratym ców  i lgnie 
ku innym, możniejszym, s:lniejszym . I z niena­
w iścią a szyderstw em  słucha młoda L itw a .i mlc- 
da U train a głosów  miłości, które po przez 

sw ary i kłótnie, z uporczyw ą stałością płyną 
ku nim cd Polski.

Bo to, co i dziś dać może Polska L itw ie 
i Rusi, zdsje się nie mieć dla nich realnej w ar­
tości A le  dla tych, co umieją, poza chw ilow ą 
korzyścią, dalsze dostrzedz horyzonty, obecne 
czysto moralne dary Polski nie byłyby do po­
gardzenia.

P Hka daje sw oją ideę polityczną, ideę 
twórczą nietyiko dla aiebie: jest to wiecznie 
trw ała idea wolności, w olnych zw iązków , ró ­
wnorzędnych fcdsracyi.

Polska d«je ideę miłości, co podnosi i u- 

)zi*cbetaia.
N uw tt niew ołns, darami tymi szafow ać
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może i cbce. A  będąc zawsze gotow ą do speł 
nicn>* sw ej w  Horodle zaprzysiężonej cb itta i 
cy, Polska w .er:y , że z niunawiSci i zawiści 
w y d k ’e dzisiejsze know ania d iw n ych  braci n a ­
szych n>e stworzą rzeczy trw rłych i rozw ieją 
a ą jak d y n — innej, na podnioślejszych pitr- 
wias I ch opartej robocie, ustępując m lejica.

B a rriicść jedna nie działa marnie.

J B.
kW H ..

Z prasy polskiej.
*

* * »Kurycr Poznański* tak określa róż­
nicę w p ogod ach  konser w atyitów  i demokra 
tów  na spraw ę ludową.

„C i —  pisze „K u ry ti*  —  którzy w  pełni 
sło ją  na podstaw ie demokratycznej

„dążą doprow adzeni ludu d*. takiej d >j- 
rzaUśct, Ly lud na równi z Innemi warstwami 
wspótpracował nad nr szą piryszłością, by dźwigał 
Współodpowiedzialność za i isze działania zbiorą, 
w..’, ale takie, by lud dopuszczony został do rze 
czy wist",, o w ip itkterownictwa sprawami nara 
doweml"

Różnica, zdrniem  ,  K ury er a * , miedzy le- 
wirą i prawie ą społeczną w tym względzie na 
tem polega, t e . .

.umiarkowana prawica uznaje rozwój umy­
słowy i społeczny ludu, ile zawsze pod patrona 
tern warstw wyższych, a lewica pracuje nad ludem 
w  tyaa kierunki’, by lud — podobnie, jak inne sfe­
ry  społeczeństwa i narówoi z niemi — vmiai sa«o- 
dzielnie sterowań sprawami zbierowemf,

„Tego wymaga nie tylko rownow aga społecz­
na, lecT prze den. .rynkiem  dobro narodowe i nu ro­
dow i pi ezotnoić*.

* % Naczelny organ „ukraińcćw* g^licyjsfcth 
„D  to* sygnalizuje zmianą polityki ruskiej w  kie­
runku najradykalniejs:ym  i w ykreśla cel, do które­
g o  rusini wiuni zdążać c ie  etapami, lecz natych 
u ia S l i bezpośrednio, a celem tym według „Dna* 
n a  być utworzenie osobnego ruskiego kra,u z w ła­
snym  sejmem i w łajnem ' władzami.

W  odpowiedzi na ten now y program  ruski 
pisze „N ow a Reform a* krakowska:

Jako jedni z tycb, którzy Sprawiedliwą i cie 
krzywdzącą naszego narodu ugodą * uk.sińcami 
uważa ą za potrzebną aia dobra kraju, musimy 
ostrzcdi pclityró* ukraińskich przed ekspeiymen 
tam. uaks}m illstycztiyjii, któreł-y miały tylko jeden 
skutek —  jeszcze większe pog .oieo : przepaści 
miądzy rbu, kraj uasz zamieszkującymi, naroda­
mi. W ołnc „D lu* egiorcyim ować 3* c ich polity- 
ków ze złego lucha wiary w debrą wolą tych lub 
tamtych stronnictw potekich w- bec rusinów. Nie 
chaj jed” ak ,Dno* w ictcrerie przyszłcSCi swego 
własnego narodu nie zapomina o tern, Ze wszystkie, 
absolutnie wszystkie stronnictwa polskie, m* ą n«j 
lepvzą i najsilniejszą woią w obronie całości tego 
kraju i stanowiska, jakie w  nim naród polski nie 
a ł**ki riądu wiedeńskiego, lecz z tytułu swojej 
siły historyczne kulturalnej, gospodarcze i liczebnej 
zajmuje".

p o trze b y  u ia n -c ia -ą ie  nią w e w n ą tr z  s p o łe c z e ń ­
stwa j pchnąć je  na t iry pr^wirdzące ku urze­
czywistnieniu

Do najważniejszych spraw zaliczone tu 
są spraw y kulturalno oświatow e, a więc i opie­
ka nad młodzieżą, < brona ziemi i djćrona oraz 
p-itnoc kresom t. j Ś ^skoari, M i żurom, W ar­
mii ł  t. d.

N -koniec Rada Narodowi przyjmuje na 
sL h L  pośrednictwo roiądiy partya-ni i stron­
nictwami w rw ie  starć i nieporozumień na tle 

,rozbieżności 1 ierunków i m yili politycznej.
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Zjazd
adwokatów pclskioh

41*

Raifa Narodowa 
w Itonaniu.

W  ubiegły p irtrk  po uroczyttem  nabo­
żeństw ie ar k iście le św . W ojciecha w  Poznaniu 
odbyło sią pierw sze plenarne posied cnie R ady 
Narodow ej w  Domu królow ej Jadwigi.

R td a  N arodow a— stwierdza prasa poznań­
s k a —  jest w y rs z e u  istotnych niezbędnych p o ­
trzeb  społecznych i n rrcd ow ycb , a stw orzyła 
ją konit” tno*ć obrony interesów polskich w c- 
b ;c  wzm ożonych zsp ącó ir niszczycielskich ger- 
m aciziru.

R ada N arodow a, jak  zspew nił w m i cie 
program owej jej prezes p. Lud wik Myeielaki me 
zamierza wkraczać w u • trój w ewnętrzny orgaoiza

Dnia 7 i 8 czerw ca n. ot. 19 14  roku we 
Lw ow ie odbyć sią ma ogófoy zjazd adw okatów 
polskich. Komitet organizacyjny tego p i e r w ­
s z e g o  ogólnego zjazdu adw okatów  polskich 
ustalił następujące ze lady organizacyjne.

W  poszczególnych dzielnicach projektuje 
komitet zorganizow anie komitetów m iejscowych, 
które ze sw ej stio n y  mają obrać delegatów  do 
komitetu organizacyjnego, rezydującego we 
Lw ow ie. W ybory te, oraz powiadomienie o ich 
rezultacie odbyć sią powinno przed dniem 
18 (31) października r. b.

Pud względem program owym  celem zjaz­
du ma być omówienie:

a) Spraw  Sianowych;
b) Stosunku adw okatury do społeczeń­

stwa oraz
c) U staw odaw stw a, odnoszącego s . , do 

adwokatury.
Komitet cirganizacyjtiy przew iązuje szcze­

gólniejsze znaczenie ao p u tkiu  b), tu bowiem, 
zd-niem  komitetu szukać należy g ’ów cego  środ­
ka „ k u  d ź w i g n i ę c i u  z n a c z e n i a  i p o ­
w a g i  s t a n u  a d w o k a c k i  eg- o*.

Trudno o dobitniejsze scharakteryzowanie 
zrd -ń  zjazdu

Cokolwiek m cglibyśm y powiedzieć o róż­
norodności war u n io  ir praw nych i obyczaje- 
w*?cr, pow ega i znaczenie stanu ad' okaekiego 
est dla adw okatów w szjstkich  d u zlc ic  roomen 

tem ni jdon oślejszym w dziejach ro^weja pale 
stry p< lskiej.

Zaw ód obrońcy stanow i tak doniosłą fun- 
kcyą naszego ży c ia  zbiorow ego, że zachowanie 
powag? tego stanu, cajiutość sttandaru zawodo- 
wego jest aprawą o g ó l n o u a i o d o w e g o  
z n a c z e n i a .

Zdążając w tym kierunku, komitet orga 
nizacyjny zam ierza zachęcić uczestników do o 
pracowania szeregu referatów , których cel' m 
będzie zobrazo »anie cb :cn eg o  stanu rzeczy we 
w szyttki h dzieluiumh

O dpow  ^ s referaty scharakteryzow ać 
mają w każdej dzielnicy stan liczebny adw oka­

tu ry  polskiej (i'n n ych  n»rodowoś;i), poz:om w ie ­
dzy iacbow ej, poziom etyczny i stopień powa- 
■ wattL, jakiem ck szą  sią w spoleezsńatw k, oraz 
t : ,n  muteryainy paiestry połakiej.

Specyaluą Krupą referatów  stanowić ma­
ją  prace, uwzgiędniaiące rolę społeczną adwo 
katury w  danej dzielnicy, a więc pod w ząlę 
dcm uprawnień, w ypływ ających z adwokatury, 
pod wzglądem  niezależności stanowej, używ a 
nego w urzędach języka, oraz ev*entusluycb 
przeszkód, hamujących rozw ój stanu adw o 
kackiego.

Projekty utw orzenia st lej łączności na 
gruncie wspólnych interesów zaw odow ych sta 
now lą trzecią grupą referatów.

Poza tem komitet nie krępuju uczestn: 
ków  w wyborze tem tó w 1 wszelkie inne dotyczą

w tg o . A  trzeba przyzntć iż pi'trz-*b piłbych 
oa^romadzilo s ą  h rz  liku i w iilkn a  głosi m 

i wołają one o zaspokoję :iie. Z -den  cr.yba ra- 
, wó-i n is j łii  pod tym względem w wyiuśryi 
I :«k ijludat-j, jak casi adw oksci. Operując nw 
j różnych tu  .nach prawno-poliiyuznycn, mają do 
Sczynlenia z normami cztcret-h ł g j U  odmień- 
| nych kuthksów , pozbawieni tej łączności, jaka 

j i ż  potrafiu w yrobić sobie nesl uczeni nasi 
p izy icd n ity  i itlraizi, zaujduj*ą sią nas< tb -on  
cy w  prawdziwie tragicznej sy tu aiy i Brak u- 
stalonej ttrminolojjii specyalcej, k -inpletae izo­
lo w a n e  każdej dzielnii y  pod wzglęąrm  n ajty- 
wotniejszych interesów zaw odow ych— w szystco 
przyczyniać się musi do obrJżkdia firnie nenią i 
p o sa g i sianu, jtd re g o  z  n śjpow ażui j« y c h  w  
spełetzenstwie.

K.-mitet organizacyjny zdaje sobie do- 
kiadnie sprawą z te^o, że tylko ster. ki udział, 
. toudzizł cr.yrny, Stworzyć może „początek lep ­
szej przyszłości, wzmożonej prfcey i za*iużone- 
Ifo uznania*, w imię tej wspÓlcej przyrzłoś.ii 

1 w zyw a kolegów  ze wszystkich dzirlaic, aby 
| czyon.** poparli jego  usiłowania, 
j Trudno przypu&ćić, aby wezwani'! to nic 

zńtlazło rzerckiego ech* w^ród nrszej pa- 
leitry,

'-rtfłflfk.l wra»AłiafflPWt ',?>

r t  spraw  zaw odow ych referaty będą przyjęte 
cy i narodow ych już istniejących, ale m* by-* łącz j z e  azczerą wdzięczno ś :ią. 
nikien. pomiędzy niemi Zadaniem  R ady N a rc-j Jak widzimy program  jest d tś f  szeroki 
dow ej starać sią o tu, aby poznać i zrozum ieć' i nyoże objąć w szystkie strony życia za wodo-

Polićya lwowska areiztowała uicbe^picrOrne- 
go sznjfgs prcwoKułora Leona Kr^ciaiehieckiego.

Krzemieniecki liczy M  54, jest euierytuwa- 
a y ji podurządnikiem Iłoleiowym, który niieflzksł 
kolejno w  Sisńisławowie, Tarcsiuolu, a od siei pnia 
r. b. J»e Lwowie. K*vytrę swoją rozp »czął jhko 
„bainmUtfZ i wanio- u l  kolejno na poduriądnika 
biura technicznego. W  ai vo>u służby, która jkoii 
etyl w  roku 19 11! z pow odu choroby uzyskał jed 
nuroCzny i.>.loŁi ) dkl się w  zupełności spensysno- 
wać. W  Stanisławou/ie był właścicielem iamieri- 
cy, którą sprzęta1 przei-ps-ąc się przed rokiem 
fto Tarnopola, gdzie znowu nabył katnienice. Oue- 
diająC b!p przed d L  na miesiącami we Lwowie 
sprzedał ponownie kamienicą.

PoliCya wykryła t-gfumny winterya! stwier­
dzający, że Krzemieniecki zd-sdzał nie tyli o tłjem- 
nice wujitkowe, ale ir.f irntuwał o wsrelkićh prze­
jawach jjoLłytznyZh wssód ssptłecz ńatwa, kojwuui- 
kowal też 'akty ko®v*soi!f-ita.ące. rótne os«b» chwi­
lowo w  Galicy! prreu/w; jące, pobierając za jedno 
i drugie 2uaCzue wyułgrodztnie.

Aresztowany KricmienieCki z początku wy­
pierał sią wuzelkiej wioy, przyciśnięty jeduak do 
muru i pod obuct. m przytłaczającego wprost nu- 
teryału przyznał S'ą do ’ 'szystkiego.

2 /uawał z niesłychanym wprost cyni mcm, 
że działał z pobudek „iheowych", bo jcnm się wy­
daje, że właśnie taka działalność dla Poliki jes-t 
pożądana.

Na pytanie jednak, Co z tem wczystkiesl mn- 
ią wspólnego udzielana przez niego iaformarye . o 
irsuzlokacyi wojkk, milczał.

Oilupiał jednak, gdy t»u przcsłuchuiący ga 
komisarz pokazał taty stos lisiów. W listach tyi.h 
sedn* strona kwituje odbiór nadesłanych przez Kr*.— 
uleniecaiego infotmacyi, a ou zuowu swituje od 
biór pieniędzy.

Słowem ze wSryslkirg », co kdcUano wykrj ć, 
widać, iż Krzemieniecki byt burdzo niebezaieciny^i 
szpiegiem prowokatorem

O pomoc
Mi „Jfodfrzy itkoltiej'*!

st.cfy w ójoy, u w sga apcłeczeńitw a w  tą stroną 
się z wróbla, n zaiateresow abie innellfi sprawa 
mi zmalał * T rm  iló iraeryć naU ży f »H, żc 
zmalała cf ara.-.ść ms cele Macierzy-, że w I o w  
objcnyca v  w-wiśmy n« n*t«te'szitoły i cubrori- 
fci nfnifj, a ni- ii w roku poprze-lnim, mnie; 
aniżeli potrriba

Tylnczasem  obowiązki Marii rzy ni ety) ko 
nie zm alały, lecz nąw et wzrosty. A a i jętlii'i 
szkoła (z wyjątkiem  s.-koly w Pietwałdzie), aoi 
jedna ochronka w  roku ostatnim nie została 
przyjęta na koszt publiczny, jakkolwiek zarząd 
głów n y M tc itrzy  w tym kit/unlu  uzynił staia- 
nia. Z ł ś  z nowym  rokiem szkolnym  n ow y z* 
stąp dzieci, zastęp liczniejszy, aniżeli w mkó- 
puprzednim, * 5łós ł Się do stkół na»ayth. D 
końca rakii kdl sndarzmrf^fo po rzeba lam  b l ­
uzie na pokrycie najpotrzebniejszych w ydatków 
o k o li ioujooo ker W ob et t;g o , żc uunfą te 
zebrać można tylko z ofiarności publicznej, 
ttó ia  n L sL  t/  bśrdzo się zm rńejsrjla, b lizią  

jest ju t może t* atrzszua' ĆfiwiU, w  której nie 
będziemy m -gii u lr iy m s ć ‘zakładów, z takim 
wyamnem zslotonyrn 1 dotychczas utrzym y­
wanych

Jid n sk  c ie  opuszczamy rąk i wierzymy! 
że jeszcze iaU ieje luożliwcść ratunku. W  tem 
ciążk c s  położeniu zw racam y sią przedewszyat- 
kiem do naszego społeczeństwa, do ludu poi 
skiego na -iląsko, bu M sd rrz  szkolna i jej do­
robek to w ła e a itć  publiczna. Którą wspólaerai
siłami Katować musimy, bo byłoby zbrodnią

M acierz szkolna ciezzyńska ogłasza od(- 
z arą nauząpującą:

R o k  obecny, rozpoczęty pod grcżbą jw oj- 
ny, rok ogólnego zastoju ekonomicznego, a w 
Końcu kląsk elem entarnych, odbił się w  bardzo 
dotkliw y sposób na życiu całego społeczeństw »,
* szczególnie na tego. rodzaju inslyiibcyatb jak
M icie iz  szsolna, których podstawą ń tiie n i*  
i działalności jest za u fa d e  i (fiam o ść społe­
czeństwa. Jest rzeczą zrozumiałą, fe  w  c h w i­
lach takich, g dy nikt nie h;d pew ny jutra, gdy 
każdego dnia można sią było spodziew ać kata-

popiłcdooą n». własnym  organizmie, gdybyśm y 
pozwolili upaść chocifciby jednej szkole, jtd aej 
ochronce.

Początek ju t 2rofeiońyi oto r a  nierwezą 
wHdomość o 'k iyłyczn em  położeniu M acierzy 
86 caób złozyto doraźnie, ^ przeciągu dwóch 
tygedai, 7 50 » kc.roa T en  czyn obywatelski 
znajdzie niezawodnie naśladowców , t łk , i-- do- 
raźaa srładka z większych datków przewyższy 
może naw et znacznie kwotą 10 tysięcy koron 
A  za tymi, atórzy mogą z ło tjć  znacznicjsz* 
dsry, pójdz:e 230 tysiączny !ud nss* rolniczy, 
rŁenr-EŚini^y i robotniczy, k lory  już tylu i* z f  
daw ał dow ody uśw iłdsm ieni* nproaaw rgn 
Kilkudziesi;cio - koronow ych of ar on akłacLć 
c ie  może, ale re ie ł datek skromny, koronowy, 
2 1 lub io-balerzow yj *le t-c i droższy, bo od 
serca p łyn ąc;, a gresz ten, rzucony przez m a­
sy, uczyni w sumie z pewnością tysiące koron 
I na tem polu praca też j i ż  rozpoczęta. W e 
wszystkich gmiuacn poiskien na Ślą<ku powsta­
ją komitety miejscowe, które organizują na pa- 
źiziernik .dn ie M acierzy" —  w zgftdhie ,an ie  
kwiaika* —  których iJynik zadecydować może 
o losach zakładów Macierzy.

B j wtedy, gdy lud nasz śląski okaże, że 
sp rau a jest mu drogą, że gotów  oddać awói 
ostatni, ciężko zapracow any grosz na szkoły 
d a dzieci sw oicb, aby je bronić p rzid  wynaro 

idowlentem  w szkołach obcycfc, wtedy bądzc my 
|-cogłi nveć JAdzieją żc resztą potrzebnej k^o- 
j t y  zlo/y reszta s^ułeczeństwa polskiego, które 
1 ju t ni<jcdnokrotńią d a e a lo  dowody, że mu 
i spraw y ludu na fo ąsku są drogie. W ięo rzuć­

my, co możemy, na ołthrzu dobra publicznego, 
rzućmy, póki jeszcze czas, chwyćm y s 'ę  rszem  
wspólnej pm cy dla rato—nnia zagrożonej spra­
wy, a ona zw yciężyć musi.

Zarząd głó-rny M icierzy s ik c la rj K*ią 
ulwa C  e-zyńsseiego: H ilary Filńniewu i prezes
X  Fr. 11 ct ej da w iecprezts, W iktor S.l-aridt 

f wiceprezes, Ludwik E icert sekretarz. X- Enjf. 
Brzubka z»*t aekr“ tii.rz#, Kjkzlmteri P  ątkowski 
szaib aik , Józef H .ydukiew icz zast. ska-brnkt, 
Bogusław  Hcczko, Franciazek KieJruń J«n K o ­
tas, dr. Tadeusz Michejda, A lojzy  Mmbalica, 

[Józef Mucha, Stefan Nataason, W ł S y k rłcw a, 
J z n  Szuścik.

go p. M tliaow skiego, projekt ustaw y mieś k a ­
ri "-wej

P rije k t oparły jest r a  nnsfępLjacyc;i za- 
f a s e t :
”  Pozwolenie n» budową «ub prrebudow y 

gmachu nie może b ;ć  udzielone b :z  »pr> b itą  
lekarza m rejiLego łub rząd ;W ?gi. 1

N "w v gmK«h nie może l>) ć zam ieszkany 
przez V,ifc.:g» piz- d ogtądiślniiui sac  Urhtm r.

U staw a w ym aga dośtateczarg 1 o ś* ie ile n ia  
dzienneyo w  p ętraen nP szyco, reguluje w yso ­
kość gm achów, pocn yliść dachów i w ym aga, 
b y  z .ytu gmaćku mieszKalnego z -a jd r i- r ła  s>ą 
koniecznie miuim* m» nirzaoudowana przestrzeń.

W  łokj I-c.) przezeaczor.yc- uia I, kaiorów , 
k»2dy pokój mdsi p s adać ckua, przestrzeń je­
go rów nać aią winna przynajmniej 2 sążniom 
k ra d r ., wysu kość z»ś 3 34 a is

Przjfrządy i p itce mrjs.-ą zabezpieciać mi­
nimum 12 R . KlMki Bcijodowe tuuMą b jc  
ogn&rwane, posśidać ukna i przyrządy w ci-tyli* 
cyjne.

Sutereny w g ia crtsch  now ych i pszebu- 
dotryw anych nie mogą być zamieszkiw ane. Su- 
iertn y w  gmaebaco już istniej ^cyc h mogą b jć  
zamieszkiwane. Sutereny w gmaufcach ;uż ist- 
uk jycych  m ogą d j ć  U żytkow an ć z pozw oleń'a 
rad miejskich tylko u, 6 wozi* o ile węstąpują o 
xs'4 a is z  powyżej gruntu i posiadają 3 ’f; zrsz. t y - 
soaobci.

Poddasza pow inny odpow iadfć wszystkim  
przepisosr, ustancwionyH?, dla z u y ily c b  je«zfev.ń.

Ustawa dotyczy rówiiipż grUsofów rzą ­
dowych.

O w prow aazer u jej w  tycie  w miastach 
mniejszych i osadach podmiejskich zadecydow ać 
ra* rada ministrów. j

Z  prasy rosyjskiej.

' .K ijew lan in * tak odpowiada m iejsco­
wemu organow i pogromowemu ^ D ^ igiaw yj 
Orioł* ubolewającemu, iż gazeta j>. S i ilg ica, 
zdradziła sprawą rosyjską występując w  ob ro ­
nie jB cilisa*:

.►DŚwgławyj O r io ł4, g łęboko ubolew a nad 
w spółorzcow n ik f.m l BK ijcw lin m a “ . k ió r jm  szatra 
rzucił w  d rs ię  iskrę dyabelśką W spółprauow E icy 
„K ijew lan in a1- serdeczn ie są wHiięcz.ni z». - jcow sk --, 
ojdakę. L ec z  poCo jednakże .D w a g ła w y j O r ic ł ' —  
p r ie e ru k i"  uje człem i szpaltam i spraw ozdacie z 
procesu B jlisa, zam feizczone vz .zd radzieck im " 
.K ijew lan iu ie* . P rzec ież  spraw ozdanie to jest w łaś­
n ie pracą ow ych  n ieszczęśliw ych  lu d ll, k tó ry  u  
.C zort" rzucił w  duszę iskrą dy.belska . W  ten spo­
sób i Sami m ożecie Iraf.ć do czeluści p ickieluych":

aDwugł. O rioł* zm uszony będzie prrw du- 
podobuie „do i  Ł gan ia* sprawozdań z „P ośled ­
nich N iw ustio j*. Tragedya!

tajrra*qre \

Ustawa mieszkaniowa.
Fi zed kilsu dniami do rady m:trstró»r 

w nlesicny został projekt prawa, opr cu» aay 
pod kić rankiem głów nego inspektora lekarskie­

—  FrfzeS rady m ini'trów  K okuw cew  p o ­
wraca z urlopu zagranicznego do Petersburgu 
w  d. 23 b. m.

—  Zarrad g łów n y urrądzeń rolnych i r o l­
nictwa zlożyl iasty  ucyom p raw o d a w ciyn  pro­
jekt praw a u, karach 1 J f»lsyfik*cyę u sw

•jSztucziych Opró-iz tego op>-»flp»y ^ acy je it  
projekt p a s t  o karach za laisyf-kacyą nasion.

—- Na jednem z najbliższych posiedzeń 
rady miniatió w roza.mżaua będzie kw estya i rzy 
C2yn katastr.. f kolejow ych i odpowiedm«b środ­
ków  zaradczych.

—  M inister ośw iaty p Kasao zamierza 
w najbliisz/m  czacie dokqn*ć osobiś.ie  rew izyi 
w arszaw skiego okiągu naukow ego.

—  „W iecz W rem ia* donosi, że guberna­
tor grodzieński B i j  .rsk-j zostanie przetraczlo- 
k o w a ry  do K azania Guberni.torem groozień- 
gk.m ma t y ć  misnoorany d tycbczasow y wice- 
guberna r r  ssratowaki Szebcko.

—  W  ostatnich doiacb w  Pefeisburgu

Serce, co czuw a— m yśl, która pam ięta  
N ie  zn a  u ciska  czasów, n i przem ocy.

H orodło —  dziś maleńka mieścina w  no­
woutworzonej gubernii chełmskiej, jr«.ed 
p ąeiuset laty była widownią a*xtu ogromnej 
dziejow ej doniosłeś:!. W  murach królew skie­
go  zamku, z którego dziś naw et ruin nie zo 
stało, podają sobie ręce tu  orain : współżycie 
dw a narody, do niedawna w rogie, a przytem 
tak bardzo, tak głęboko różniące s ; miądzy 
aofcą —  P c i m  i L  twa. Polska chrześcijańska, 
przepojona kulturą Zachodu, z urgani acyą 
państw ow ą na zachodnich cp a itą  wzorach 
L itw a —  pogańska, z przem igająeym i w pływ a­
mi W schodu Jedna z przonującą klasą rycer 
atwa i  m agnatów , w zorujących aią na zasrda<h 
aachcdnio-europejskiej szewrJeryi, żądr-ych w ł,  
dzy i nie tylko po a do harców  rycerskich, lecz 
pełnych świadomej myśli politycznej Druga 
z tłumem bojarów, bijących czołem przed de­
spotycznym i rządami w k u ie g o  księcia i na je­
go  roskaz rozpuszcz^ ąca łupieżcze zagon y r»  
ziemie sąsiednie. Polska kraina o niwach żyz­
nych, uprawnych, kraina Kazimierzów a grodów  
m urowanych, św iątyń gotyckich. L itw a -— zie­
mia ponurych om roczy leśnych, tajemniczych, 
sennych jezior o przepastnej głębi, ziemia uro­
czysk św iętych i kontyn pogańskich

B7 ła  jednak wspólność doli miądzy tymi 
narodami, pomimo różnic snary, pochodzenia
i cy w iliza c ji O na to kazała zw rócić oczy pa­
nom mtaopolskim w przełomowej dla kraju
chwili ku W . księciu Jagielle, by ofiarować mu 
ręką królow ej Jadw igi w raz z  koroną polską.

Jeden i ten sam w róg śmiertelny zagra­
żał istnieniu politycznem u obydwóch narodów. 
U  w rót E ilty żu  zakon niemiecki, zagarnąw szy 
Pomorze, Prusy i Żm udź zaciskał dławiącą p ęt­
lą na szyjach zarów no orła polskiego, jak i po 
goni litewskiej.

Stop y obydwóch 1 arpała orda tatarska 
Jeduyn. z pierw rzycu doniośli-,szych czy­

nów , po przyjęciu przez Jagiełłą korony, była 
w ypraw a litw inów  pod wodzą W ^olda pi ty 
pom ocy pułków polskich p rzed  w talarom  ku 
dzikim polom. W ypraw a nie> została uwień­

czona zwycięstwem . Z a  rłabe były jeszcze si 
ły, by zgnieść Tymur- Katłuka, pana Ziotej 
O rdy c d Aratu, aż do Ki ymu. Nad rzeka 
W orakL  zgirftft kw iat rycerstw a pclikiejro 
z dzielnym Spytkiem  z Melsztyna na czele 
i niezliczona iL ś ć  kniaziów ruskich i bojarów 
litewskich. Z  tem większą rozwawą przystąpił- 
polscy z pomocą h tw iaów  do drugiego współ 
mego czynu —  do w ojny z Krzyżakam i.

P ie ty ć  się musiały ram ion*, aż do osta­
tecznego wysiłku, b y  zerw ać krępująca akrąty 
sznura teutońskirgo. Owocem  łych  w Fp6lnjcł- 
orys-łków był G itiłw a ld . -K onsekw encją zaś 
obydwóch czynów  musiało zostać Horodło.

K rtw  ofiarna polsku, co zrjm ienila wody 
rzek i W orskli, i  litewska, którą cblicie zroszo­
ne zostały pola gi unwaldzkie. raog,ła r--’ ko rzu 
c ć taki odolssk prom ienny na kaity  pergam i­
nów  horodelakich i przem ówić językiem tak 
różnym  cd  dzisiejszych aktów  politycznych.

imię Pań ikie amen*, temi słuwy 
zaczyna sią 6 \ r dokument, ku wiecznej czato a 
i>amięci. „Nie doznać nikomu laski zbawienia, 
kogo nie wesprze miłc-ść M iK ś i Jw irzy  pra 
wa, włada państwami, a ktokolwiek schronj sk  
pod jej skrzydła, fen za ijd rie  bezpkczcńitw o 
D U tego my biakupi, prałaci, rycerstw o i KiUcbta 
kerony polrkiej, chcąc pod tarczą niUcś:* zo- 
Atawać i pobożnym ku niej uczuciem dysząc, 
zespoluśm y i zjednoczyliśm y i dokumentem 
dzisiejszym  zespalamy i jednoczym y nasze do 
my. pokolenia, rody i klejnoty rodow e z wm yst 
. 4  szlachtą 1 bo arstwem litewskich ziem. .

„Niech więc jednoczą sią z nami b ater- 
stwem  1 miłoś ą i staną sią nam lów nym i
I przysięgam y im sło rem  czci i przysięgi n k  
opuścić ich w żadnych przeciw nr ś:iach  i nie- 
bezpirczeń&twacb, lecz owbztm rtaw ać im )iii 
pom ocy w każdej p:-trzebie, udzielać im rady 
przeciw każdym zamachom nieprzyjacielskim ..

,C o  t r i  i przezacni panowie ziem litew ­
skich obowiązali sią słowem i przysięgą czynić 
dla n ts  wzajem.*

Nie na słow nych jednak zobowiązaniach 
i przysięgach braterstwa kończyły sią uchwały 
borcdeukie. Z e  sprawozdań birtorycznych ów ­
czesnej doby, wiemy, ż.e w  z jrź lz ie  tym ucze­
stniczyli prócz LróU  Jagiełły i kaiazis W itolda 
w szyscy w ybitniejsi przedstawiciele duchow ień­
stwa, panów, szlachty i rycerstw a polskiego i 
bojarstwa w yższego 1 średniego litew skiego 
Był to w ięc rodzaj uroczystego sejmu walnego, 
na którym  potwierdzono i rozszerzono przyw i­
leje i sw oboJy naa»ne L itw ie w  pierwszych 
latach pancw ania JagitMy na obu tronach 1 u-

łożono podstawy dla ściślejszej unti cbu na-
rodó w

W  kilkanaście lat po unii Lorodelskiej 
pc dolani kładli w a u i r k  w  akcie poddania by 
„prawa d it i  zfntliaaoai usim na wiki, kako 
•aym zemliom polskim ", a jeszcze później pru­
skie ziemie.ę;i miasta dum niały sią przyjęcia ich 
x d  berło króla polskiego. T *k ą  zaoc w ew n ę­
trzną posiadała idea pokojuwego podooju, któ 
r* zasiazła  sw ój wyra< w unii.

W  czas~ch unii L itw y, iufltytucys polskie, 
na gruncie zachcduiej kultury -wyrosłe, uza* 
wały samodzielne pr^ . 4  jctf09*1  Id, niezależni.1 
od wolLpaaujkct-gu, śzlichta miała zo~waran- 
tow aoą wolność orokistą,- podlegała jurysdykcyi 
pańitwowej; chodziło więc pizedewfizyŁUiein, 
by te przywileje m jw ażniejsze przenieść na 
^runt litewski, obdarzyć -mmi klasy siołeczne, 
tziachcie polskiej odpowiadające. D laczego nie 
w olnościidla całego ludu rolnego? Na to cd-, 
powiedzieć m ogą czasy owe, które na cał j 
irzestrzeni Europy wolności ludu nie rozumia 
ly, do życ'» politycruego go nie pow oływ ały. 
W  Polsce w sk tt-k  M / u  oków specyslnycli dola 
cnlopa była o wisie znośoiejs'.a, niż ur krajach 
oście,onyi h i niewoii w e sslaściwem tego słowa 
znaczrniu i pańszczyzny jeszcze w tedy r ie  oy- 
10. N«t L itw ie nie iyłko w ludności wieś.iiacznj, 
ale ogólnie panow a'y odrębne stosunki R ozla­
na na szerokich przestrzeniach, składając* » t  
ze rdzennej L itw y  ze 2 nudzią i obszarów  rus 
fcich, stanowiła ona niejako konglom erat poli­
tyczny, tfdzie cementem spajającym  była ni-o  
graniczona władza w. księcia B w  on n t  tjleu  
panem, ule gospodarzem, włsściciclem  całej 
ziemi. K n ia zi)m c i bojarzy nie posiadali wia 
sncści, tylko dostawali ziemią tŁ  praw ie len 
nem za daniny i ałużbę w ojskową, nu takicfcti 
warunkach oddawali bojarom pomniejszym, ci 
zaś lunności wieśniaczej, nad którą panował 
w zupełności. B yło to wedle określenia L :le  
we.a plątaniną zwierzchnictw jednych stanów  nad 
drugimi, a w ł. śc wie niewolnictwu 1 abrolctyzm  
Nie m iił on może oznak czołobitności zewną 
trznej i płaszczenia się, jakiej wym aęaii od 
sw ych poddanych w ładzy seraju w kwieciste 
dolinie astrachań ikiej, zarówno ja t  kkrooany 
Jagiełło, nirzn csrący złoiogłow 51, dalekim by) 
ud błyszczącego przepychu etan ó w  iitewskieb, 
lecz duch w schidniego C e ip it jz r u  odbijał sią 
w zależności niew olniczej, mocą której bojaro­
wie rozporządzać ziemią nic mieli prawa, ani 
potomstwu je przekazać, » *ę ej nawet, bo we 
die św iadectw dokumentów ówczesnych córek 
za mąż w ydaw ać bez woli W  księcia, lub sluz 
bę trzym sć wedle w łasnego w yb iru  nic mied

pra* a. Niewolnikiem  kniazia był bojar, a bo­
jara— chłop.

G dy w  r. 1387 król Jagitłło  na zamku w 
W ilnie m  Turzej górze „krzyż lacki* zatknął 
i woda chrztu św . „ostatni kaganek popaństwa 
w Europie za g a s ił', to dla uczczenia doniosło 
ści chwili nadał wszystkim bojarom, którzy 
w iaią fftto łictą  przyjęli pr iw a w o ln cśń  oso 
bistej i praw a w ł*śnoś:i, o d tjd  „jak szlachta 
polaka* m -ili być uwol-ueni od danin z posia­
danej z ’emi, mieli praw o n;ą ro z p o rią jz -ć  we 
die własnej wcil, zarów no jak i w stisunkach 
rodzinnych, w  d: funiu ofiary i wydaw aniu 
córek za m ąt, mieli być od woli kniazi* unie- 
zaietnipnyrai Nadto wym iar sprawicdhwoćci 
miał b jć  weoie wzorów polskich w ykony 
wany.

Miało ło  jednak znaczenie prze ważnie dla 
jednostek z otoczema najbliższego Jagiełły i je ­
go  rodziny, którzy wolą jego  w  p r z y ję c i  chrztu 
spelcili. T ‘uiay pospolite j o  bojarstwa z frud 
uoścfą lyrzc fe s ły  nią stsry ih  urierzeń, cofając 
w!ą w  mroczne u rorzfsks, zaala od kizyżfc 
Ż  nudź jtskcee na dłużej t r i ; .!*  w p o g s ń itw y ,I 
a R uś 7f  wachoanim kościołem i swoistą orga- 
uizacyą poeostai* niciiiniets. C  ątkicini b jiy  te 
pierw ite L i  u Jia apostołki L itw y, królowej Ja 
dwijri, która na ofiarą krzyża złozyłs swoją 
młodość, piękność i szczęście ziemskie. Mąciły 
dzL lo  naw róceni* intrygi rozwścieczonego krry 
żactw s, któreosu ten łup wydarto, w.chrsyły 
ambitne dążności dumnego \ * itoida Kiejstuto- 
wicza i w p ływ y wschodnie. A le  wy*r ralość 
Jagiełły, ia iliw o ść  królow ej wzięły g ó r<5 ponad 
«ps.-y»tkiem. Praca cyw ilizacyjna trw a nitprze? 
wanie 1 przynosi owoce Coraz głąbiej przeni 
ka śaiadoT.ość, że „krzyż lacki nieme wblncść, 
światło i .aa  Boży*. K  donizacya olbrzymich ob 
izaró litcwakich przez ludność puiską przed 
staw iała nafuraloy proces wzajem nego oddzia 
(ynrama. W  stosunkech agrarnych porządki 
polskie z systemem łanow ym  w niosły na Litw ą 
oszczędność pracy rolnika i powiększeń e do­
brobytu państw ow ego i pryw atnego. O dpływ  
zaś na wschód ludncśń wieśniaczej z Polski 
etnograficznej wpłynął na stanowisko i liczenie 
się z chłopem na miejscu N»reszcie w ipóm e 
w ypraw y i wspólne zw ycięstw a zacieśniały wę. 
zły m.ądzy obu narodami i w zm agały zrozumie­
nie zobopólnych korzyści.

W  Horodle więc w kilkanaście lat po zw a 
leniu p oiągu  Perkuna w W iłaP , choć święta 
Pani spoczyw ała już w grobow ca wawelskim, 
przysięgli sobie panowie lite s s r y  i polscy m i'ć 
nadal w póm ego monarchę i kniazia, w H ,ro- 

tlle  wprowadzono dalsze instytucye na w tór

polskich, 1. j. podział kraju na w ojew ództw a, 
postanowiono w spólne zjazdy dis spraw  obu 
ludów w  L ib ii  nie i Parczewie, a nareszcie, po­
stępując konsekwentnie, nadano prawo w o ln o ­
ści osobistej i przedstawicielom  średniego b o ­
jarstwa, które ju t w  tym okresie w iarą p rzy ję­
ło. Sprzeciw iał się naw et tej niejako demokra* 
ryzacyi stanów  W itold i m agnaci litewscy, gdyż 
średnie bojarstw o stanowiło siłę Koju u ą lu sju  
a obawi-al sir, by obdarzeni większą w o ln o ś c ią  

nie cofali się przed złożeniem W raric potrzeby 
daniny z krwi 1 mienia, lecz scłaśn e ów  ętan 
średni stał się później najn-ażnujszym  czynni­
kiem w  dalszem zespoleniu z  Polaki?, i gd y  u 
bojarów-m agnatów dążności sep ars t j  styczne j e ­
szcze w  okresie unii lubelskiej się u jaw n iły, 
bojarstwo średnie ciążyło tu  Polsce. D li u- 
wi< ńczeoia o - ej rót/ncści przedstawiciele tzla 
chty pc lskiej, obecni na z j iź fz ie  w  Horodle, 
przyjmują d i  fe rb ó w  sw ych i klejnotów ro d o ­
wych rodziny bojarskie, c  y li w obec ówczesnych 
pejrć do ścisłych braterakich zobow iązyw ali sią 
uczuć. B ł to rszem  z naJaniem  w olności o- 
scbistej dar chri,estay braterstwa i szL ch ta  pol­
aka rozum il«  w ysoką warte ść moralną i n<a- 
teryalną tego daru, rozumiafa znaczenie zobo­
wiązań i doniosłość chw.li dziejowni

W  rek po unii h oro d e lsk ie j na soborze 
konatancytńsk-m uczony pclski Paw eł W cdko- 
w .c w  zatargu z krz/zakam i postawił jsJco tezą 
do dyskusyi, że nie należy nfcwracać narodów 
orężem. T ezą  tą św ietnie obro iił wraz z fran­
cuskim uczonym G e ^ in e m . S ila ;e j jednak e j  
rofum ow ycb w y w o d ó w  rektora nnszto młodej 
akademii krakow ski-j przem awiały »kta * pie- 
c ięcie  całego sńeregu przyw ilejów , k tó rym  zr.u - 
cana jarzmo niew olnictw a i tą drogą osiągano 
nawrócenie i przyłączenie narodu litew skiego.
1 nikt nie odejmie Polsce tej zasługi, że, pozy­
skując chrześcijaństwu ostatni lud pogański w 
E u ro p ie , nie uitłownla tego lu lu  ani pętać, ani 
ciemiężyć, ale cd pierwrzej chwili ofiarow ała 
mu godność ludzki, której był pozbaniony, 
■wobody i przywileje, jakich nie miał, a które 
były jej ud dałem, by stanął z uią ramią przy 
ramienia nod hasłem: „to w n y —  z rów nym i*.

Z. Grzyrosłowskg.
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wiele m ówiono o znany® ncrm oreile prawico 
wym , wym ierzonym  p rzrciw lo  K okow cew ow i 
i 2łożOEytn .iferoik'* p zez p Kriw oszrina 
O  w aże n iu , wywołanem  p zez memoryał po- 
w yżtz/  w  af rach, jeden z wysokich urzędai 
ków  . ministerstwa skarbu, według zip tw n itń  
,G  i M oskwy*, powiedz ał: ,F ra sa  zbyt j rze 
cenią memory*!; nie zachwiał on wcale stano­
wiska Kukow ccw a, chociaż chwilowo i sam 
premier nadaw&l temu wystąpieniu znaczenie 
poważne. W o te c  now ego wrzenia w  k ra jj o- 
becność K o k o w ccra  na stanowisku premiera 
u waza aa jest przez a8fcry* za konieczną, po 
n t r  t  konserw atyw ne sposoby Ktiw oszeina 
uznano za n iezdJn e dla utrwalenia spokoju. 
W o |ó le  polityka M alłakow a i K iiw oszeiua nie 
cieszą się wielkiem >. znaniem.

Echa kuluarowe.
—  Frakcya nacyonalistów uchwaliła za 

sięgnąć opinii sw ych w yborców  w  następują­
cych kwesty ach: i )  C zy  dopuszczalnym jest
blok frakcyi nacyonalistów  z psź Jziernikowca- 
mi, 2) czy nacyonałiśń powinni dążyć do osią­
gnięcia stanowiska centrum Dumy Państwowej, 
3) czy nacyon al'ś:i powinni podjąć się spraw y 
załagodzenia konfliktu rządu z D airą.

—  Posłow ie do Dum y —  włościanie za ­
proponowali , grupie pracy* wspólne opraco­
wanie projektu reform y agrarnej, za in ic jo w a ­
nego przez posłów włościańskich w końcu se- 
sy i ubiegłej Projekt ten zamierzono w ydruko­
w ać i rozesłać wyborcom .

Z życia rosyjskiego.
—  Powitanie Nansena. Znakom i y podróżnik 

podbiegunowy u zyjechawszy na norweskim ok rę ­
cie do ujścia Teniseju — udał Się w  dalszą podróż 
do Krasnojarsk*.

Władze Krasnojarska były uprzedzone o przy 
byciu znakomitego gościa

Połicya ubiana odświętnie, paradowała po u- 
Iłdaćh wUita i policmajster w białych rękawicz­
kach nerwowa wyglądał zbliżania Się po* ozu Nan­
sena.

Wreszcie zatoczyła Sie tryka z eCzekiwanyna 
gościem, Pollen »j ter oddał mu honory, lecz Spoj­
rzawszy na tył ht/ki raptownie zbladł.

Brz* ładnie wisiały lam óbfięte rzeia lenie, 
lecz nie byłe śladu tłomoKCw podróżnika. Nanse­
nowi pokazywano miasto i zdełano zmku ęcle iło 
aaoków zatriytaać w tijemn'cy, aż dz chwili od 
jardu.

Natsenowi IłuistaCzono, te  kradzież podobna 
jeat w  tych okolicach ziswiskicm wprost niezwy­
kli m i to  praw doncdcbolr tłnm oti skradli ja iyś  
osobnicy, p rsg rą cy  Sprzedeć zb iory  koirkeyon^tem

— Sprawa radzln.ia, Guzeta .K azz i1' 0^0 
v  lada, iż j dnemn z zędirów kazańskich wypadło 
osądzić sprawę, wynikłą wskutek skargi pewrej 
kobiety na męża, weźnicę, który udetzył ją pięścią 
po głowie, tak iż przez półigo:ziny sypać, się ii 
kry z oCtu“.

Zaskarżony m ąż utrzymywił nsfim iaSt, iż u- 
d er ijł żonę tylko ćbustłą da nosi. Posły9iawszy 
to, prkrzywdzoza bata, zacięła dowodzić Sę­
dziemu'

„°jCze rod?cry, panie tę lzio, n'e daj e! Boże 
Spróbwwić chustki da nosa, której ulywa mój mąż, 
pizecież ten zbój, gdy s t  katar, posługuje się 
zwykle pięścią*.

Sędzia, uwatajać, iż winę swą stwierdził sam 
oakarżeny, skazał go na areszt k.lkuduiowy.

Z  L i t w y .
N ow a św ią ty n ia . W ilnu przybyw a nowa 

w spaniała sw iąty cu : „K iśc io l Serca Jezusa'; 
z ogromnym  trudem zdobyto pozwolenie na je ­
g o  wzniesienie; zbierane są składki r a  budowę, 
której w ykonanie powierzono u ty ś c ie  tej m a ­
ry, co A ntoni W iwulski, twórca pomnika grun­
waldzkiego w Krakowie. P j  rdz pierw szy w 
naszym krąiu w  budownictwie kuścielntm  za ­
stosow any będzie żelbet od fundamentów aż d-> 
szczytu Sklepienia, dacb, j o j u >s , wieża, arka­
dy, f la r y  i w szystkie luki utworzą jeden ka­
m ienny m orolit, nasycony żelazem. Św iątynia 
będzie miała trzydzieści kilka sążni długości, 
w ytokość kopuły wewnątrz kościoła —  36 me­
trów , zew nątrz— 45 metrów z posągiem  C h ry­
stusa. W ysokość w ieży doprowadzona będzie
dc 37x/2 ■ążnia Rusztowan.e, dające już po> 
jęcie o tern, jak oędzic w ygląd*ć świątynia, 
wzni eaior r> i v  niedzielę z wielką uroczystością 
w  obecności licznych tłumów adminirtrator po­
św ięcił fundamenty, poczem przem ówił gorący­
mi słow y, naw ołując ao  zgody 1 jedn oś:i dwa 
bratnie narody.

0 Język polski. Z e  Spraw szkclaych m a­
my do zanotow ani* psrę now ych faktów. W  
wileńskiej szkole u a ln e j kurkter okręgu nauko­
w cy  zarządził, by przerw aro  lekcye języka 
polskiego w  klasie I-tzej, a to niby z wielkiej 
troskliwości o zdrowie uczniów-polaków, prze 
ciążonych z byt wielką .lością przedmiotów. Z  
tychże pobudek w  klasie 7 ej skasow ano jedną 
godzinę je * y k » polskiego z dw u godzin dotąd
praktykowanych.

Komitety rodzicielskie, w  D ycaburgu 
nie odbyły się w ybory do kom iteiow rodziciel 
akich i tu i nigdy odbywać sir nie będą, gdyż 
wiadze szkolne uważają, *e ponieważ już przez 
trzy lata szkoły nie miały komitetów, więc na 
zasadzie cyrkularza m inisteryalnego w yberów  
ju t urządzać nie można.

Zjażd nauczycieli- W  KiejJanach odbył 
się zjazd nauczycieli jednoklasowych szkól lu ­
dow ych części powiatu kowieńskiego. O dczy­
tano 8 referatów w  sprawie wykładu his^oryi 
w  szkółkach pow yższych i, jak donosi .L ito w - 
skaja R uś*, powzięto taką uchwalę: .W yk ła d
historyi w  szkole pociątkow ej powinien nosić 
charakter w ychow aw czy, rozw ijający w  dzie­
ciach uczucie p> tryotyczne, miłość dla Cesarzu 
i (jczyzn y, dlatego też szczególna uw aga po­
winna hyc zw rócona na jasne karty dziejów 
ojczystych, bardziej szczegółow e zaznajamianie 
z bohaterami, zasługującym i na szacunek i mi­
łość ze 3:rony ojczyzny*.

B r tk  w y k ła d ó w  rePgil- Z  Sokółki w 
gub. grodzitńsaiej piszą, że już od Jat kilku 
uczniowie katolicy wszystkich szkół niższych i 
średnich pczbaw irni są w ykładów  rei p i. S ta ­
rosta mi-j L  na sw oją rąsę olei śta dowolnie 
n srtd ow ość mieszkańców miast*, zaliczając 
wszyrtkich ka-olików do białorusinojp, admini- 
stracya zaś m itjscowa, chcąc copręda«.j zmienić 
dotychczasow y etarskter polski miasta i pow ia­
tu, rozpoczęła rugow anie języka polak ego z 
szyldów  Przed kitfcu dniami naczelnik zicmaki 
skazał na 50 rb. kary księdza dziekana San-
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gajłę, prezesa T-wA spożyw czego „Jaikólka*, 
za s z y lj  p ih k i.

O tńlnik ks srej biskupâ  W  sprawie ję- 
?*ka w ykładow ego religii J E ks. arcybiskup 
Kluczyński w ydał cyrbnlarz do ćucŁow ieóstwa 
archidyecezyi m chylotiskiej 1 dyecezyl m ńrkiej, 
w którym na zasadzie manifestu Cesarskiego 
w yraźnie ckreśla: „K sięża kapelani obowiązani 
są bezwarunkowo pod względem  określenia ję­
zyka przyrodzoneg > rtoso^ ać się do ośw iad ­
czeń rodziców lub opiekunów, złożonych w ła­
dzom szkolnym ".

Skasowanie serwitutów. W sprawie no­
wego projektu praw a o skasowaniu serwitutów 
odbyła się w W i l i e  narada pod przew odne- 
twem gubernatora ze współudziałem trzech u- 
rzędników z departamentu urządzeń rolnych, 
prezesa izby dóbr państwa, 4 właścicieli ziem­
skich, agronom ów i leśniczych rządowych. Pro 
jekt nie podlegał krytyce zebrania, raczono go 
zaledwie zakomunikować, narady więc redćko 
w ały  się do sposobu szacow ania serwitutowych 
przestrzeni. Praw a past wiek* *  ł : ścian na 
gruntach dworskich, na ugorach i ścierniskach, 
stanowiące zupełnie w yjątaow e wypadki w  gu 
bernii wileńskiej, bardziej s w g ć lo w o  om awia­
ne nie były.

Rosyjskie T-wo *z»Jemn*gtfT kredytu
W  Mińsku opracow ano ustawę T -w a wzajem 
nego kredytu rosyan, właścicieli nieruchomości, 
która w ysłana będzie wkrótce do zatw ier­
dzenia.

Wybory do Rady P ań stw a. w jb n ry  do 
R ady Państwa z M ińszczyzny, dekonane nie 
przez plenum w yborców , lecz przez ziemstwo 
guberniadne, musiały się Skończyć wyborem  ro- 
lyanin*, gdyż w ziemstwie tern wielką przewa 
gę mają rosyanie i to praw icow cy. Był kxn 
dydat polski— Jistrzębski, m ający wszelkie d a ­
ne na posła w zorow ego, ale jego polskość od­
bierała mu wszelkie szanse wyboru; większo- 
ścią 47 głosów  białych przeciw ló  czarnym  w y ­
szedł rcsyania, praw icow iec Łsszkarew , obcy 
zupełnie naszym interesom, na g.uncie Ecińnkim 
niczera się nie odznaczy*, cbyb* tern, ic  zowszt 
ualrżał do obozu nacyonahstów, to też nie mo­
żemy s ’ę spodziewać, by p j  f e t m  s um wiaku 
złożył dow ody jakiejś w stosunku do nas spra­
wiedliwości.

Narada duclowfeiistiw p r a *  ost*wnng'0
W  Mozyrzu odbyła się narada przedstawicieli 
duchowieństwa praw osław nego, ziem stwa i in- 
stytucyi włościańskich w onecności episkop* 
M itrcfar*. T o  godoe zgrom -dzenie postano­
wiło otoczyć opieką lud wiejski, u w c liić  go od 
zależności ekonomicznej cd żydów, którzy han 
dcl w  w e  ręce zabrali, i dla tego celu uznano 
za konieczne znłoźenie po wsiach powiatu skle­
pów spożyw czych, składów narzędzi rolniczych 
i tow arzystw p iżyczkow o-oszciędncściow ycb.

Zfc P9§imf,grenie pól- Proboszcz kroszyń- 
ski w  p ow ieiic nowogródzkim  będzie musiał 
udsiediiieć 10 dni w  areszcie z*  to, że na proś 
by włość'Zn wyszedł na pole z kropidłem i wo 
dą święcona, by cd wiecznym zw yczajem  po­
św ięcić pola. Przejeżdżający w le j  chwili 
isprawnik nowogródzki z o k sa  pociągu zoba 
czył n ł  polu księdza w otorzeniu k lkunastu 
ludzi. Zrobiła się cala awantura o urządzenie 
bez pozwolenia procesyi i chociaż przeprow a­
dzone śleditw o wykazało, ze procesyi żadnej 
nie było, gdyż nie widziano ani chorągwi, ani 
zw ykłych w takich razach akceaoryi, atd-.ia na 
mocy osaiadczeń isprawnika uznał probcizcza 
kroazyńsKiego za w ionego i skazał go na 50 rb 
Lary lub 10 dni aresztu.

E W .
r& w m Ł^aisssfiiaaass *

Z życia jtrowlucyi.
Kol&jkl d o w o zo w e w  w arun kach  n aszych.

Przebrzmiał bez echa głos p Stanisława 
O iIlkow skiego w jednym  z artykułów dawniej 
szych „D iicnnika Kijow skiego.*

S r. ju ter z ckazyi żyw iołow ego urodzsju 
w plony i s b ty  r̂  z ,  zw racrł tam uwagę, że 
na trudaości dostaw y w pływ a nie tylko rozgrzę- 
zienie dróg przez psotę, jakiej się dopu?zczaj‘ą 
niebiosa,— ale i z n tsre j własnej winy: nie 
tylko diątego, że o te drogi, które nam mają 
służyć, KjC dbamy —  ale wprost d L '-l'g o , 
te na s * a siłę przew ozow ą za dużo produ 
kujemy; a jtśli ptodukeya jeszcze w irośoie,— to 
w najpiękniejszy ca^iet czas wszystkie nawet 
Jiać/ki z człym  swoim  remanentem nie wydo- 
łają podążyć zj  naszym  postępem.

1 każdy większy urodzaj zw iększy jeszcze 
(ę katastri fę:

Bci zboża ani zwieziem y w  porę.
A n i ziarn*. nie cd stawimy.
A ni buraków.
Czyż jednak położenie jest przez to bez 

wyjścia?
P j tanie pozostaje dotąd u nas bez odpo­

wiedzi.
A  jednak na £ wiecie— nic tylko w  E jro - 

pie - Am eryce, ale nawet w  bardziej < d ja lo  
nych kresach A zyi— pytanie to rozwiązano już 
oddawna.

V Zjednoczonych stanach niema mowy 
o z a li  idaniu gosped trsłw a tam, gdzie niema 
jcszce kolei, G i  .ie k il* j  już jest, budują naj­
pierw kość ó! ze  szkołą— najczęściej w  jednym 
bedaj b u d yn iu — bo uw alają, że jedno drugiem 
się uzupełnia— jak indziej jedno d?ugie musi 
7astepyw *ć— i dopiero potem pow stają gospo 
d aisiw a rólce, fib ryk i i miasta.

T«k jest w U. S. A
^  Niemczech na to g e ś , ktoby ruszył k on ­

ceptem aby budować fabrykę w  miejscowości 
z nieuporządkowaną kom unikacyą — - patizano 
by jak na kogoś, komu brak jednej klepki 
przynajmniej.

A  może i więcej.
—  A le  u nas inaczej.
M y jaknajspokojniej rozwijam y produ­

k c ję — a resztę pozostawiam y opiece opa­
trzności.

C enny to przymiot w iara —  ale i wiara 
nasza m j być wiarą rozum ną— a podstaw ow ą 
cnotą głów ną czyli teologiczną ma być: (we­
dług katechizmu) aR ostropność*.

Ktorędyż więc iść mamy— aby iść drogą 
tej cnoty?

C -y — »by nie brać ra d  siły — aby nie 
mieć c i ę ż e j *  nsd m ożcolć przew ozu— mamy 
ograniczyć produkcję?

C zy t iż  zw iększyć m ofność przewozu, 
urządzając dow ozow e kolejki?

O  lem p. O riikow sii nie mówił.
A l e  „ t e r t i u m  n o n  d a t u r * .
A ‘bo — a l  j o .

N .e  wiem jak kto.
A le ja  w y ‘ rai bym to drLgir.

D Z I E N N I K

T .k ie  i\Iiek:ye pr;y .h td < ą mi w  noce 
pr godne, w noce bezchmurne, kiedy z w/eczors 
obserwuję niebics przestw ory’ gwizździste i Nie 
dźwiedzicę W ieiką nad sebs, bo r e z t łid  jej 
pięciu gwdazd 5 rzypcm ina mi tak b srd zo ie p icć  
p tn iló w  mojej np okolicy, które się tak bar 
dzo o p< łączenie n*rra>z<sją

Gw iazda naczelna —  gwiazda g ło w y— to 
cukrowni*, która m ogłaby w dwójoasób pra­
wie pow iększjć plantacye, gdyby plactatorom  
ułatwiła dowóz, przyjmując buraki^wid uż linii 
kolejki.

O gonow a gw iazda— to gorzelnia 1 rekty- 
fikreya— duży majątek z wielkiemi ilościami 
c ię ia ió w  do ptze^iezieni*, przyczem mogłoby 
tu być i znaezoe miejsce odbioru buraków do 
uukrowni— z j lai tacyi nowych, I tó re fy  s‘ę u- 
tworzyły.

W  barku rieoźwiedzii y  siedzę ja  sam ze 
swemi burakami, w  pięcie nóg przidnich eks­
p loatacja  toifu prasowanego, który iść mógłby 
i do gorzelni, i do cukrowni —  a i do młyn* 
parow ego— odbiorcy w szyattń h  raszycb  paze­
rne— z przerobem możliwym w ylej miliona pu 
dów... ,

W szystko to płynąć mc globy ku głowie 
W ielkiej Niedź wiedzicy, a z amtąd— gdzie stu- 
cya k tle i szeiokotcrow ej iść dalej -  św iat..

A le  wszystko to »ą m arzenia nocy bez 
sennych.

Pow ie ktoś, że m ogłoby się stać łatwo 
rz czywfstc śc’ą, bo odległości od punktu do 
punktu są zaledwie kilku wiorst ow e i niema tu 
ani gór niezw yczajnych, ani nicz«go takiego.

M ogłoby się to st*ć rzeczywistońc ą - g d y -  
b y .. g d y b y .. nasze głow y nauczyły się racho 
w ić  i gdyby cd tyla  w nas cdwwga ciynu.

Bo z;e*z'ą  mamy Wszystko: od fabryk, 
wyrabiających wszystkie ctin sjU a i gotowych 
słu żjć  kredytem — u l do w jkw al.fikow an ych  in ­
żynierów  i majstrów drogowych, znających tw ą 
rzecz, a nie wiedzących co ze sobą robić po 
ich u*unięc;u z kolei W , rszawsko-Wiedeń&kiej.

A  ZltłUL?
A  zatem— „Dziennik* to m» j * pisanie mo­

że wydrukuje— kto będzie izy  ta ł— zapom ni—  
i wszystko zostanie po dawnemu.

A  mc i :  i nie. Mcze się ktoś zainteresuje 
i z czerni odpowi*dniem wystąpi.

Potrzebnemi iu fjrm sefam i ilu żyć gotów
Se w eryn  Saryusz-Zaleski.

Puslowarnia 
p. S c w iia  kijowska.

te 3.-S.Mb

JCroniki prowiacyoRiina.
(Z  płam i  od hofebpondemkhe)

—  P oliczk i ziemstw pojcl klch. Dotychcias, 
wszczęty etirania o pożyczki z kasy kredytowej dla 
zfer- nW i ntiatt. następujące powiatc we ziematwi 
Podoła: Kasai^nieckie— 454,7^0. rb Ba budowę drćg 
1 45,000 rb. na telefony; płoskirowskie- 820 tys. 
rb.; winnłekic— milion; ułzyckie- 210 ty*, ib.; olho- 
polskie-510 tys. rb. (najdrogij^mohylowskie — 93 
tys. na tek fony i Szpitale; hajsjńrkie—80 tys. n* 
budowę własnego domu dla zarządu, r j  tys. na be­
tonowe roboty, 83 tys. na szkołę rzeraups! i 71 tys. 
na szpital t telefony.

Projekt budowy kolei. Z Bałty donesrą że 
projekt budowy odnogi kclrjoirtj z Olhopola przez 
Bałtę do Jąwrrnia został zatwierdzony i Ludowa 
ma się podobno rozpocząć w  roku przyszłym.

tnolera. Vy paru [wsiach olhopolsktego po 
wiato i we wsi Tropowej, w pow. mobylowskim, 
były wypadki Ckołery.

Sąay lokalne. W  pięciu gmin»ch elhopol 
sk'ego pow. zgroma lżenie'gmuuie odmówiły wybo­
ru wyborców kandydatów na urząd sędziów gmin­
nych, według nowego prawa.

Zaraza. W  pow. bałckim pojawiła się zara­
źliwa Choroba oCzu u -usatego'bydt*.

W sprawie sieci szkolnej Lipowirckie po- 
wiatowc zgromadzenie ziemskie, zriekło s'ę zapo­
mogi miuisteryum eświtty, na kosziy przeprowa­
dzenia sieci szkolnej w powiecie, wobec Cftikicb 
warunków itawiarych przez ministeryum i nieaku- 
rttaej wypłrty p . ryznawanych subwrncyi.

—  Podzrękowanle. Proboszcz I parafin ie 
Czernicko SIcbódzcy tkładiją zi n.szem psśredn‘C 
twe aa serdeczne „Eóg zapłać" pani MrtCzkiewiczo 
wrj i jej Mitłżenkowi, admiulstratorowi dóbr hr. 
Tyszkiewicza z Płuźneito za ci tarowany kielich 1 
piękną, dużej wartości, monstraCyę dla prr. f i Czer- 
nicho-Siobódzkiej.

W Y S TA W A .
Z głównej hali maszyn.
T uz p*zy w ejiciu  od strony fontanny do 

głównej hali m aszyn, rozstawiono w skromnej 
s itrynre w yrooy fabryki fizycznych i mierni­
czych przyrządów inżyniera Rom ana D ąbrow ­
skiego.

Niewielkie rczm isrsm i przyrządy te, nie 
imponują prz.etięinemL widzowi, lecz przy uważ- 
nem przyjrzeniu spo tn e g a  się staranne i 
drobią gesro doiładne wykonanie nieraz bar­
dzo subtelnych instrumentów.

W ystaw iono seryę różnej wielkości i róż­
nej budowy przyrządów do mierzenia ciśoieaia 
pary, gazów  i lóżn ych  cieczy— tak z manę mano 
i wakuummetry, przeróżne ciepłomierze, pokojo­
we i inne, lecz przeważnie do przemysłu p rzy­
stosow ane— rtęciowe, metaliczne, sprężynowe z 
włeskowatem i rurkami, dla oznaczenia wahań 
ciepłoty z pewnego oddileniś, od miejsca ob­
serw acji.

D a’ej przyrządy miernicze geodezyjne, te­
odolity i dużo innych.

J^d/n* to na Rusi polska fabryka pra­
cująca wogóJe w  tym zakresie, a ze względu 
na różnorodność wyoobó w z dziedziny prrey- 
ayjaej m ecbairki, jest to jedna z najwszech­
stronniejszych w  bań|żwie, a wyroby jej zale­
cają się widoczną starannością wykonania.

O prócz w yrobów  własnej fabryki, p. R. 
Dąbrowski w ystaw ił przyrządy do unądzeó 
cle«.Liycznych, a także całkowite urządzenie z 
zilnikiem elektrycznym  i tw ornkiem  do gslw a- 
noplastyki —  niklowania, srebrzenia i t d. 
Z  tej gałęzi dzialalncśd  technicznej p R  D ą­
browski wystawił sw ojego pom ysu  przyrząd 
wyłączni* lin ow y dla telegraf iw, n ad zw yrz.j 
prosi ej budowy, a według opinii specyai s.ów 
znakomicie zsslępujący u c wane obecnie skom ­
plikowane U k z »aue szwajcarskie kouu U tory.

C iekaw y model suszarni do cukru piasku 
znajdujemy jeszcze wśród okazów  p. Dąbrów-

I J O W S K I

skiego, a nadńls obok cbjaśaia, iż su sze n ia  ts 
jest pomysłu inżynier* A. Czerhsnow skiego.

W  tejże bali spotykam y grupę m a w n , 
wysta r io c ą  przez iuzyn era Paw łowicza z W *r- 
sz*» y . W jstąw il on ciekaw y rrs; ói m u zy a  
ceslarskich, pochodzący z sz*ajcarski< j (abryki 
Rieter i K oił r w K o n stan cji Przenośnik taś­
mowy, rczórabaiaez z kołem biegunowem do 
przebierania g lin y  przez siLa żelazne, przyrząd 
w alcow y i praea ceglaraka stanow ią zrspół 
urządzenia ceg elni, m ogący za lew o! ć każdego 
technika, tak przynrjmniej zachęcająco w yglą­
dają fe m aszyny na w ystaw ie. O prócz maszyn 
ccglarskich p Paw łow icz w yzf zwił wspaniale 
w yglądający silnik ropow y Diesela

Niejednokrotnie w Efrawozdaniach z wy- 
st iw y zaznaczaliśm y brak system atycznego 
ugrupowania okazów , w ystaw ionych zupełnie

Siódmy dzień rczpraw.
Posit dtesie ranne-

Posiedzenie w czorajsze ze wz.g’ ędu nu 
przypadające św ięto praw osław ne zostało otw ar­
te o godzinę pćźniej, niż posiedzenia w dni po­
wszednie.

W  sali ław y dla { ubliczm ści przepełnio­
ne. Na porządek dzienny preetsu zaczyna 
wchodzić badanie już n it przygodnych ś f ia t ’ - 
ków  w rodzaju nieletnich kolegów  zam ordowa­
nego chłopca, lecz tych św iadków, na zezna­
niach których głów nie sporzy Ta plan oskarże­
nia lub ebreny.

YTidzTay więc przed kratkami ponownie 
studenta Gotubiewa, którego badauie ontgdaj 
zostało przez wyjazd rądu na oelcdziny lokaine 
przerwane. Zeznaje żebraczka W ełkiw na, która 
w sobetę na posiedzenie s 'ę  n;e s'Awi>a i k 'ó- 
rą polieya ctlszukać zdołała. U .szuje się urzę 
Jnik do szczególnych zleceń przy kijowskim 
generał-gubernaterze M crder i składa cek aw e 
zeznania w  sprawie nieudanego otwarcia sy n a ­
gogi w  sadybie Zajcew a Z jaw ia  s'ę wreszcie 
nieunikuiory we wszystkich proccsarh rytza l- 
tiyoh ś siadck-i/zechrzta W  obecnym proc *s t  
rolę takiego neediiy cd fg ry w a  arcbima-sdrj.ta 
Autonom, żyd z pochodzenia, który w  dsieciu 
stw ie— mając lat dziesięć— przyjął praw osław ie 
Nie potiZcbujemy dodawać, iż chociaż aruhi- 
m anźryta nić o danej sprawie n it  w :e i nic 
mającego styczność z Bcjlisem nie zeznaje, słów 
jego  s^ chają w szyscy z nieusti jacem zajęciem

S w .a t lsk  GoIuliiW-

Student Gołubiew kcńczy zeznania prze­
rw ane w poniedziałek przez w yjazd sądu O be­
cnie cto d ri »tronom o ostateczne ustalenie c- 
powiadanii. Ż -o i Czebeiiaka o spędzonjm  w e­
spół e zam ordowanym  cLłopcem poranku ra-g . 
marca

Św iadrk nie pam ięti, czy mały Creberiak 
mówił mu, ż* Jaszczyński poszedł po rozstaniu 
s ;ę z kolegą do szkoły, czy też nie. N.e inte­
resował się rów nież tern, czy m ały Andrzej 
•piał z sobą książki; ustalił na pedrtsw ie słów 
Ż  .-ni, że J isiczyński t y ł  bez palta. Czebertak 
opow iadał G łabiew ow i o snrym sp»cerze z ko­
legą podczas pierw zej rozm owy. Ś  riadek są ­
dzi, iż w ów czas mimo woli w yrw ała się mu 
z ust prawda, f e z  dej bowiem, prawdopodobnie 
wskutek zakozu matki, zapytyw an y o Jaszczyń­
skiego i c  fatalny poranek ia -g o  marca upor­
czyw ie miUzal la n y  jeszcze chłopczyk opowia 
dał świadkowi, że 12 g j  m arc. z rana widział 
prtechc.dzącego , gimnazistę* w  czarnym  palco- 
cie, nie powiedział jrdnak, że był to Jusz 
cz jń lk i.

W obec tego, te  Gułubiew nie pamięta 
dokładnie, co mianowicie mówił mu o rozsta­
niu z Jaszczyńskim Czeberiak, zostają cd p y ta ­
ne zeznania jego złożone przed sędzią śled 
czym W yn ika z nich, że* m ały Czeberiak opo 
wiadał, iz po spacerze obydwi j chłopcy w stą­
pili na chwilę do sklepu kolom /lnego przy ulicy 
Górnej Jarkowiecklej, a poiem Jaszczyński p j  
żegnał kolegę i poszedł do szkoły.

Dwudniowe badanie świadka G dubiew a 
zostaje ui ończone.

Jedyny śAhdik, któiy ..
P ze d kratkami staje jedyny świadek, ki j- 

1 y, jak tvierdei Uiana Szachow ska, miał na 
własne oczy widzieć icen ę porw ani* Juszezyń- 
skiego przez Bejlisa. T en  jedyny św iadek w y ­
gląda bardzo niep okażcie, sprawia przytem o 
skarżycielom wielki zawód: do niczego się nie 
przyznaje i wszystkiem u zaprzecza,

Anna Zacharow a. znana na Łukjanówce 
i Tadole pod przezwiskiem .W o łk iw n y , jest 
typowi , żebraczką z przedm ieśda. Przj z iaje się, 
źe zna Siachow ską i nieraz z nią gaw ędziła („ba 
łakals*), pomimo, iż z natury, jak to z godno 
ścią oświadcza, aw cli milczeć, niż m ów ić8. Ni­
gdy n:e prowadziła rozm owy ped htarnią 
i w obecności chłopca Kalużnego o Juszczyń- 
skim B id an a  przez strony, W ołkiw na zeznaje, 
ze nocuje na rynku Żytaim , «*d, y  jedaak 
Izjcew a nie zna (!) N* pytanie prtzess, czy 

lubi wypić, aW ołkiw na* z obu'zsniem  odpo- 
w isda przecząco, badana jednak, przyznaje aię, 
że koniec końców kielirzka za kołnierz nie w y­
leje.

W c b :c  tego, iż zeznanfa ś riadka pozosta­
ją  w  sprzeczności z zeznaniami Szachow skiej 1 
Kałuża go  sąd zarządza konfrontację W nlkiw ny 
najpierw z K łłużnym , później zaś z Kałuinym  
i Szachow ską Kałużny potwierdza, że stał r* 
zem z Szachow ską pod Jstarnia, gdy podeszła 
W ołkiw na i zaczął z rozmowę Działo się to jtd- 
nak na t. z w. Polance, stosunkowo dość dale­
ko cd miejsca wskazanego' przez Stacbowsfcą 
w jej zeznaniu Scacbow sks potwierdza, ze 
rozmawiała z W n łkiyn ą  w  1 becąości Kałużne- 
go o Jaszczyńskim i że W ołkiw na opowiadał* 
jej o porwaniu chłopca p n e z  Bejlisa. W ołkiwna 
uparcie zaprzpeza.

W rażenie z zeznań .jedyn ego  ś a ia d ia * , 
kto y  miał ec.ś widzieć i z ko jfro n tacyi — 
najzupełniej nieokreślone. Star* żebraczka jrst, 
jak to łatwo spostrzedz można, w ysoce czemś 
wystraszona. G dy przewodniczący po skeó zo- 
nern btdaniu pozw ala j j opuścić sa!ę, ogląda 
się on* wpierw trwożm *, potem bicrąc aedzą- 
ergo opodal rzęsiście ud-korow anego orderami 
rzeczoznaw cę w ojskow ego pref. Paw łów * za

niestesownie w  bali m a-zyn um k-szciofo łóżka 
i inne u « ą f z r r i*  sanitarne N a‘ ?W.zst cb rć 
w nieodpowiedniem miejscu, ałc ba-dzo plękrie 
lirzedz ła feDryka p. f Konrad J rauszliew  cz 

S i i  z  W arszaw y p ektz swoich wyrobów , 
eksoenzty pięknie odbijają rd draperyi arna 
rantow ych z białen?. W ystsw ion o  ślicznie ztc» 
bione urządzenia prkoi sypia ’n y (h — dalej 1 rzą­
dzenia lecznic z akcesoryam i srl o p stru tk o w jch  
i operacyjnych.

O podal w ystaw y pow yższej znajdują się 
okazy w ystaw ione przez kijowską fabrykę g weź - 
dzi i w yrobów  z drutu. W ystaw iono t»m oprócz 
w zorów  drutu, sprężyn i gw eździ rów nież łóżka.

W ykonanie tatow ych  zdt jr  się być bardzo 
dobre, lecz c«ło£ć pokazu nie posiada takiej 
harmonii w  układzie, jąką w ybitnie odznacza 
się pokaz firmy K onrad Jarnuszkiewicz i S-ka
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'n ijs ia .'s ieg o  rsn gą urzędnika, sk ła la  mu głębo­
ki ukłon. Potem ze znacznie mniejszą a te r c ją  
kłan a się sąd rwi i wy ct odzi, żegnając się żar­
liwie i nie kryjąc swej radości, że się dla niej 
tak przykra procedura jak świadczenie w  tą-  
d iie  naresrcie skrńczyla.

adek Merd r-
Po obdartej żebraczce staje przed krati a- 

mi elegancki urzędnik do zleceń sp ecjaln ych  
pr.-y kijowskim generał gubernatorze M trder. 
W ręku trzym a tekę napełnioną papierami i 
plan kalkow y, który odruchowo w  toku zeznań 
zw ija ’ rozw ija.

S t ir  dek opowiada nieudaną próbę otw ar­
cia syn ag rg i p izy  przytułku dla starców  imie­
nia Zajcew ów  na terytoryum sadyby, w  k tó ifj 
się znajduje domniemane miejsce mordu cegiel­
nia i w której mieszkał B jlis. Jak się okazu ­
je, Z ijc e w  chcąc u n kn ąć długiej procedury 
uzyskania w m n istentw ie pozwolenia na budo­
wę synagogi przy przytułku, wyrobił pozw ole­
nie na w sciesicuie na oddzielnym cd g  ów nego 
gmachu fundamencie i z oddzielnym frontem 
budynku, przeznaczonego rzekomo na j*dain;ę 
dla pensyoaaryu&zów przytułku. G j y  budynek 
w zneriouo, wszczął Zejcew  pod pozorem, iż 
iuu d godniej urządzić j d ilnię w  samym p rzy­
tułku, si&rinia u władz guhernialnycb, by w  
budynku oó tz‘elaym  pozw olono mu urządzić 
synagogę S xfiadek o trzy m i ł  od g  nerał-guber- 
natora polecenie rbpj z. ć budynek. Przyszedł 
w ów czas do przekonania, że Zajcew  odraiń za ­
mierzał urządz ć w  budynku synagogę: znajdo­
wała s ;ę w  nim galerya dl - kobiet, a na witra- 
żach okiennych był znak Stlom on a. Św iadek 
wie, że kamień w ęgielny głów nego gmachu zo ­
stał położony 7 czy też 9 marca B ud yntk f j -  
naęcgalny, poaiadający oddzielny front i funda­
ment, mógł być rozpoczęty o p*"ę dni później. 
Ś  «Sadek nie wie, czy ńa uroczyatości założeni* 
camieDia węgielnego był obecny B ;jlis  W i* 
natomiast, że Z ijc e w  dochody z cegielni prze. 
znaczył na utrzymanie przytułku

N« zsp y ttn ;e prokuratora świadek Murder 
odpowiada, iż  na podstawie dostarczonycn mu 
p-zez p o lis ę  inform acji, w ie iż w  marcu p rzy­
jeżdżali do Z a jctw a  krewni jego  J ik ó b  E ctirg -r  
1 L m d au , których poiicys nazyw ała cadykam i. 
Św iadek usiłuje w ygłosić— j»k to zresztą uczy­
nił przed sędzią śledczym— stroją opinię o mor­
dach rytualnych, zostaje jedaak przez przew od­
niczącego powstrzymany: św iadka p o w o ln o  j e ­
dynie dla stwierdzenia faktu, nic zaś dla w y ­
głosi- nia sw ego zdania. Przedstaw iciel powoda 
cyw ilnrgo Z im ystcw skij prosi o w ciągnięcie do 
pretokufu, że świadkowi nie pozwolono w y p o ­
wiedzieć bardzo m iarcdtjnych, zdaniem powo- 
d łw  cyw ilnych, poglądów.

Zeznanie sw e ilustrował św ’adek M erder 
planem kalkowym  dobroczynnych instytucyi 
Z -jcew a. Plan ten oglądali kolejno sędziowie, 
przysięgli i strony; został on ostatecznie w łą­
czony do aktów aprawy.

Archiłn&ndrjta Antonom-
W ysoka czarna poatać w „kłobuku*, z tw a- 

r. ą o -ysach  wyb tnie semickich. Urodził aię 
w r. 1856 w gub. k :jcw skiej i mając łat dzie­
sięć nr własne żądanie przyjął praw osław ie. 
G jy  był żydem, n:c jeszcze o mordsch rytu al­
nych nie wiedzia1; usłyszał o nich pormz pierw ­
szy od swych rodziców chrzestnych. Potem  
zd a rz tlj  mu się nieraz słyszeć o  lem, iż żydzi 
poryw ają i mordują dzieci chrześcijańskie. W  
życiu swem dwukrotnie zdarzyło mu się badać 
wypadki mordów rytuUnych. Poraź piet w szy 
ofiarą mordu byt chłopak żydowski, który schro ■ 
nił się do klasztoru i którego św iadek ochrzcił. 
Żydzi przekupili mnich*, którzy miał polecone 
strzedz necf .tę, i porw ali chłopes. -^Znaleziono 
go po dwóch latach zam ordow anego, św iadek 
nie w ic jednak, ile ran było na ciele o fiary.

Po raz drugi miał arebim andryta do czy­
nienia z mordem rytualnym , g d y  ochrzczonego 
przezeń chłopu* żydow skiego w  drodze do 
Czerkas porw ało 8 żydów , w  tej liczbie wuj 
acoficy. ży d z i w ciągu całe; zim y trzym ali 
chłopca w zamknięciu, przyczem  m ęczyli go  
ciągle. Latem  ctło p iec  uciekł i w rócił do Ł a ­
wry, gdzie opow iedział o sw ej przygodzie.

Na zapytanie s i o n  św iadek oświadcza, 
iż jak słyszał, w  obu wypadkach w innycn poi- 
wrniE' chłopców żydów  sądzono. Jakie były  
wyroki, nrcbim andryla nie wie; w  jednym  w y ­
padku s ąa, zdaje się, skaiał na ciężkie roboty.

Arcbim anoryta Autonom  opow iada w  d al­
szym ciągu o męczenniku chłopcu G abryelu. 
Cbtońca Z iru d n yj oświadcza, iż imienia tego 
św iętego w  m artyrologiach cerkw i praw osław ­
nej niema. Ś  wiadek potwierdza, że przeciw nie, 
jtst. Zarudnyj nie ustępuje. W reszcie ziryto­
wany archimandryta woła: an!c pan o tern nie 
wiesz*.

Chrońca Z aiudn yj usiłuje parokrotnie 
a szcząć ostrzejszą dyokusyę. Ł agod ząc irytu­
jącą się ław ę obrończą, obrońca KarLbczesrskij 
odwraca się ku kolegom  i mówi półgłosem , 
wst żując na świadka: ai co z tego, co on mó- 
* i ! ‘ (a i » ło  czew o on nie gow orit*). P rzed sta­
wiciel p o vo d a cyw ilnego Z a m y s łu wBłdj d s y -  
izaw szy uw *g obrLńry, w,dzi w  niej „niepo- 
szanowwnie dla godności duchownej św iadka* 
i jako taką prosi ją  w ciągnąć do protokułu.

Aichim andryta Autonom  chce z i o ż j ć  tą* 
Jow i d *ra dokumenty, potwierdzające istniem  s 
mordów rytualnych. Prckurator na rasie nie



4

p rottsiu jr, obrona też z wyjątkiem  cb  ońcy Z i-  
ru d j/ i* : który w brew  przyjętej za ia d zit soli- 
d tr io ś c i  ław y obrończej, zakłada energiczny 
proteyt. P o cb;jrzeoiu  »’lo k a m tm ó 'vM proku 
ratcr uw aża je  za nic posiadające dla spraw y 
znaczenia i jaro  niepotrzebny bal«»t proponuje 
je  odrzucić. Odraczając rezofucyę w  pow yższej 
kw estyi do następnego posiedzenia, sąd uznaje 
badanie arcbim aodryty Antonom * za skończone 
i o g ia sta  przerwę godzinną.

P j  prcerw le-

Po przerwie południowej posiedzenie roz­
poczyna się o god :. i 3 4. Poza fotelami sę­
dziów  koronnych widzimy kilkudziesięciu urzęd­
ników  sądowych; w pierwszym  rzędzie znajdu­
je  się prokurator izby sądowej Czapliaskij, k il­
ku prezesów departamentów izby sądowej, 
w .crp  ezesów  i w iceprokuratoiów  izby i sądu 
okręgow ego, sędziów śledczych i t. d. W śróo 
tłumu sądow rJków spostrzegliśm y takie w yso ­
ką postać prezesa kijowskiego ziem stwa gubtr- 
m alnego M Sukow kiaa, oraz kiiku w ojsko­
w ych —  w iceprokuratorów sądu w ojennego.

Na grupie św iadków , k t ó r y  mają być 
obecnie b a ian i w  porządku kolejnym , tak 
przed itaw iciel oskarżenia j u  i apow odow ic cy ­
wilni* pokładają, jak  się zdsje d o ić  poważne 
nadzieje. a

Z ezn aw ać mają ludzie, którzy w  m u cu  
t .  1 9 i i ,  t. j. w  ctasie, g dy dokonane zostało 
zabójstw o Andrzeja Jutzczyńskiego i znaleziono 
jego  zwłoki, pracow ali w cegielni Z sjcew s.

A  wszak w bezpośrednie a sąsiedztwie 
z lą  cegielnią znajdow ało Się mieizkanie Cze- 
beriakow ej, z której synem  Justczyński miał aię 
bawiić po raz ostatni. W szak ta był ów  kierat 
na którym huśtały się dzieci, i ów# piec, do 
którego m ężczyzna o czarnej brodzie m a i w cią­
gnąć przerażonego clło p ca. T j  również, obok 
stajni mieścił n ę  warsztat rym arski, gdzie, jak 
w  każdym zresztą tego rodzaju warsztacie, b y­
ły  szydła, podobne do tego narzędzia, którem 
zadano r u y  męczarnie i w reizcic śmierć 
A ndrzejow i Jaszczyńskiemu Nadomiar w szyst­
kiego, stajnia wraz z rzeczonym  warsztatem 
spaliła Się w  jakiś tajem niczy sposób Cbuciaż 
pi.żar ten w ydarzył się d>piero w październi­
ku, t  j, w  7 miesięcy po rdaalezieniu zw łok 
i w dw a miesiące po aresztowaniu B^jiiss, 
śledztw a mH Sfi tej spraw ie nie było, gdyż dla 
braku wszelkich poszlak przestępstwa z stała 
ona um orzoaa już w fazie d oth idzen ia  puli 
cyjuego, jednakże tak p. wiceprokurator jak 
i (przedstawiciele powodów cywilnych* przy 
kłaaa^ą, jak  to widuć z aktu oskarżenia i z ca­
łego toku rozpraw  do wszystkich pow yższych 
okoliczności nadzw yczajną w a s ;, fundując na 
n.eh, w  braku poważniejszych poszlak, całą 
sw ą akcyę o skarżyciełską.

Z t : g j  powodu badam e tej kategoryi 
św iadków , zw łaszcza przez strony oskarżająca, 
odbyw a saę nadzw yczaj wolno, W iceprokura­
tor, p. Szm akbw  i p Zam ysłow ski wdają się 
w  najdrobniejsze .szczegóły, starają się w yson­
dow ać z każdego śa ia d k a  wszystko, co tylko 
jeat możliwe, w ykazują i pcdacazą ł a  dą naj­
drobniejszą sprzeczność pomiędzy zeznaniem 
r a  sądzie i słowam i badanego, zapisanemu w 
protokółach śledztwa pierwiastkow ego. P o ze­
znaniu każdego świadka, urzędow y przedstawi­
ciel oskarżenia w yjaśnia je  sędziom przysięg­
łym , reasumując w  krórkich słow ach treść zło­
żon ego zeznania i podkreślając i szczegóły, ma­
jące, jego  zdaniem, jakieś ważniejsze zuaczenie.

Na tfm  tle w ynikają od czasu do czasu 
dość ostre utarczki słow ne pom iędzy p. wice­
prokuratorem 1 obrona, które kończą się inter- 
wencyą przew odniczącego i wciągnięciem  doj 
protokółu na żądanie urażonej strony bardziej 
krewkich wyrażeń przeciwnika.

W yjaśniając napr sędziom przysięg yaa 
zeznsnia pewnego świadka, p. W ipper p n y tą  j 
c. a dosłownie niektóre jego odpowiedzi.

A iw .  przys. Karabczewskij w yraża głoś a o 
sw ój protest przeciwko takiemu .odtw arzaniu* 
zeznań W krótce potem p. K trabczew skij pro­
wadzi dłuższe badanie świadka (z zawodu ry 
m »rz.) o sposobach używ ania szydła przy rc- 
bocie rym arskiej. P rzeiyw ając badanie, prz :wo 
dniczący zw raca uw agę obrońcy, iż w ykracza 
z ram niezbędnego śtedztaa, pomimo, iż przed 
chw ilą zarzucał to samo wiceprokuratorowi

K a ra ic z c w s iij odpowiada na to przewód 
niczącemu: ,m a  pan słuszność, proszę też w
razie potrzeby c c y n ć  uw agi, lecz nie tylko 
mnie, ale i prekuratorow i".

P. W ipper presi o w ciągnięcie ostatnich 
słów  obrońcy do protokółu

Po zagajeniu posiedzenia popołudniowego 
sad prztdew szystkicm  ogłasza rezolucyę w 
kw esty, włączenia do aktów  sp raw y dokumen­
tów , dostarczonych przez srehimiandrytę A u to ­
noma. która m ają ja k o ry  stw ierd zić  fakty z a ­
bijania przez żydów  dzieci chrześcijańskich.

Prośba ad w. przys. Szm akcw a o dołącze­
nie tych dokum entów została uchylona.

ie*i?ania Panczuka.

Frzed kratkami staje św iadek P ad czuł.
Przed3t-w ic.-I o s ia r ie a i* ' zadaje mu szereg 
pytań, dotyczących stajni 1 pracow ni rym ar 
sk-.cj w erg:elni Z sjcew s, oraz ludzi, którzy 
tana p>acowul. w mtym i marcu 19 11  r. M.ę- 
dzy inaem i św iadek twierdzi, iż w lutym  r y ­
marz Gul ta (s u ro z łk o a n j)  pracow ał nic w d a­
wnym w a n z  ach k ió :y  zo»j low ał się od Stro­
ny u ny K 'ry ło*sk ie j w doiacj części poa-ayi, 
lecz w  mieszkaniu < o ,-k stajni, od strony Lu- 
kjanowki, w pobliżu mieszkania C zeb en tk o  
wcj.

Badano rów nież świadka w  celu ustalenia 
daty założen i, kam enia w ęgielnego pod budy . 
i s t ,  w Którym mieści s.ę przytułek i bóżnica, 
l fundowane przez Zajcew a. W ob?c nieścisłych 
odpowiedzi ś* ia d k *  obrona proponuje, Łby 
d a ł;, której oskarżenie nadaje tak wielkie zna­
czenie, uztuii. kategorycznie sam si J na pod 
s.aw .e  posiadanego w aktach dokumentu.

Żądan ie obrony spotyka rię z n miętaym 
protestem wiceprokuratora, którego zn ów  opa­
now uje prascfjb ia .

W szakże gazety drukują sprawozdania z 
procesu i to nie tylko zw ytłe  sprawozdania, 
lecz naw et stenograficzne. Św iadkow ie, k ió iyzh  
sąd będzie bsd .1 jutro, po jutrze przeczytają 
urzęlow e orzeczenie sądu i t. d

A dw . przyi. G ruzeaberg zw raca uwagę, 
iż w myśl poglądów  urzędow ego o ik a rfy a e la  
należałoby rozpozasw »ć spraw ę przy drzwiach 
zamkniętych. W tedy nie byłoby w sali przed- 
staw icirii prasy i m e byłoby sprawozdań 2 roz­
praw  aądo-jyjh  Skoro jednak aąd postanowił 
rozpoznaw ać proces w trybie ogólnym , stro- 
n >ra naieży ł i -  tytko interesow ać świadkam i, 
dokam eatam ', opinią biegłych i pozostaw.ć pra­
żę w spokoju.
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W brew  opinii prokuratora sąd ustala, i i  
założenie kamienia w ęgielnego odbyto się da 
7 m arca 19 11  r.

Zezaanie Gulki.
Św iadek Gulka tm erdzi, iż pracow ał ja ­

ko rym arz w  cegielni Z ajcew a od stycznia do 
połow y lutego 19 11  r. W arsztat rym arski raie 
scil się w ów czas w dolnej części posesyi cd 
strony ulicy Kiryłow skiej. Na pytanie prokura­
tora, rzy  w  tym czasie warsztat nie był prze­
niesiony na g ó rę  do mieszkania obok stajni, 
Gulka odpowiada przecząco, dodając, iż rzeczy­
wiście pracow ał w tern mieszkaniu lecz dopie­
ro po żydow skich świętach wielkanocnych, gdy 
w ezw ano go do roboty po raz drugi.

I::tere9uje rów nież prokuratora pytanie, 
czy św iadek pozostawił sw e szydła i inne na­
rzędzia w warsztacie, czy też zabrał je  z sobą. 
R /m arz twierdzi, iż opuszczając w irs. t«t w ce­
gielni po z iz  pierw szy w lutym, zabrał z so ­
bą w szystkie na.zędzi*, za drugim jednak ra ­
zem, a było to w  maju, pozostawił szydła i 
inne narzędzia w wsrsztaeie.

Pow ody, dla których św iadek w jednym 
wypadku nie zabrał z sobą narzędzi, ar d ru ­
gim zaś pozostawił, zaciekaw iają prokurstora, 
powodów cyw ilnych, a naw et sędziów przysię­
głych, którzy dwukrotnie o to zapytują przez 
usta ‘starosty.

Św iadek tłóm aczy, iż za pierwszym  ra­
zem ukończył całą robotę i powiedziano mu, iż 
nadal nie będzie potrzebny. 7 1 maju za i  za­
rządzający cegielnią oświadczył ma, aby się 
zgłosił za  3 dni, gdyż może być now a robota 
Dlatego też zostaw ił • » instrumenty, zw łasz­
cza, iż znalazł pracę w inn-m  miejscu, gdzie 
właściciel przedsiębiorstwa dal mu do roboty 
a woje narzędzia.

Nm dalsze pytania co do lokalu, w k tó ­
rym mieścił się w arsztat rym arski, świadek 
zw raca uw agę na te, iż w  owym  czasie, t. j. 
w lutym, pracow nia nie m ogła być przeniesio­
na do mieszkania na górze obok stajai, gdyż 
raienkał tam niejaki Pryckier z rodziną, który 
w yprow adził się stamtąd dopiero na 3 tygod­
nie przed świętami .Ham ^ni ucho*.

Po sprawdzeniu przy pom ocy kałeudarza, 
sąd ustala, iż śc ię to , posiaosjące w gw arze lu ­
dowej pow yższe miano, zwie się po żyaow sku 
.Purym * i w ypada na m ksiąc przed żydowską 
W ielkanocą, która w r. 19 11  obchodzona była 
w pierwszych dniach kwietnia. S ląd  wniosek; 
>t P r y c iitr  wy^iow adził się z lokalu obok 
stajni w p o ło * ie  lutego-

S-iydi*.

Z  rozporządzenia przewodniczącego w o ź ­
n y  sądow y rozpieczętowuje jedną z  paczek z 
dowodami rzeczowymi, wyjcoując z niej 4 szy­
dła, które policya zabrała z  warsztatu ' rym ar-j 
sk ego w cegielni Zsjuew a. Prokurator, obro 
na, p ow odv» ie cyw ilni i sędziowie przysięgli; 
z uwairą je ■-gląnfiją

N s pytanie przewodniczącego świadek 
stwierdza, iż ezydła tc należały do niego i zo­
stały przezeń zostaw ione w warsztacie po ukoa 
azeoiu roboty, do której został w ezw any na 
viu8nę, po W ielkanocy. Poza tern pośw iadcza 
on, że miał tylko te 4 szydła, które obecnie 
figurują w  sąd tir.

K o n fro n U cy a .

Na żądanie wiceprokuratora przew odni­
czący zarządza konfrontacyę św iadk* z P ac- 
czukiem, które zeznaw ał poprzednio. Z apytan y 
o Gulkę, P.raczrafco ponownie twierdzi, 12 w 
lutym pracow ał on na górze, w  mi eszkaniu 
przy stsjai, Gulka natomiast obstsje przy swo- 
jem zeznaniu, iż całą pierwszą robotę w ykon ał 
□a dole, t. j. w  tej części poseayi, która g ra ­
niczy z ulicą K iryłow iką, w lutym zaś zupeł­
nie opuścił cegiemię.

Zam ysłowskij (rzucając groźne spojrzenie 
w stronę obrony! pt osi o odczytanie odnośnej 
części zeznsnfa św iadka Gulki, które złożył on 

ipodczss śledztwa pierwiastKOwego. Po odczy­
taniu okazuje się, te  ustęp ten zawiera zezn a­
nie Gulki, iż na dwa tygodnie przed zabój- 
ntwem Juszczyńikiego Drzenióst on sw ój w a r­
sztat do mieszkania obok stajai, na góinecn 
terytoryum  p esisyi. Po odczytaniu na żąda­
nie tegoż Zam ysłow skiego protokułu oględzin 
szydeł, przewodniczący zarządził przerw ę io -  
minutową.

Zeznania Pyc-howca.

św iad ek Chary ton B ycb o w L c zarządnal 
cd  W ielkiej N ocy 1 9 n  r. stajnią w  cegielni 
Z sjcew a.  ̂ Na p y iaria  wiceprokuratora stw ier­
dza on, iż w tym czas'e lokal cbok stajni był 
nie zajęty. P raeow rf w nim przrz pewien czas 
rym arz Gulka, po zabójstwie zaś Juszczyńskie- 
go chciała tam z«mirszkać rodzina B  jli -o, gdyż 
miejsce .0. jako bardziej ludne i ruc.?iiwe, w y ­
daw ało aię bezpieczniejszem.

W  dalszym ciągu prok rator i powodo 
w ie cyw ilni starają się w ydobyć ze św iadka 
jskn sjw ięcej szczekó ów  o pożarze, który ? .  sz- 
czyl stajnię i Ową do niej przybudówkę Ś w ia­
dek szczegółow o opowiada o fem, jak po po  ̂
w rocie z jarm arku, gdzie sprzrdaw al konie, 
siedział w domu przy kolacyi, gdy nagle 
w psdły do pokoju dzieci Brjlisa, wołając, iż 
pali sie stajnia, konie udało się- wrzystkie w y­
prow adzić (prokorstor w jr a ż s  w  tem miejscu 
zdziwienie); pożar rozpoczął aię z zewnątrz od 
rogu; pomocnik św iadka najspokojniej spał 
w ów czas w st-ja i

Prokurator zam acza, iż to w fz  s ‘ko wy- 
daje mu się bardzo dziwnem, obrona z^ś f,t»ra 
się dowiedzieć, czy św ird -k  i j ig o  pom ocnik 
nie byli po jjum arku podefcm eieni, oraz, czy 
który* z nich aie zaprószył ogn a z papieros?. 
iSa wszystkie pytania w  tym  rodzaja Bycho- 
w iec odpowiada przecząco.

Pozo&taii świsdKowie.
Sw>'adtk E n ie l jsn ccw  na pytania -.~ice 

prokuratora o p rzyczyn .; pożaru tw ieichi, iż 
było to podpsleni*. Zapytany, przez adw. p;zys 
K srabczcw skiego. skąd posiada taką p eu n tść. 
g-Jyż wszak nsóji b jć  to prosty wypad&k, z g a ­
dza się, iż mógł b ;ć  to ró w a ie ź  wypadem. W o ­
bec tego przewodniczący stwierdzaj i t  świadek 
n c nie w ic o przyczynie pożaru, U s'j siaw szy 
opinię przew odniczącego, prokurator prosi i cd 
czytanie zeznanie E® lH jtncew a, złożonego na 
śledztwie pierwiastkowera. Okazuje się, iż wów­
czas rów nież twierdził on, iż pożar w ynikł 
skutkiem podpalenia, m otywując sw e p‘ zypusz 
czenie iem, i i  pożar powstał na niezamieszka­
łym  s.rychu, t tó r y  był śtale zam knięty na 
klucz.

Ś w ird ek AleksieJew nic prawie nie pa­
mięta, wskutek czego odczytano zeznanie, jakie
7.1 lż y ł na śledztwie pierwiastkowem

Ś ciadka Z a sU *sk ieg o  badano dośu długo 
w sprawie lokal a cbok s f l j j j ,  w którym  pra-
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cował rym arz Galke. Prokurator zw rócił u w a­
gę sądu, iż wbrew obecnemu łcz ,aniu, pod 
w a s śledztwa św iadek twierdził, że P rrcU er 
mieszkał w tym łoki-lj aż do 33 marca Ś vi«- 
d?k tłiiinaczy & ę, it  wymienił wówcza3 tylko 
przybliżoną datę

Po powtórnem zbadaniu komisarza po- 
licyi W yszyńskiego co do zmian, jakie od cza 
znalezienia zw łok Jaszczyńskiego zaszły w  z:- 
wnętrznym w yglądzie posesyi Z tjccw a , oraz 
całej oknlicy, p i2/legającej do pieczary, w  k t ó ­
rej znaleziono zwłoki, przew odniczący zarąądził 
przerwę do gedz. 7 -ej wieczorem.

Posiedzenie wieczorne.
Na posiedzeniu wieczornem  mają byc 

zbadani tak ważni świadkowie, jak ów popu­
larny dzięki stałemu dopytyw aniu się przedsta­
w iciela powoda cyw ilnego Szm akow a— Fajw eł 
Szneerson i jeden z zakulisowych inspiratorów 
kilku w ersy! obecni go  procesu— agent policyi 
śledczej Adam  Poliszczuk. Nic dziwnego, że 
i publiczność i galerya dziennikarska ze zdwo- 
jonem zainteresowaniem czekają na rozpoczęcie 
ob ra i.

Punktualnie o g<d:. 7 ej sędziowie za j­
mują sw oje miejsca. Posiedzenie zostzje o- 
twarte.

Fsjwel Szneerson-
Przed kratkami młody, barczysty żyd F a j­

w eł Sznccrsoa. O świadcza en, że cd roku 1907 
aż do 1 kwietnia 19 11 mieszkał on ni Łua ia- 
nówce, gdzie przy ulicy Tatarskiej misi sklepik 
z sianem i owsem 1 go kwietnia 19 11  r. prze 
niósł się ns Slobódke ze wząlędu ńa to, że 
pomimo, it  jako uczestnik w ojny ro»yjs«to-ja­
pońskiej minł praw o zamieszkiwania w  mieście 
ELiiowie, w skład którcęo wchodzi Łukjanówka, 
lecz ponieważ doKumer.t/ jego  nie nadesżły 
wczar, policcy c z y  ła mu wstręty, wolał się 
więc przenieść dc Slobódki, która icży w  obrę­
bie gub ( zernihowtkicj i w której wszystkim 
żydom mieszkać polno.

B rdan y przez prokuratora, św iadek zezna 
e, iż nie wie, że Z iłraan Szneerson b jł  w iel­
kim cadykiem. N e  ukryw a ttgo , iż jeden z 
jego pięciu braci ma cncder, ojciec był rzezai 
kicrn, a jeden z krew nych Nucbin -Szneerson 
jest rabinem. Na zapytanie przedstawiciela po­
woda cyw ilnego Szm skow a, św iadek ośw iad­
cza, iż stołował się w ciągu 2 — 3 lat u M en ­
dla B -jliss  i że nie wie czrm  jett Szulcuan- 
Arudb, księga prsw  żydow skich nie wie rów  
nież tego, że ród Szneersonow  wydał kilka 
sławnych cadyków  Badany przez drugiego 
przedstawiciela powoda cyw ilnego Z^nsytlow- 
ukiego, Szireerson odpow iada, że m c zai»ł on 
Andrzeja Jus? czy takiego, Z»ni Czeberiaka. 
Mądrzeją M »jttreóko, Eud: ksyi .Nal-cniecznej i 
Arendara. Na obiadach u Bejhsa spędzał 
pć-ł— 1 godżiay, nferaz spacerow ał po sadybie 
cegielni, nigdy jednak nie widział fzieci, hu­
śtających się ua kierarie do ugniatania gliny.

frv>ku_ator na podstawie danych znajdu­
jących t ę  w soraw ie uat«ia, że S/.-reerson zo 
scal z mieszkania Bcjlisa wymełd iw any, wła­
śnie w dniu zam erJow ania Jusze-ytakiego 13 eó  
marca do cyrkułu płoskiego. b  aiadek iła- 
muczy, że poradzono mu wym eldować się w 
celu un kdięma nagabyw ań poLcyi ,0 papiery, 
udowadniające prau o świadka < io zumiesz-iiwa- 
nia w  K ijow ie. W isiocie 1 go kwietni* dopiero 
wyjechał od Bejlisa i nie do L ib iw y , a tylko 
do Siobódki.

Jak się okrzuje jw lsd ek  nie handluje o- 
becnie owsem  i san em , twierdzi, że jest * in ­
troligatorem, lecz. przyznaje* że jest bez za­
jęcia.

Spo o czasu zabiera w yjaśnienie faktu: 
Szneerson w . Jtobóice częat-^ zmieniał miesz­
kania. Tw ierdzi on, że sam odzielne nie mie­
szkał, ale .W spólnie*. W  końcu udeje s:ę ust*-' 
lić, iż .w spólne* m ieszkanie— to sublokets je­
dnego lub więcej pokoi u gospodarza-

Szaeerson zaa  Dobrzańskiego, Naiccniccz- 
nego, Zuslaw skicgo i Czarnobylskiegr. K iedy 
świadek szuk. ł obiadów, D jb rz iń ik ij polecił go  
Bcjlisowi

Na tle badań Szneerson* między stale 
niespokojnym obrońcą Z  trudnym a prezisem  
w ywiązuje się utarczka Zarudnyj n:e czekajac 
kolei usiłuje zadać św iadkow i pytanie. Przew o­
dniczący prosi go zaczekać Zarudnyj w yraź- 
obawę, że zapomni o co ma św iadka zapytać, 
gdy zaś przew odniczący radzi mu by sobie 
projektowane pytanie zup.-aJ, niepokoi rię, że. 
sąd może ~spomnieć, iż żądał on głosu. Na to 
przew odniczący dość osrble robi obrońcy u w a­
gę, iż sąd ma nieco lepszą pamięć, i przeto- 
niepotrzeba tok bardzo o sąd się niepokoić.

Ponowne h danie Dobtzgfit kiego.
Na żądanie prokuratora św iadek Dobrzań 

s i i  ponownie staje przed kratkami. Z apytan y o 
rozm owę jaką w pobliżu fatalnej pieczary, w 
której znaleziono zw łoki Juszczyńskiego, prowa 
dził ze studentem Gołubie-»cm, opow _td», że 
wraz z dwoma swoim i znsjon ym i, z ktorycb 
jeden nazyw ał się A-i tono w, poszedł do sady- 
ny Bi rcei i ,  by na św ietem  powietrzu uraczyć 
się półbutelką wódki- 0 ;4z podczas tej bitsia- 
Jy,-cbd.yło aię do nich d aóch studentów, któ 
rzy  zwiedzali pieczarę Z e  studentów tycb je  
den okazał ssę G- łabiewem . R ozm ow a ze stu 
dentami zeszła na temat zam ordowania Jusz 
czyńskiego- G dy G . labie w ze stanowcze ś :i« 
twierdzd, te  Juszczyńaki p»dł cfisrą mordu ry  
UiaMego, zirytow any A ntonow  zawołał, że 
żydzi nie mogli go zabić, bo „Jaszczyński lr- 
ąl już w ów czas zab.ty pod kanapą C ztbcria- 

kowej.*
S łiw a  D brzańsklego w yw o łu j*  wśród 

publiczność, pęawdfciwą sensacje-
W  datszym cisgn b td sn y  D:ibrzcń3k)j ze ­

znaje, że nie pim ięta czy pokazy wsł dziurę w 
płacie; o i  strony saJyhy, w  której mieuzka C^e 
denatów  a. W bre w powołującyra się na w ygi- 
k\ oneydjśjsrych oględzi-U p.-otestom prokurato 
r»i i przedstawicieli p o w o as cyw ilnego, świadek 
z c*U  stanówcz iś ią twierd i, te  jedyna droga 
do p iecz iry  przechodzi koło sadyby C ttberia- 
kr.Wi-j Dobrzań3k'j w kcncu oświadcza, it  w ca­
le się nie pow oływ ał nu to, iż M trgoiin zabro­
nił mu Dokazywać. m<ejsce zbrdni dla tej pro­
stej' przyczyny, że M argot n s  m e zna.

KonfrcntEcya.
W obec zat hodzące. sp*zecznosci pomięozy 

leznaniam i złożom mi prze. Dobrzańskiego a po- 
przed demi zeznaniami studenta Gołubicwa, sąd 
z irĄ dzh  kotsfrontacyę obu świadków Student 
Gołub.ew stanowczo potwierdza szczegóły sw ej 
rozm ow y z Djfcrzańuktm Dabrzańskij chwalił 
s.ę, iż jest głów nym  świadkiem w spraw ie o 
zamordo wanie Juszczyćskii go, mówił, że Bejlisa 
za nic nie skaża, że Margc-lin to powiedział. 
Na zapytanie Gołubiewa, ki aa jest Ma^golia, 
Dobrzrńiik j w yraził zdumienie iż św iade* nie 
zna M irg o h a a  1 powtórzył, że M aigoiin zrobi
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w szystko, co zechęp, a M argolin potriedzisł, i t  
Juszczyńskiego zabił nie B -jlis lecz Czeberi*- 
kon a.

Z .T p tlS S tiy  zejnśniam i G 'łu b ie w a  Dn- 
brzańskij|j;ęn<rgtcznie srazyslkiewH zaprzecz#; 
powtarza, że nie nie wie o Margolinle.

Sw fcdaK  Dubowłk.

S k lid a  zeznania zzrządzi.jący cfgielnia 
Z łjc e w a  D abow ik B tjlis  i Z  islamski byli jego 
pomocnikami. Stronom  chodzi głów nie o stwier­
dzenie, jacy  robotnicy praco w: li w  marcu w 
ńsdybie Z ajtew a. O tóż od 4-go marer praco­
w ali robotnicy czernihow scy z przedsiębiorcą 
Bagrowskim , którzy nocow ali w sutcrcnacL 
demku. w którym mieszkał Bejlis. ia  marca 
pracowali robotnicy kijow scy. 6 marca kazał 
świadek otw orzyć dolny piec cegielni, w. gól 
dym ?^ś piecu robót nie było.

Ś  «iadek stwierdza, iż w obrębie cegielni 
ni .jaki Ber W .ilf miał intotaic warsztat, w  dniu 
jednak zam ordowania Juszczyńskiego, w lokalu 
nrzy stajni, Która się następnie sr-liła , mieścił 
się już nie warsztat, aie kantor Ż u ław skiego.

F rotokuł m eldunkow y.

Po zbadaniu świadka Dubowika, sąd. w o­
bec ogromnej plątaniny w  kwestyi, gdzie mie­
szkał i gdzie był zam eldowany świadek Fajw el 
Sznecraou, zarządza odczytanie sporządzonego 
Przez sędziego śledczego M ir-kie i< za protoku­
łu o księdze meldunkowej doi u Nb 53 przy ul. 
Ktryłowshiej. Pud datą xa marca jest w  aii j 
istotnie zam eldowany Fajw el Szneerśon. Poa 
datą zaś 6 go kw ietala znajduje się w  księdze 
notatka, te  d tia  trgo  Szneerson przep row adz ił 
rię do ryiKulu płoskiego.

P on ow n i; przyw ołany przed kratki św ia­
dek Szneerson powtarza, iż zapis w księdze 
aelćunkowej nie odpowiada rzeczywistości. 

Św iadek za poradą rew irow ego i przy pomocy 
Dubowika za m d io w a l się 1 3  marca w domu 
przy ul- Kirylow skiej, w cyrkule płoskim, chcąc 
w ten sposób stw orzyć sobie praw ny adres dla 
papierów urzędowy co, na które oczeU w rł. S  oria- 
dek dodaje, że ojciec jego, rzeźnik Szaeerson 
uigdy do K ijow a r i t  pizyjeżdźał.

S w iad ók  Z ijcew
W nuk Jojny Z łjc e w a  pierwszego ' fjn d a  

tora instytuoyi dobroczynnych przy ulicy K r y  
łowsktej. św iad ek  Zajcew  potwierdza zeznania 
świadka. Merdera o zamierzonem acz nieudanem 
otwarciu synagopi n a terytoryum  sadyby, 
'ś « is d c z a , iż stty j jego  Marek 'ożenion y jeat 
z Eitiagerów ną. pochodzącą ze starożytnej ro 
dżiny żydonskiej, zamieszaaiej w Stryju w G e  
licyi, i że jedna z córek Jojny Szifra wyszła 
zamąż za L acd au ’a, pochodzącego rów nież ze 
it irc.tytrcj rodziny. Em nger, doktór cnemii, 
odwiedzał Zajc^wychi w styczniu 1 9 * 1  r.

Ś  rfiadek nie wie dub ze czy sinieją ca 
dyki. Dziadek jego  Jojna Zajcew  był czł wie 
Liem głęboko religijnym , do cnasyaow  nie nu 
leżał. Badany p^zez prokuratora świadek, ze 
zn&je, it  ebssydcm  nazyw a żyda, który, chodzi) 
z hołdami do cadyka, i-ie umie jednak powie 
dzieć, gdzie mit sik a  najbliższy cadyk, b irdz> 
bowiem ma riabe pojęcie o cadyka-h. Na uro­
czystość .zalożeain Kamienia węgielnego Im z w y  
i przytułku Z a jcew ych ' rozesłano wiciu zapro 
szen chrześcijanom Przybyło copraw da .niewie 
lu: inspektor lekarski Ornatakij i paru Icksirzy 
cbrześcijaD. Lecznica udziela pom ocy pBcycc.-.o» 
b< z różnic* wyzwania.

Ś wiadek , Z a j 'x w l'p a r o lr c tn ie  podkreśl# 
s r o ją  zupełną obojętność 1 naw et pewną igno 
ran ryę w  sp rasacn  religijnych. Z  trudnością 
panujący nad sobs, o ile kw esty* dotyczy re 
ligii żydow skiej, obrońca G ruzenberg: wzruszo 
nym głosem pytą św u d ra , czy mieszkające 
w  R osyi s*<ść m ilionów żydów  wyrzeka sie 
sw ej m ro d ow ow i, czy w stydti rię cbodz.ć do 
•“ tnagpgi, esy nie śmie wyc.nawać sw ojej wiary? 
Św iadek na k a ż le  z pyiań odoow isds przecz? 
co. , A  pan się tego w szystkiego w ycierasz?*—  
z gorzka ironią kończy obrońca Gruzenberg 
Przewodniczący, naturalnie, robi ostrą wym ów 
tę obrońcy z< jdotykaaie spraw y osobistych 

przekonań śW iłd k i— pięcny jednak zw rot spra­
wia na obecnych znaczne wreżenie.

Z fzn a  ila Kozacz^nki.

Żostaja odczytane zezuapią, złożone przed 
sędzią ślrdczym  pi zez Kozaczenkę, który ki’ks 
m iesięcy w  jednej celi z  B<jlisem był więziony 
i k tó ry ,n a  pos rdzenie aię nie stawił. Zrzna 
□ia te * łączone s~ do ahtu oskarżen a, u ra ż a  
n y  przeto za zbedne je  powtarzać w tem 
miejscu. Nowym  jest Szczegół, że Bejlia, pro 
sząc rzekomo K oza terkę o otrucie .Lagusgki* 
i .Lam pucerii*; mówił, iż sti jrebninę, którą obu 
świadkom najlepiej 'dać^W ,wódce, dadzą Kozst- 
czence w  lecznicy Z ajcew ytb . Bejlis nie przy 
zaaw ał się Kozacz »nce do w iny, twierdza je<J 
n»lr, że ,skazan ie j igo^będzic, ciosem dla całrgc 
narodu żydowskiego

L ‘*>t do żony Bejliss, pisany przez p u- 
ch*lgkicgo, a w ydany pizez Kozaczenkę naczel­
nikowi w ięzienia zostaje pokazany podsądaemu. 
Bejlis poznaje sw ój podpił i udziela sądowi 
wyjaśnień.

W yjaśr.ieu ia  B jlisa .

Cichym, izlzm anym  głosem, śpiesząc uię. 
jakgdyhy się b il, że nie zd ąty  wszystkiego po 
wiediieć, zaczyna podsądny sw e wyjaśnienia 
Z a pośrednictwem Kozsczeoki z  k tó/ya  rię w 
więzieniuTzsprzyjaźoił, w ysłał on do żony nie 
jeden, lecz dwa listy P ie ra szy  powróc i % od 
powiedzią od Estery Bcjlisowej na edwrotnej 
stronie arkusza (piszący te słow a nie potrzebu 
je cbyba aodawać, że i ten list był w ręku 
adm inistracji więziennej, która go  skrzętnie 
skupio* ała)

D rugi litt pisał w doiu, kiedy K cziczen - 
ko, uniewinniony {rzez s sd. króry za gra­
bież aądził ml#ił opuścić mury więzienne B r jls  
twierdzi, że dokładnie listu nie czytał i n;e 
p n y jm ije  na uiebie odpowiedzialności za nie­
dokładne wyrażenia. Rozm ow y o otruci; „Ls- 
guszki* i „Lam pucera* nie prowadził i nic Ko 
zaczence o st-yci ninle nie m órił.

D ilsz e  Z izn a fla .

P o o d c z y ta n iu  obu l is tó w  B :jłisa, k t ó ­
rych treści n ie  p o d a je m y  ze względu na to, te  
drugi z nich zaw ierający parę zw rotów  dwu- 
z o a c z D y c b  z - a r y  jest c iy ttln  kom ntszvm  1 
aktu o s k a rż e n ia , p ro k u ra to r  w s k a z u je  przysię 
głym, iż sprzeczność p c m / d iy  rzekomym za 
iniarcui B -jl sa otruci* ,L»guszki*, a bardfo 
p rr y c L y ln y m  stoirunkiem tegoż .L agustki* 
^świadka N a k o n e c z u e g o )  je s t  pozorna Oto Na 
konieczny sam twierdzi, iż przezwisko „L agu tz 
ka* jest w .sw o im  rodzaju w  rodzinie jego 
dńedziczne: dosiąl je w jp a o k j po siostrze.
Ot*>ż N tlo^ ieczn y  posiada córkę Eudcksyę, 
Ł lórs wespół z Jaizczyń siim  i C 'cb triik u .m

a, d. 3 1151 października 1913 r. Jw 259 
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jeździt* na kieracie do ugniatau?a gliny i jest 
orzeto świadkiem bzzpośredoim, bardzo dla 
Bejlisa niedogodnym. T ?  to „LaguszkęJ m ógł 
mieć na myśli B-jlis, nosząc się z zamiarem 
otrucia niebezpiecznych dia siebie św iadków .

Zostaje odczytane zeznania św iadka Pu­
chalskiego, który w więzieniu list dla B ejlua 
pisuł. Dowiadujem y się, że Kozaczenko w 
nwoiin czasie był agentem policyi tajnej i że 
Bejlis tak się doń przywiązał, że w cL wili opu­
szczenia przezeń więzienia płakał.

Z  zeznań pomocnika naczelnika więzienia 
łukjanowi ickiego Krubskiego w nioskow ać mo­
żna, że adm inistracya w.ęz' nua sama umożli­
wiła korespondcncyę bejlis* z żoną w  celu zy ­
skania w yznań więźnia. Bejlis siedztjił w  celi 
dla .ukryw ających  się*, t. j więźniów, którym 
sąsiedztwo z innymi aresztantami grozi niebez­
pieczeństwo. Nikogo jednak nie denuneyował. 
Poprostu w pierwszej celi, gdzie go po aresz­
towaniu umieszczono, doznał od to w en yszy 
niedoli nicw yaiieaiouej bhźcj .przykrości*.

B. dozo. ca więzienny świadek Omełja- 
□owskij potwierdza pow yższe zeznania ośw iad ­
cza, że tu on właśnie nosił list Bejlisa do ż o ­
ny i otrzymał od niej 50 kop.

Posiedzenie r  ozorajsze zostało zamknięte 
o godz. 10 m. 25

Drożyzna mięsa 
i nasze rzeźnie miejskie.

11.

Po raz w ióry grupa obyw ateli z u1, Pro- 
zorowskiej, Zagorodnej i W .-W asylkow skiej 
z p. D. I Procauchujewem na czele, których 
poaesye sąsiaduję z rzeźniamim iejskiem i, wnio­
sła w d. 30 kwietnia r. b. do zarządu miasta 
ośw.adczenie, w którem bardzo obszernie i rze­
czowo m otywuj* potrzebę przeniesienia rzeź ii 
miejskich poza granice Kijowa.

Znacznie wcześniej jeszcze, bo w  d. 19 
marca r. 1900 oddział komeudantury kijowskie­
go sztabu forteczjego  złożył był naczelnikowi 
zarządu iużynieryi forzecznej polecenie zam knię­
cia zakładu suszenia krw i bydięcej p. Modio- 
wej, wybudow anego na giuntacb fortecznycb, 
aąsiadującycb z rzeźniami miej ikiemi W  po­
leceniu tem zaznaczono, że szrab forteczny na 
skutek bezustannych akarg obyw ateli starał się 
za pośrednictwem komlsyi sanitarnej miejskiej 
.uporządkow ać urządzenie techniczne tegc za ­
kładu, lecz starania ts skutku nie odm osiy i za- 
tlad  nadal nie przestaje zarażać powietrza, co 
może w yw ołać w  porze letniej choroby epide­
miczne* .

W ładze w ojskow e uwzględniły skargi oby­
wateli miasta j .ii przed laty 13 tu, a  zarząd 
niejaki, pc wodując się względam i oszczędno­
ściowymi, pozostaje głuchy nu w ołani* współ* 
obywateli* kom isyc zoś, które pro forma na 
gtunt sebodrą, głowam i kiwają, nosy zatykaj*
1 corychiej wynoszą się z  powrotem, przycho­
dząc do wniosku (w poctąlkach maja r. b )j se 
rzeźnie winny być przeniesione.

O byw atele —  swojo, a zarząd miasti. —  
3»cje czyni, bo oto w czerwcu r. b. ojcowie 
aaszugó grodu zaprojektowali urządzenie na te- 
ryto iju m  rzeźni zakładu album inowego i sd- 
aicnia krwi. Jakby naprzekor obywajwlorn. 
etórzy błagają o zupełne usunięcie rzeźni poza 
m iasto.. > 1

Zsnieponojon-* nie przy eh/lnem ° ca no wi­
lkiem, jakie zajął zarząd miasta wooec tego 
dezyderatu, grupa obywateli zuów  z p Pro- 
czuchzjewem na czele, wystąpiła w d l .  Ł4 
czerwca Ti b. : oś wiadczeniem do zarządu mia- 
•tt, kopię którego przesłano gubernatorowi. 
W  < św ’ •Uczeniu tem obyw atele wsuazuja te  
stosownie do obo#.:ązujących przepisów, rclieg- 
tuść rzeźni miejskich od budynków mieszkal­
nych winna w ynosić nie mniej niż 50 sążni, 
a zak k d ów  przetwarzających produkty zwierzę­
ce —  nie mniej niż 100 sążni. Tym czasem  
rzeźnie utoją w odległości tylko 15 tu sążni od 
budynków mieszkalnych i w , takiej odległości 
ma być w ybudow any projektowany zakład.

Z  wybudowaniem zakładu suszenia krw i 
wstrzymał się copraw da zarząd miasta, ale na­
tomiast, jakb y pragnąc umyślnie dozę zatruw a­
jącego powietrza powiększyć, adm inistracja 
rzeźni kierując się względam i tkonom icznym i, 
usunęła przedsiębiorcę, który dotychczas w y ­
woził z  rzefn* i szelkie odpadki L. nieczystości 
poza miasto —  i . .m a  zajęła się oczyizcrauiem  
budynków, gdzie s 'ę  rzeź dokonyw a, zw alając 
obficie kai, zawartości żołądków i odpadki 
mięsne —  na plac, przylegający de studni ar­
tezyjskiej przy ul. W .- W asyIkowakicj.

Nieznośny, a zatruw ający powietrze odór 
gnijących n* tiońcu wydzielin ii organicznych 
resztek bydlęcych rozchodził się coraz ozerztj 
dookrła iz tźa i, a bakterye chorobotwó^ne. mi­
liardami na soczystych pożywkach zrodzone, 
wiatr roznosił daleko pozo rzeźnie miej akie ku 
rozpowszech nieaiu choiób, a na chwałę g osp o­
darki m iejskiej..

L ecz znowu ta cotsia grupa obywateli, 
nie zasypiających gruszek w  popiele, wystąpiła 
ze sksrgą do władz guberni&lnych i —  oto ko­
misy*, o której wspomnieliśmy w  poprzednim 
artykule, zeszła w  ubiegłym tygodniu na grurt.

W  arład komisyr weszli pp pomocnik 
poliemrj itr* B  Gepncr. prezes kom isy1 zarzą­
dzającej rzeźniami M M. Szarow , lekarz miej- 
aki A  Bielawakij, oraz starszy w eterynarz 
rzeżał , który się jednak od udziału w  komisyi 
wym ówił chorobą .-

Z e  strony obyw ateli miasta stanęli pp.:
D. I Proezucbajew, M I. Brow arnik (obaj —  
opiekunowie ryrkulow i pnestreegania uchwal 
rady miasta), J. M H uźwa i W . A . Michaj- 
łow skijl

K o m isja  obejrzaw szy miejsce, zamienione 
przez adm iaislracyę rz tźa t na padlinowe gno­
jowisko, znalazła je przysypane' ziemią i pia­
skiem. Przy odkopaniu j-dauk, r  1 głębokości 
szpadla znaleziono kawałki kiszek, kału i od* 
oadki m ięsie okropnie cuchnące. Przy t>|lędzi- 
nach piwnicy, czyli t. zw. lodowni (w której 
jednak lodu nigdy nie bywa), Komisya przeko­
nała się, 2e pomimo, iż „w łaśnie p/zed dwoma 
d-rami* lodownię oczyszczono i d ik łs d n i; w o­
dą wym yto i pomimo, iż w dniu zejścia komi­
sy: nie znaleziono w piwnicy ani kaw ałka mię- 
'49 skorif.skowanego, w ydobyw a! s c, z niej i»k 
3 loy odor pzdliny, że z połowy schodów czem- 
prędzej zawrócono. Prócz ttg o  komi%ya n i e  
w c h o d z ą c  d o  b u d y n k ó w ,  g d z i e  
s i ę  r z e z  o d b y w a ,  zsu tfażyl*, te  pomimo 
sprzyjających warunków (świeżo oczyiizcżone 
podwórze, które deszcz nocny zmył dokładnie), 
terytoryum rz e ź ji znajduje się w stanie nader
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■ nti s łn itcrn n a , a wydzieliny cuchnące spły 
T-ają zsgt^ D h yn j i n ie-ybrukow an ym  rowkiem 
do aanstu, przecr oozącego rów noległe do ul. 
Z-fg.r06.-5--j i wpadającego za ul W -W is y l  
k u w A ą  d j  iz  Łybed«t.

C ty  pr it -knł przez kom isję zestaw iony 
sytuscyę p praw i--przesadzać trudno, bo za­
rząd tniriski w c ą t  „nie ma iuaduazów *, choć 
rzeź a e d*|ą czyatego zpsku 2 0,000 rb

W ‘  y..;kie te skarg1, narzekania misezaad 
ców  na drożyznę mięsa, oraz obaw y o ogólną 
zdrowotność akłoni y  nas do zbadania tej bo­
lączki nue ssiej

Zebrany dotychczas przez nas m airryał 
w tej sp a »ie jest wprost przerażający. Stan, 
w jnkim *n I; żl śm y rzeżnit m iejskie jest pod 
w z ;J ; em s ltarnym okropny.

T o  t i  rz ź ne, a raczćj— mieisca h-»do- 
wli b k t e iy  chorobotwórczych, rozsyfanycti 
wraz z mięsem na użytek iu in o ś c !

W  m iar- ucbyiania zst^o^y ogarnia -a s  
zdumie ie, Ltó ■ zniew ala do oskarżenia o & -  
rygodne lekcew a enit zd row ii i życia Judzkie­
go  cycb, który u p jw irrrono pieczę nitd w- « 
tw óm is mięsa.

Na w yżazy czas uderzyć ną trw ogę, bo 
tu i ow dzie na Rusi jja w ia  się nieprcszonr 
a s r . s z t a  i kcścista postać, k .e r .i otulona, 
której iim ę— E, ulemia! ..

(c d. n ).
W u - j t .

X Sprawozdanie n j 9sk«-ktlo!ievJiqe 
T-wa Dobroczynności za rot 1912.

Zarząd T -w a  d obrociyn nośii rorsyła cbe- 
cnie awym członkom sprawozdanie ze. ubieg y 
rok jub leuszow y.

Robim y 2 tego sprawozdania w yciąg  tyfr, 
w ym ow nie św iadczącycn o doniosłości zadań 
T -w a, którego rozw ój zależny jest w j łącznie 
od dobrej w oli społeczeństwa naszego.

Cyfry ostatniego sprawozdania-porówny­
wamy z panem, za lata Ubiegłe i  przywodzimy 
dó » ł j  tncgo wniosku, ie  uczkolwiek ś odki 
T-% a powiększają się sM e, jednakie potrzeby 
mnożą się z dnia na dzień, w  mis. ę s-yrkiego 
rozwoju miasta i wzrastającej aędcy,

Zajrzyjm y do sprawozdań za trzy U ta u 
biegle

Iiość członków T -w a  w r. 19 13  wynosił*: 
») honorowych —  9, b) rzeczyw istych, którzy 
wnieśli riem aiej niż po 100 rb w  roku spra 
wozdswczyro, lub latach ubiegłych— 107 (z któ 
rych 23 ci»ób zmarło), c) którzy wnieśli ofi* 
ry  ponad 100 r o — 24 (z których 1 os ba zmar 
lal, oraz d) członków zw yczijn ych — 359, pizez 
których wpłacone składki w yniosły sumę 3,1.86 
rubli.

T e  ‘ amr pozycye za rok 1 9 r i  w ynosił]:
a) —  7 osób, b) —  105 esób (zmarło i i ) ,
c) —  24 osoby i d) — 393 osób, które wpis 
city w t ą g u  roku sumę 2 404 rb.

W  roku zaś 1910 te » m e  pozycye w y- 
niosły: ■ a) —  7 osób, b j —  roa osoDy (zmar 
łych łiczdno wtedy 19T, c) —  22 o-ioby i d) —  
369 osób, od ktorycb wpłynęło 2 /  5O rb. '

Z  przytoczonych drnycn wiczuny, ie  licz­
ba członków zw yczajnych, w  p o iycy i „d)“ w y 
mienionych, podniosła H ę w r. 1 9 t i ,  a n ito  
m iait ogromnie apadł* w  roku ubt g  pm.

Jednocześnie spadła ilość osób, które pra 
cę sw oj„ honorow o pcśw ięcaiy T  wu; wtedy 
bo* iem, gdy w  reku 1910 ilość pań kuraiore* 
i kuratorów T -w a  wyuokiła 77 osób, rok 19 (1  
c iew ył a.ę opieka *3  oaób, w roku zań ,9 ,2  
tylko 78 osób dobrej woli pośw ięciło tw ój cia- 
dla T  wa.

B  l»ns ma iętku T  w a dobroczynności wzra 
sta z reku na rok w m iarę napływu fuctdusiów 
nietykalnych i rozw oju całej mstytucyś. Gdy 
bo wiem na 1 stycznia r  19 11 kuma biiabsu 
w ynosił* 3 9 ,6 * 4  rb (aopiejci opuszczam y', rok 
1912  otw oizył rachunki sumą 93,795 rb , a na 
I atyczuia r. 1 9 13  *oma biiauau wzrosła już do 
1.6 ,3 6 8  rb

Św iadczy to aym ow n ie o rozw oju T  w*, 
które w  if. 1910 p o s ia d a j funduizów  n ietykil 
nych (zapisów przeważnie stypendyalnycb) —  
23,933 rb , ** roku z«ś 1 9 1 1 — 78.428 rb , któ 
re w roku ubiegłym  wzrosty do 84,872 rb S ł  
to jed n acie  fundusze, * których jeuo procenty 
obraca- e są na cel ; bieżące T  w*.

,S  ro jk i rozchodowe* T -w a, t j doebedy 
za rok 19*0 wyntó*'y 4 3 4 2 9  rb , w r  1 9 1 1 — 
43 961 r b ,- a v  roku ubiejłym  —  47 537 rb 

Pon.m o, ie  uszczupliła tię  ilość cz.onków  
T  wa, ogroaicre przyczynił się do zrów now aże­
ni* rachunków ' rocznych dochód z kierauwszn, 
który d*ł 14 ,75* rb.. wtedy, ftdy l»ta poprzed­
nie dały tylko x i,c 6 3  (t« l 9 t i)  i 11,722 rb. 
(za rtrk 1910) czystywD zyaków.

Pomimo to jednak zarząd T  w a zmuszony 
b j l  w roku wprawozdawczym z 1 ozerpnąć z ta-- 
piiału zaDasowego 3,563 ruble, aby pokryć 
ro-eo d y  wzr*»t»jitct »ie -a aieió w lomieFo ie 
z do bodami W tedy bowiem gdy w r. 1910 
sum* dochodów rów nał* s ę  sumie rozchodo* 
(a.a 3 to Tb ), rek 19 11  d*ł dochodów 197200 
p r-y  rośchodach 2 *562 ro , a r o t  ostatni przy 
nió»l tylko 1 9 .576 doctiodu przy wydatkach, 
k tćrż dosz-y co  sumy '*3 130 rubti,

( P  n  ).

ta s H -
Nadaremnie szukam Btjlisa...
Zapodział mi się gdzieś ten osobliw y w i­

now ajca...
Szukam  tedy w stenogramach, odczytuję 

pilnie Y esn im a św iadków, staram się ,w iy ć -  
w  pytania zadaw ane pTzez oskarżycitl* i po 
woddw cyw ilnych i nfe taogę w  tem v-sry 
atkiem odnaleźć... aen sj, i  j. zagubionego 
gdzieś, w  czemś Bejlisa..

Śledztw o toczy s:ę jak po bruku przez 

p. Demczenkę niepoprawionym; wyskakują nie­
spodzianki ale... śledcze; zaciskają się jakieś 
węzełki; chciałoby się aądzić i osądzić to i 
owo; chwilami w ynikają gorące nieporozumie­
nia, kończące się nerwowe®  ząaaniem  .z a p ­
ian ia  do protokółu*; a słuchacze i czytelnicy 
w c ią ł doznają dwuch jednoczesnych wrażeń: 
p i e r w s z e  „błądzimy* i d r u g i e  Bttk  
już i pojedziemy a t  do końca*.

Słowem  —  isbrnęliśm y!
Ciekawe, że ;abm ięto  z punktu, nie o d ­

sądziw szy s:ę naw et na krok od —  aktu oskar­
żenia ...

T y le  tylko zainteresowania ile czasu w y­
magało wysłuchanie aktt; a potem tut z miej­

sca wrażenie pustki ..
Polow anie— ,w  prydumku" t. j na ochot­

n ik a .. w inyśU.
Proces bez treści i bez Br j ł is a ..
Natomiast rzeciyw istiść  reprezentują pp.: 

Stm akow , Zim ysłow okij i s udect Gołubicw, 
którzy dotąd przyw ykli nsw et z p d ow ań  na 
„m alow anego zwierza* wracać z trofeami

I dla tego humoru nie tracą ..
B  jli*a niema, ale om mają awoje nieza­

wodne juk dotąd rusznice...
W ięc radzi...
A my— poczekajmy.

C z ^ n y  Jfi(jam rść.

*  s  ! o » ■:; * s i  ? Ł

i)»M 2 (xj) Aniołów Str6ż6iw.
J i*if» 3 (tój Kini lyd i i £walJ&.

W łż łn i  Uwż.  * itwt*- 6 a» 2j.
*adhg * (łKuDa «  5 »  9
l ł I l | . H  -BI* IO W ą 6
.W • ■ > y,

K a l e n d a r z y k  hi ś  h y o z n y ,
2 Paiśaiernlk* at. at.

Rok i 1413- A kt Unii poJako litewskiej w
H o rodle pr.d ,is»uy k ro i W ó d y sła w  Ja^itlio 
nad i;e Iitw uom  p r.yw ileje  szhdtśty poUiuej.

—  W aln e ZdruniiidząnE-j. Zarząd K ijow ­
skiego rz ■ k atch ćtiego  T ow . Dobroczynności 
zaprasza za naszem pośrednictwem łz  człon 
ków  T ow arzystw a na doroczna w aln t zebranie 
w niedzielę 6 października r. b o gedz. 3 po 
południu w  sali kluLu polskiego .O gu iw o*, 
k^ csrczityk .Nb 1.

W  razie nieprzybycia na zebranie wym a­
ganej ilości osób będzie niebawem zwołane dru 
gie w ałne zgromadzenie dla rozpatrzenia tych 
samych kwestyi.

Na pomądku dziennym mięuzy iunem': 
sprawozdanie z dzirłalności Tow arzystw a D o­
broczynności za roić 1912; zatwierdzenie budże 
ti 1 Tow . Dobr. na I9 « 3 r. W ybory: ») 4 ciłon  
eów  zśrządu w zamian z ko lti ustępujących 
p p : J. Andrzejowskiego, J Kimajera, K  K o 
m*rnickiego i I. Rudnickiego, b) i  kandydat* 
na członka zarządu zamiast ustępującego p E. 
Sr*rczewskiesro, 3) członków kom syi rew izyjnej 
i 2 kan d yd ttóa; spraw y bieżące i  t. d.

Zgodnie z  paragr.fem  10 ustaw y Tow. 
Dobroczynnt ści, członkowie, którzy nie opłaciii 
składki za rok bieżący, nie mają p iaw a uczest­
niczenia w  Zebraniu członków. O płata rocz­
nych składek będzie przyjm owana p zy  wejściu 
do s&h.

—  Dziteń „arnhiiiłij g w je zd y * . Obeenfe 
w e wszystkich X V II komitetach rejonow ych 
odbywają się narady o o rgan izacji kw esty na 
rzect P og o to a ia  R ł tacko  w* go, która, jok to 
już wiadc-wo, odbędzie się dala 8 b. m Fun­
dusz ttf2 ym an j z kw esty obrócony hędeie na 
budowę i ufządzen'e w łasnego gmachu Zapisy 
chętnych do przyjęcia udziału w kweście- w 
centrum miasta odbywają się pomyślab-j, ani­
żeli na krańcach.

Jed-iocrrśnie z nracami w  komitetach re 
jonow ych odbywa aię ożyw iona praca przy 
wykończeniu ju iz e k  i koszyków , które będą 
posiadały znak Pogotow ia ratunkow ego „gw iaz 
dę srebrną* i*k rów nież num erację

—  f. Pogotow ia  R atun kow ego. W czoraj 
zarząd Pogotowi \ R ktunkow eęo przyjął dwie 
lew e  karetki samochodowe, ofiarow ane przez
m.ł>oc.ków A  Rodzianków i M. i J. Cbarycz-
kow ów .

Z*r«z po przyjęciu nowych karetek urno- 
chodów, były one wczoraj w ysyłane na m iisto 
Obecnie oprócz pow yższych karetek T -w o  po 
aiada 5 karetek w y s ia n y c h  na miasto w raąie 
w ypadków  i 1 do przewożenia th o iycb

■—  Pośw ięcanie kolajui p o ^ jiid o w fj Kl- 
lt*w —  H erm anowka W  n ied zrlę  me wai 
j^ysiołów ka odbyło s ę poświecenie robót nad 
przeprowadzeniem kolejki podjazdowej K -jów — 
K ozia —  Ti;ypolje —  Herm anówka.

Na uroczystość pośW<ęzeaia p rzyb jli '"wi 
:egub<ra*top B. Kaszkarew , prezes ziemstwa 
kijowskiego poaił do Dumv F *ó łiw rr-e i W  
Dsmczenko, radni kijowskiego ziemntwa pawia 
towego, m aiszałek szlachty powiatu kijowskie 

P. Hud-yn Lewkowicz, radni mrejacy, d- 
stawici»le koiri P c'udaiow o Z łch odaich  i Mos­
kiewsko Kijor-sfco W oronrskiej

»o1 uk oócuoiem  nabożeństwie pierwszą 
taczkę napełnił ziemią wieryub*rnator B Kaa7- 

naalęonie członek -zarządu kolejki pod­
jazdowej inżynier K in d aurow  i V7 D^m zenko

Nawtennie po wygłoszeniu przez wiergu 
b*rnat.cra B. K aszksrew a toaatu ża zdiow ie
11 *j'aśaiejaze$o P*na, p ttzrs z» ont*.'„ powiatu
kijowskiego W . Demczenko wygłosił mowę, w

">r̂ l zaznaczył, łe dopiero dzięki przybyciu

na zatwierdzenie do Petersburga ™ ź wysłai:o 
W  lutym podczas dorocznego W A ic g c  zebra­
nia odrędą się na now e trzechlerie w ybory 
zarządu T ow arzysiw a, t. i. wice^-rrzeza i 3 ib  
starszych członków.

—  Sor<*8tOWanie. W  artykule wczoraj 
Hzyu p. t. „O  wpisy* błędnie podane zostało 
skutkiem nieuwagi korektora noznisko autor* 
p. Jó*ef»ta A-idrzejowskiego, co niniejsztm  pro­
stujemy.

— POD /TRAMWAJEM. Oiieyrfaj na Głubo- 
tVćy tramwaj wpadł na dorożkę M, Perełysin*.

Od udeizenła tramwaju dorożka zustała rozbiła, 
koń zaś uległ złamaniu przedniej negi.

— KW AS SIARCZANY. Onegdaj wieczorem 
na ul. PoliCyintj fakiś Człowiek mewtkdemrgo na­
zwiska oblał kwasem aiarc-r-yn staiszą tobi-tę 
M. Prljminę, p<»cr m zbiegł. Ko ni etę, kto-a ule- 
»ła oparzeniu całej twarzy ł jiraćiła lewe okc, ihi- 
gotowie odwiozło dn szpitala.

— N lE StcJ fest ł «VY i WYPADEK. Na zjei- 
dz e Anorejowskim z kcła wozu Szyby jadącego z 
ładuukiem pszenicy ua Pażół zeszoczyi hauiLleC 
Koń pomknął w A Cl i wp».%j najpierw na a dorożki 
Ri ticukt i Moroza. Od udci-zenis obie dorożki ule­
gły uszkodzę iu, a Moroz odnłóił bardzo pcwazjc 
pctłuczenia. Pogotowie odwiozło go do szpiuls.

— ZbROJNT N A 'A D . Onegdaj wieczorem 
dw*j bdnayr1 wtargnęli do sklepu gastronomicz­
ni #o Tamienkowa ^izy zjeździe Andreia rskint 
Nr. 3 4 , w *! lepie był podówczas tylko właściciel 
sklepu z żorą Jeden- z bandytów wyciągnąwszy re­
wolwer skierował go w  stronę Tanuenkowych i 
k-.zj ko-.ł do tow^-f yaza: „Ir  ̂ b*erz pieniądze z ka­
sy". Wbrew oc eklwaniom rozbójników Tamicnko- 
w ł wOłłjitC o pomoc 1 zuciła się do mieaikauis, 
teiijduiącego się za sklepem.

To-tak przeraziło rnzbótników, ii  czemprę- 
diej wyDegii ze sk*epu ł tiiottiili s.ę. -

— fiK A D Z lE Ż . W  hotelu 0S a v jy "  o r .y K - *  iz-- 
czaty stu Nr. 36 gkrsiiziino z p( koju I. 2 ułktewskie- 
go  zegarek  1 około 250 rb g. tówką

—  W  S P R A W I E  Z A B Ó J S T W A  S A Y S O N O -  
V A . J»k w ,Td«łi»o je d e n , * u ć  e s to ik ó w  n->.p*du n a

Srkmtowa Ct)' n»ko został »rełztaw«ny we wsi Ma- 
ł<-j Cznnuriv-ce po w ber-łyczowsktego u teś-iia swe 
ko Eiryjc.ytia Przy aresnoHratiym zm.litło się tyi 
ko> 1,1'łif rb. Obeęn!e irzęanjkp: ri u»sło się odo - 
leźć znaczną »un ę rrabowaaych pieniędzy. Pienią 
.1 ze te. w  kwoc'e 7.100 rb. ząkop-ne były w kurni­
ku w  1 odesyi Kityjczuka. ’ '

ćib. cnie^zaiem prawie potowa zrabowanych 
pfeetędzj jest już zniiejjouŁ-—,pe,pst*łe pieniądze, 
Zdaniem policyi, znsjduią się ? r-jku usryaa ącego 
się dotychczai głównego ucz* .tm.t- napadu Trina- 
dwlews, tudzież aresztowanych rłmeno./a i Hrl 
ciukowej.

— POŻAR Wczoraj w  neCy z przyczyny 
niewj. dowej 2* paliła- ^łę: yZopa w posesyi Nr. r 
przy Kreszczatyku. ‘Yjżni prędka Stlum oco.

ekiego 3 rb., B '!e ‘ ł*wa Mlcińs^iego 35' tb., Zcfii 
M.cinskei 12 Tti?, Krystyny Damszewskiej 3 rb, 
Edwarda DjroŁzewskicgo 3 1 0 , Tadeusza Dvnow 
skiego 3 ro., W *rdy Wyhowsk^j5 rb., w aryiTw tr 
kowskiej s rb, Koost»n'ego Z.eltóskiego 2 rb.,
E.anche Andriez 5 rb., Kazimier la MiCińiklego 25 
rb i Tadeusza Glinki 35 rb.

2)  Na ręce p Sianitłuwa Lisickiegc: od p. 
Feliksa Białusiórskiegn 5 tb i oa zarządu banku 
mięlzyn_.odowego w K jpw ie 25 rb.

3) Na ręce d-ra B. tŁnothe: od p. Maryi Dzi- 
kowlckte; 5 rb.

4j Na rcce <ł ra A. Modrzewskiego: od pp, 
Jerżzowa 3 rb. i d ra Ryszarda 'Wellera 15 rb.

5) Na ręce p. Maryi Tysikowskiej: od p. 
Mahsymilii Giuueekirj 10 rb.

6) Od p. S?«n siawa Kopernickiego dziesięć 
tvsięcy rubli jako fundusz żelazny r.t utrzyasao e 
jednego łóżka imienia S.ai isł. westwa Kopem «:kich.

7) Zs pośrednictwem administraCyi „Dzien­
nika Kijowskiego*—5*39 rb. 75 kop.

Wszystkim ufiaiodawcom szle serdeczne 
Bóg zapłać*!
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«f<#<iłł-w w

-  ■ mil « U «! wtońs.
ii 3 . s>-ej w i s  i*.

iy jw  1ŁMJW'. pow letłaa  w  .k|ąg« *ofcy 4,1
^atulaszą , 5 o
Przecięte^ eesiper. f* w . w e>ę‘,ru debj 0,2
Wisiał, przed. tsa<; psw. w Ciąga śoby 8,1

OąóLsy stau pogody w R e  yi europ*' 
atdej z rana na podaławi« U l«tram a g-łównB^

Opady atuesferyetne notowano na wscho­
dzie i w pasie północnym. Temperatura niższa od 
normalnej v caiej R osji z wyjątkiem wybrzeży 
morz* B tltyckiege.'

O zekl ąne: W  Kijowie CLłoiao i sucho; 
Ciepło umiarkowane na północnym zachodzie, eiep- 
lej ł i  północnym wscnodzir, w  centrum, na wscho­
dzie i na zachodzie, chłoapiej na Lkrtijaym połud 
niu, przymrozki na polu tniowym wscboozie Ctłud 
no -w pozostałej Ros i; po* ty atmot f-ryezne w  ca 
łrj R i>i z wyjątkiem południowo zachcdu i części 
wschodu.

Zabawy i widowiska.
Tca‘r Polski Jutro: „Ciotka Karula*.
Opera. Dziś: „Klejnoty M-tdoimy8: jutro: ,M-me 

Butterf,/*.
leatr Sołowcowa Dziś: „Czajka*; jutro „Za 

murami*.
Operetka: Dziś: „Weżoia Wdówka'; jutre: 

„Satanict*.

Z teatru i mazyki.
W, czwartek w Teatrze Polskim po raz pierw­

szy odegrana zostanie zrty weseła farsa Brandom 
p. t. „CtOtka Karola*. Farsa ta obfituje w w.ele 
komicznych scen, pobudzających widza do Dezu 
stannego śmiechu.

Role g-ówne \ yk»n, .=ł pp : Biskupska, Du­
nin Ryt.b owsiu, Ocćętanka, Orzecka, S-chnowska, 
fipas -Pfrt r*t»rkicw ićx, Kiernicsj, Le* hjwczt, Zoy 
Szewrkf, WronćLl i in

W,sobotę pierwsze popularne przedstawie­
nie, na litirem odegrana fcęliie „Eros i Psyche 
Jerzego Żuławskiego z p p : Żbikowską, Tat*'k.c- 
wiczćm 1 Rychłowskim v> rolach głównych. Ceny 
miejsc popultine (ad 30 kup do 2 rb. 25 kop.)

Koncert Y*cye’a
Słynny skrzypek E. Ysaye zapowiada intere­

sujący program swego koncertu w K jowie, a raia
  .^_ nowieie ma wykonać z bratem swoim, pianista, go-

ńo K ijow a ministrów komunikaryi i slńrbua ®*tę Krew t-row ską Beethsiwena, koncert skrryp- 
k-órzy naocznie przekonali »ię ct okropftyte ata- 
nie dróg w gubernii kijowskiej, udało aię prze- 
zwy-ciężyć wszelkie trudności i uzyskać pozw o­
lenie na budowę kolei

— i  Towanyitwa wyśrięów konny h 
JB gea a łą  niedzielę, t. j 29 września, zostłf 
skończony  ̂ tegoroczt,y *ijzon w y£c'gów  kon­

nych w Kijow ie. Sezon Osta.ui trw a ł'd n i 
dziewęć i nalrżat do w yjątkow ych z po w id u  
ijośu przy pro wad onycb kom, liczba których 
dotychczas nie byw ał-, s ta io w iia  106 sztuk 
WyŚM*!, rozpoczęte w aierpnłu, trw ały c*ły 
wrzcsięjj i odbyw ały się głów nie w daie p o w ­
szednie, co bez uienmego wptv-*u nie pososia- 
ło, pomimo to jednak były  bardzo ożywione, 
dzięki jn i rayzej wspomnianej ilości koni, a z a ­
tem dobrre obsadzonym połom i ciekawym  
walkom. L»tw y dojazd samorbodais i, ja lo t-ż  
tzińmi taksomotortroi przyczynia! s ę do za- 
ptluienia tłumami p ib liczrości niejs,-, w ładnie 
i wygodnie urządronej trybunie. W artość ro 
zegranyth  nagród przedstawia przeszło 30.000 
rubl', a wśród honorowych nagród wyróżnia 
s:ę nagroda dam, of.arowana przez Mat^ę br. 
Branicką z B  alej C  rkwi

Zachęcone powodteniem  T .» .a rz y s ‘ wo na 
przyszły rok powiększa sw ą d dalalrn ść i po 
wczorajszem posifdzeniu odpowiedni program

eow » Bi Uch*, p ę i ą fiutszyę W iea:sw»kiego, 2 
Fausta Comod* i całą serję utworów modernisty­
cznych aa ekrzypCe z f-iricpimeau.

0 1F i  ft  Y .

W  Aśmiuistracyi „Dziennika Kijowskiego* 
złożyli:

N a  w p i s y  d a  u z n a n ia  T -w ra  O a b r . i  pp.
Józef C >rzą*zcztwskl aoo rb., B. Baji owsai 10 rb. 
M R. z rb

N a  g fo d n y c h  wr G a l ie  yi. pp. 1 ender R a ­
kow sk i (tamlaat w teftc* na grób ś p. Stanisława 
K w iatkow sk iego ) 3 rb , B. Bajkowsai s rb.

Nu M n  o i e r a  C F b s łj  A„ ■ q i  p. B. Btjkow- 
ski 5 rb

N a  w p i s y  d a  u k m -i Is  R e d a k o y i i  pp.
OriCyshści dobr Monaiterzyi>ri t& rb 50 kop.

cM r is m ff*  t d i»*aw * Ą
iWrfrisry&iąfi

1  B iłjit r y i .

S ofia  (AP). O głoszony został dekret, roz­
wiązujący sobrąnic i v»yznaczający now e w yb o. 
ry  ną dzień 6 go  grudnia.

Sfllfiit (AR). Przed zanskn’ęciem sobrania 
rada miniatrów uchwaliła o*>t*tnie trzy dw una­
ste części [ isl.tEc uśrsa budżetowego na paź- 
dzienna, listopad i grudzień.

5ir;f  H <AJ’) Od d .a dzisiejszego stan ob- 
ięźenia zostaje zuicaiony.

Z S rb 1
Bińfbgród (AP). Rząd zw róci się do w iel­

kich m ocarstw z i rmoustracyą o  konieczności 
wzmocnienia zajętych przez Serbię strategicz­
nych punktów w Albanii w celu zabezpiecze­
nia gram cy.

2 G acyi.
S-»la*iłl (AP). W  Sari Ktoj odbył król 

rewię d * ó  h dyw izyi i dat w yraz swojem u zdu- 
ortemu 1  powedu wj*ii?«vłl>3tt wojsk. W ojsko 
entuzyasrycznic witało króta.

Z Anglii.
LO' d>n (AP) W iec autr iżyatek w N ew - 

ridgebsll w W estiondoa uchwalił zorganizo­
wać w dn. 2 p»źdz',erp ka, w dniu ślubu kaię. 
o a  Couuaufeht man fratacyę protestującą prze­
ciw tatowaiiiu kobiet

L6r.dy-t ( A P ) Aresztow ano kobietę 
potłuczenie szyb w 3 m -  c p l  rząd >wjm *■ 

WbitehaF. Poiicya usiłow ała arrs tu * a ć  S*l»! 
wię Panahuist, która wystąpiła z m o tt, N«. 
stąpiła bujLa, pod 313 której poiicya uciekła się 
do kijów, z&Z tu m  użył za narzędzie krzeseł 
K orzystając z zamieszania Pankurst zb ita !*  
Aresztowano inną przyw ódczynię aufrażystek 
p. L ay .

KOJ tlyp (AP). Podczas tnewy, w  głoszo­
nej w- Lim erik, cśw u  dczył przyw ódca nacyo 
nahsiów, ii  się nie zgadza z Churchillem w 
sprawie wyłączenia U ateru z hom :-rulc’ u. Ir 
landya powinna pozostać niepodzielną.

Londyn (AP). W edług miaro; acyi prasy 
miejscowej na wczorajszem  posieazeuiu rady 
mihistrów uchwalone zostały  sp ecjaln e środki 
policyjne obrony od nspadów  sufraiystek.

Ulica, przy której znajduje aię gmach mi­
nisterstw została zamknięta dla publiczność.

Londyn (AP). Pouał się do d ym isji głó 
wny sędzia lord A!vaaton. S anowisko jego 
obejmie sir R uf aa Itasca.

Echa katastrofy.
Londyn (AP). Radiotelegram  ze statku 

„G rosser Kutfu st* donosi, iż p o łar w izcrąl 
s ę na „Volturno* r  czwartek 26-go września
0 B- 7 *i rano z powodu wybuchu na dnie 
okrętu. Podczas wybuchu zginęło 50 pass żer 6 a  
,V oltu rn o* G dy „Grozser Kurfórst* przybył 
na miejsce katastrofy, płomienie sięgały w yso 
ko dci 80 aióp. O  g  ” 9 m. 40 wieczorem  n a v ą  
pił d ug. wybueb. „>Grosser Kurfflrat* spuścił 
trzy 1 d iie  ratunkowe i urat >wal 32 pasażerów, 
którzy n m il i  się z „V olturno* do morza. 50 
ludci, którzy pozostali na „V ol!uroo*, zgrom a­
dź ło się na tylnym  pokładzie. Zabran o ich 
sU n tąd  w p ątek o świcie.

Londyn (AP) G azoiy za m irś rly  telegram 
z N e» Yorku d m o u ą y ,  że pożar na „ V o !tur- 
,o* był s owndowany z)ą wulą Z * iząd  1  wa 
„Uranium* miał zntarg ze swym i robotnikami, 
kiórzy ztpn^iec zi?li, te jezeb żądania ich nie 
o ę ją  u *.z^lędnioae, spalą oni jedcu z st*tków

Lu dyn (AP) Jeden z pas?ż.-rów z „C tr-  
nanii* zskcm unikowai, iż kapitan „Ctroaaidi* 
o ro si za pomocą t-Uarrafu bez drutu kapitana 
sU iku rranspoit nącego ropę nsfiow ą, aby ten 
p oprow adiił a» ój a tittk  do miejsca k^ti&tro 
fy 1 wylał ropę ną fale w celu zmniejszenia 
faiowaoia. Po * y * s u  100 to m  ropy m ożra 
było r rz f* tą iić  do skuteczw j tk  y i ratow ni­
czej. W *.yiż<ie statki ra iu .k o w e  spisy wały się 
mętnie, zwl«s»cia ,C ,r *

Londyn (AP). „C srm if i** za« in ęłz do 
L  v  rpoolu Kapitan ośwsndc.iy’, że się niej :d- 
iifikrotaie starał o  nawiązanie katnumkacyi z 
, V  'ituroo* i ma ne wio wał, aby atanąć pod 
w-utr. Z  miejsca w jakiem  aię znajdowała 
„Cirm ani** nie można było w ysyłać łodzi ra 
m usowych Kapitan sądził, że lepiej będzie 
skierować iane statki przybywające na ratunek
1 sb. pomocą reflektorów oświetlać praeę łodz; 
ratunkc »y r .h  Z  łodzi ratunkowych otrzym ał on 
wiadomość, że pasażerowie „VoU urna", aczkol- 
w itk  świadom i rozpaczliwego położenia, zacho­
wywali się spokojnie. Kapitan „VoltjrGa** roz­
porządzał się n a d zw jcztj mężnie

Hhyra (AP) Otrzym ano l ;s lę p a sitę ró w  
„VoIturna* uratowanych przez parow iec Tou- 
ru n *. N* liście tej figuruje 12 rcsyjskich  pod 
d * ry :b , 16 auitryackich, 7 n iem cós, 2 holen­
drów, x wioch, 1 bułgar, 1 ru n u a , oraz 1 nit- 
w iid  mrj narodowości.

Znowu Katastrofa.
Cardtff (AP) W czoraj zrsma w  kopalni 

, Uniwersał* nastąpił wybuch. \Ved'ug pegies k 
H a T s w a r s - t i w o r z . - k a l a l i c k i e g s s i . | , ’« zn ajd ow ali się podówczas w szybach 700 gór 
*  Nli®w*®» ojków. Do południa ^ jd jb ytc- z szybów  3 2 7

żyw ych i 6 nieżyw ych g o rn ik o r.

Z lotnictwa.
Szpandaw a (AP). Na lotnisku row szech- 

nej kompanii elekirycznej zabił aię na miejacu 
lotnik Koenig wskutek zbyt strom ego skiero­
wania aparatu w locie srybowym .

tala
Od d. 1 września da dn. 1 prżdzlern ka r. b. 

wpłynęły do kaay T-wa następujące tfiary i skład­
ki e r o  ikowskie:

i) Na ręce p Stanisławy SyroCzjńakłti: od 
pp Jul i Reśds/ewskiej 15 rb, VVła4vsławn J.n'- 
• tu w i iitKo 5 rb., WDayslawa nr. Gtocholłkiego 
ta* rb1, Z. ż otw ińskli-j 10 rb., Tern^y Markłe\.i 
crowej 5 rb., Mtirkiewicra ‘ 5 rb , Mtryi I .?mkiej 
5 rb., Msryi Niediielskiej 10  rb , Siamsława Fiase-

Prel m lnarz budżeto * y ■

P etersburg (AP). M in s T f sk a ilu  w n'ósł 
do in stytjcyi prawodawczych prełim irtrz bud- 
żetu państw ow ego na rok 1914- D o'hody zw y ­
czajne obł czoat są na sumę 3 521,697,282 rb. 
Przenoszą one wydatki zw yczajne o 219,021 568 
rb. D o cto d y  nadzw yczajne oółiczone są na 
13400,000 rb. W yd łtk i ra d zw yczij ie 5'ado- 
w ć mają 255 585 785 ro Dla pokrycia w yd at­
ków nzdąw ytzajaycn | rojektow aae jest zaczer- 
pn ęcie z w olnego zapasu gotów ki 2 3 1 6 4 2 1 7  
rub.

Hólne.
Berlin (AP) W obec sytu acji, jak* p atu je  

w Meksyku, rząd niemiecki v y s j ła  tam statek 
wojenny.

Ffflfsingftn (AP) K uło Rootupef w ujściu 
Sreldy znaiezióno z słoki m i 7oier« lA zela Kosz- 
townoSc1', jakie się przy ttim anajdowar17. zosta­
ły zabrane. Rozhukane bwłwauy tuurskic zao- 
wu c d iio s ły  trupa n« morze. ■

F ó lt  K iu h żis (Alaska) (AP) W edług słów 
W iluckiego, udało mu s ig  przeprowadzić okręty 
przez morze B erynga ’ do zateki po objędu 
komendy pn generale. Sw rgiejew ie. Zgrom a­
dzono wielkie pedewretaikowo-m orskie zbiory 
z zakresu flory i fauny, zbiory mieeraloaicztie 
i geologiczne. N ow y ion tyn en t ziemi U.fcołtja 
II otw arty zosU ł dn. 2 \ sierpnia, flaga rosyj­
ska zatknięta di. 22 sierpni*.

Sllńla (AP). O dbyło się poufne p osad ze­
nie kocferency' w Sprawach łyb ettń siich . 
Przewodniczył Mac-Mahon.

T y flis  (AP) Zarząd kolei zakaukaskich 
zamów ł u koifipzuii amerykańskiej- dla Hwoje- 
jfo użytku 2 mTl.ony -pudów •'Odpadów nafto­
wych po 4n kop. »a pud -z dostaw;, do B itu ­
mu. W obec br^o, iż w d a  15 ■gTudaia upły­
w a tea mia wołue^o od eta w=wozu- odpadów 
naftowych, zarząd kolei wsźcząfcfetarahia o prze­
dłużenie teruainu o jeden Tolr, peoponując jed- 
nocześi e zrobienie zam ówieni* jdszere na 15 
tn lijń ó w  puddo1 opału jl/n n eg o

Spt !In (AP) W ykryto  w kościele kradzież 
obrazu Ftcturiccbia kM tdonna z Dzieciątkiem 
Jezus*. Ksiądz, któ,-v zastąpił ohrar. Eoptą, 
został aresztowany. O braz oceniony na sumę 
8 >.000 lirów .

Z ostatniej cftwćli.

Sprawy baftański*.
W i«deń (W ł.) Korespondent białogrodzki 

„Neue Freie Presse* donosi, Y e  Serbia zam ie­
rza w yitąp ić przed mocarstwami w sptaw ie 
sproitow ania granicy .albańsko- -erbą^iej. Mia- 
nouicie Setbia oświadczy, tc  cęlem zapew de. 
aut sobie spekoju od strony Albanii, źaunie 
ona n*i stałe niektóre punkty n 1 granicy albań 
ski-j W  Serbii panuje nadzieja, źe kona ./a 
międzynarodowa w yznaczająca granice Albanii 
zażąda uwzględnienia roszczeń Serbii, gdyż 
chodzić b<due o nieznaczne zaledwie zm iany 
tcrytorvalne.

W  W iedniu dotychczas je s z u e  nie otrry- 
mano żadnego komunika'u o życzeniach Serbii, 
gdyby jednak komun kat taki nadszedł, nie bę­
dzie 00 m ał tu widoków powodzenia, gdyż 
mocarstwa jakoby zadają utrzymania w całej 
pełni uchwal londyóssich

Wiedeń ( W ł). A u itrya  przesłała Serbii 
przyjacielskie przedstawienie z powodu okru­
cieństw w ojtk serbskico nad albańczykami 
i bułgarami w Macedonii. Ludzkie postępowa­
nie z  ludnością Macedonii, op ew a przedstawie­
nie, jest w in tern ie  Serbii

S !)fła (Wł.). M inister skarbu oświadczył, 
że rząd bułgarski pertraktuj; w c F i»  c/i o po­
życzkę w kwocie 2 io  m iiioaó w.

Na pcgraniczu Albanii.
Cetynia (Wł.). W alki na gran icy Albanii 

wciąż trwają- Pod Gua'nje toczy aię trzydnio­
w a walka. Straty  zaatżne.

Odwiedziny.
Konetzntynopol (W l)  Poseł rosyjski od ­

wiedził byłego ministra skarbu Guwlcza w zw iąz­
ku z układami rozyjsko-tureckiemi o koleje 
w A z ji  M niej-z-j.

Kandydatura hs. Bsłcruszisa.
Petersburg (W l.) Z e  źródła dobrze poin­

form ow anego otrzymujemy wiadomość, że  me 
tronolitu Klucryński wysuwa na aiaaow isko 
re k :o n  katolickiej akademii duchownej rekti r i 
seminaryum peterShurakietro ks Baltrusńsa. 
K .n d y d a tir*  t« jest przychylnie oceniane w dc- 
partame c e  wyznań oocycb, wobec czego zda­
je się mieć zapew aioae powodzenie.

W  ten sposóh akademia duchowna zn aj­
dzie się j n w ie  zupełuie w r;ku  księży-Iitwi- 
aów , bowiem obecny inspcktir gospod n z i 
ipow iedaik akademii aą litwinami. Ks. B ił-  
u-iszis, jako siła naukowa, jest zupeloie nie­
znany, chociaż w swoim czasie wykłada! w a* 
ktd :m ii prawo kościelne.

Rozłam.

Petorsour.! (Wł.). W  kułusrach krątyla  
poałoaka, że w łonie pu*-tyi kadeck ej pow itały  
*t«rcia Pr«w ca ksdetów  z Czcłaoko t e n  i 
Makrażowem na czele zamierza wyodrętiaić aię 
r. zamiarem tif.irmowania nscyonihstycr.uo li- 
beraloei grupy wrspól z postępowcami i I wi- 
cą p iź  lziernikowców.

Różne.

W ilno (Wł.). Pannę, służąca ordynatc- 
wej Klem entyny z Potockich Janowej br. T ysz- 
kiewiczowej, poddana francuska, nazwiskiem 
Schaut, w j rzuciła z okna pałacu, adresow any 
do konsulatu fraacuskiego ł.sł, w którym  skar­
ży się, 1 hrabina trzym a ją  w niewoli, głodzi 
t znęca się oraz proai konsulat o interw encję, 
g ' iląe, it  w przeciwnym  razie popełni sam o­
bójstwo.

L ist zestal podniesiony przez pcl.cyę, 
która następnie z nakazu proku r*tira  przystą* 
piła do żbadania tajemnicy. W  następstwie 
Schaut z o it iła  w y d ilm a  ze służby; podobno 
jest h steryczką.

W a rs z a w a  (Wł.). W czoraj o gods. 5 i 
p 'ł  wieczorem przerwany został jeden z trzech 
ąłów nych kabli oświetleń a elektrycznego P o ­
łow a miasta, ulic i domów pozostaje w ciem- 
no&wiacb.
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»jlE ZAKlEDSUJCft N jjg Y  FRIEZKKSIENIfl
I Z A Z  V v V  A  J  '  l £  N A T Y C H M I A S T

p s zy  KASZLU, CH3YPC£,KAFSIU£ i w o & o łe M 3 R 5 M 3 

O R G A N Ó W  G p D m i O W Y C H  i O A R D U N Y C H .
P R O S I M Y  ZADAĆ I Mi E  Dr8H O M M E L A . 9

1C918

W Y D A W N IC TW A  BOK I? . I F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

RTÓW ANGIELSKICH 1

J t a j l e p s i e  w  ś w i ś c i e  m o t o r y

„O tto  Deutz“

K A L E N D A R Z

Encyklop^dycznc-Praktyczny 
na rok 19H

wyszedł z dr^ku i zawiera: «*o kilkadziesiąt *rt?Vi Iow, mn6- 

stwfi prtra^ I wBkazó-rńk prakiyvvntrcn, mtĄ, oltnAw, zesta­

wień «ta iv«tłczaych  i "',‘t p.

ma żaracżjt za tr:;d m 7ć, że f i l i a  K i j o w s k a  (Mirtla- 

jo w ,k i Nr 3 otrzymała

200 illustracyi;
11265Kijów, 

Nikctejowska 6.;
iJI > fo j» o  s i i e  5 9  H P .

d się {

W WYSTAWIE !
w  d jidb  gózri z\m. I

P r ę g i ,  p r y s z c z e ,  w ą g r y  
m o k r e  i s u c h e  l i s z a j e ,  
• w ę d z e n i e ,  k r o i ł y  i w s z e l ­
k i e g o  r j d z a j u  n i e c z y s t o ­
ś c i  s k ó r y  l e c z y  i u s u w a  
najradykalniej rozpowszechnioac i u 

znane przez powagi I. karskie

MYDŁO ks. KNEIPPA. 1
l ) r . i i t f n g i i e ,  4 A V viie BlnncheJJa r iS .

WYLECZENIE ZUPE-tNE
P O O A G i R Y  —  R E * i w i A T i ż W

 ̂ Cenai^ n e v v r  a l g , i Cena:
' 1 *2 0  U.

Dostać można we 
pudełl»atpatrzone

w szy s tk ic h  a p te k a c h . O ryg inalne 7  i 
są rćżow ą banderolą z  p o d p is e m : -2 (/ '

portretów oraz nirz niórnie ciekawy! h 
kartograf i eacyklopedyczno-stztystycz* 
no*poró znawczych.

Szczególną uw gę zwrócić najeży na artykuN: .Stulecie sło­
wnika Polskiego" S. B. Lindego, .Kalendarz w MJsct", 
,A  mie świata’ , . Amtaach ptaują-yrhł, .S.an oś®uty ua 
śaiccie*, „Analfabetyzm w Europie*, ,ParUo~enty n i ś * it*  
cic*, Przea.ysi iydojr&ki w Król. Pol.*, .Majątki sprzedane 
obcym*, „Trz-?wódiFk dla turystów* ora- n a  n a d e r
b o g a t y ,  s t a n o w i ą c y  s p e c y a l n o ś ć  „R O C Z N I- . 
K A P ,  dzitł wi dimoSoi cucykioptdycznycD, w opracowaniu 
najcel.iiejszych pisarzy. Dzujy naukowe p-d rećakcyą apc*

cyzlistiw.

zawierający na Ito wszelkiego rodzaju i- f jrmacyc kalendt - 
rzowo-astroDoniczne, geograficzne, etnologiczne, polit/czne, 
cbrono'ogiczne, histeryczne, statystyczne i t p1} p o w i ­
n i e n  z n a j d o w a ć  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  d o m a c h

p o l s k i c h .

k .  6 0 .

na 1 bra i*, 'palto-y i pokrycia na fut a cjl* pań i panów.

5, Mikołajewska 5. 11C93

RB

Jtotel-penspiut. ■
ib  1.R0 Elewtr cśvi|m

Górskiej i Lusowidi'"ej, Warszawa, 
Sienna Nr 5, telef 114—42. Poko- 

od ,b. 1.20. Utrzyj*.c«ł-idzienr.e 
wonna oraz wind*. K u chn ia  w yk w in tn a .

I Go;pcdarstwo Bytjne

iWłsdysłswa lir. B arJGklbgr.
Narybek ktrpl? ga’ ic jik ’ch. G *a  

{ rancyei czystości r*sy i wieku naryb 
ku. Obstalunki hrzyjwujeruy do wy- 
toranla w bieżącej jesion’, a bo na 
(.r/yszł^wiosnę Leo  st Kokttno K. 

K  Z.
Na żądanie możemy s?ę podjąć do­
stawy na stacye odbio cżą v służymy 

ws;elK ie*i L lV n  ey»mi. 
Adres pccztjwy: fm. JRofc S i  gub. 
kijowskiej, 2#r?ąd ikeó» W i dy-la­

wa hr. ^ranict.ego w Sieniawie
11236

Ĉna W C p i a W fe. 8 0 .
D ) nabycia we wszystkich księgarniach.

1W93

3539

P U D E R  r

GERMANDREE
o  p i ę k n y m  z a p a c h u ,  d y s k r e t n y ,  b o  n i e w i d o c z n y ,  

d o b r z e  p r z y l e g a j ą c y  d o  t w a r z y  
Z a p e w n i a  c e r z e  h y g i e n ę  i p i ę k n o ś ć .

' KREM GERMANDREE udelikatnia skórę.
MH5NOT-BOUCHER19, rue Vivienfie PARIS.

lANcm̂ i
(tPOSlT urf“

/ ' w y ż s z e j  
A R Y S T O K R A C y i

P O L S C A M  U L U B I O N E

50^,weM V D Ł O  G U C  E R Y  N O W E
FABRYKI CHtMiCTNE. M AGiSTR A FARMACYi

A L B  E fV T / V  Z E  j D L A
Mydło to jEST B E Z  K O NK U R FM CYI pod wzgle;dfm
DELIKATNO*'! ORAZ 1AHOMIT EGO D I fl L ft N i fl NA SKOAą 

K T Ó R A  -s t a J e  s i e ; S U B T E L N I E  B l f l L ą  

I CTT HAwałek aO K. tu ? .!”  4 flfl-
- «  PrtOSZĆ ŻĄOfiC W APTEKACH / APTECl S?.LAOACH,
Ę  ^  K iJ ó w ,  D o R O H o i y c K A  6 5 .

J733

0

PUnina
F j B Ó Y (I

A  /I S * r  w ynn ieu i,

S ia n a  “  " ' " i
• c t |  Zylińika 27, t«i,185

i L U S T R A C  Y A
—  .  . . . .  D L A  R 0 0 2 I K

9 9  J  J  1  1  v  P O L S K I C H -
*

v  r. 1913 dawać HfdzlB r̂ćcz dotycticzasswBfid zsszytiitysoćnfowifjo

4 8  d S r ó r ?  r w  i - e

ZNACZNIE ROZSZERZA fflO 6 M M . W^rcwadzz ? M W  fl USTRACYE

Bm powiększania zatem ceny pr?rrn’P'acyjB«j, pranva«T«torxy .zfarn i
otrzyiirBjs w reku ' 913;

68 icszyty pięknie w y d a n eg o  pisma tal* wszystkich).
8 tomów powieści w oprawie (dla rolc.uy).
1 8  zeszytów zswicrsjących mody i wskLzÓwki ,  ipodaro« (dla pa- 

ni domu).
1 8  sr!nizry wzprów  robót piłk^wycb (1 su.biegow ych) 4 t p.
1 8  reprodukcyi obit2ów .
optacąjący yrsnumsratą za cały ron z góry wprosi w , saaKcvl ot“zyjn8ją

B E Z P Ł A T N I E  3  P R E M I A
(w  .e«s»*e| rhm 4-oh)«

u  M b e w  a r ł y a t y o F n e

a) księgę peiłytscznych wladomoAttl (przy N rse 97 
3) Kslendarz óciotany 1 s r>. 1914 (przy N rse *3 pisa) 

Adres ftsaakcyl I Adm inistreoyi *Zian>a* 

Warszawa, Iow y-kw Lt M  34, telefon 33-90.
w a r u n k i  p r z e d p ł a t y

m  K a r s c a  s l  i

7 k. §fed2!& 7 k.
ft ró k w s k le i^ ^ i '* *  połowu ma 
tiSidoce, 1 )op  s.tua-s Bryndza 
2 t k. f uLt. X t g *x ys  “
p , ,  •* --

D-ri. KAJDACSY
długoletni kk równik S7pittla po 

i*.sreihnego t lekar.: S3tc. a]i-t< 
w  Bui.i p e s ? c ie , V III. ut- J ó *“ 

sc fkdpO t 2.
LrC7y z njjlepszym skuikicm i »  
i!.jkr”(iis.-j ib crane mjw.cCe) zaSti- 
Zrfłe ! heroby p łi owe, zoównn u 

ki b et y k  i u mężczyzn ból» *tosu 
ie r io w e^ o , fc^ .ópK ii*  1 ęcbeizż, 

1 nei e' , ustawy, wyniisi iak iżeu  
l r » i .  impotent.)e, f/słibieti a umy- 
<'pvS n. i w owi sc i t. p. Lez t»rze 
i to ly  w bw odsw ij pTi-v . hor ft>, 

m s ł i  M * d r o d . e  d y a k r e t n e j
fc O P « » fO ir d e e c y  i.  n-urcs^KjiC-n
ya w jtj/yRu. poisz m ■ 11432

Majątek polski
1500 dziesięcin s«SCS
wołyńskiej guberi i do sprze. .cia 
3zczeiiółowa wiadomość w b urre
L. ZdrojSMfóki i K. 6 r * b w k 1
P p o eezn a  9 . 11355

karpie dwuletnie
(kroć*ki) s.t do nabycii na wyroił. 
Stacya kolejowa', pocztowa i t *e- 
graf .c na Różanka, maj ttek Koszlati. 
    11280

Ro d z im  obywatelska żyOy wy- 
n jąć na pól roku zupełuie urzą. 

•lżone miesik. - e (mehL. armatuto 
n>czy..;ai 6 — 7 rokoi w  Ctrt'um’ 

ras a, najwyżej 2-ie piętro. Oferty 
listowne: Kad.cka szess 29 m. 26.

11490

- o »  V I ki Szkzły h*rd l»w rj 
e i-kesf. Zr a dob-zc jęzsk 

polski i tbre. P io r.zm  14 nr. 11. 
J. K. 11441

U ° * _cW r-,)-

Po szu k u je  m ijs i .  s. modzinnego 
zarządu doazowem gaapodar- 

.twe.n, rtrkonaendacyę pnsitda. Moż­
na i na wyjzzd. Adres: Bezakowski 
zaułek Nr 23 m. 24. 115< 6

W cuhym poia--?. dom uednaim u- 
je  k ię  I lu b  k *tok«je soo-

kojccwi lnt-atorowi. M żna z ob'a- 
dem. M.-Blagiw tszćzcńska 4f w. 6

ilS ió

,^iuro pracy“ Ł
.i zaułek N r ó, telef, 17

Rz Kat. Io w . 
Uobr. Troic- 

83. Reko- 
rnend. nauczycielki, nony, c ficya l, 
rzetai' H i wszelką służbę donc w*. 
Wspói e mieszkanie dla poa ukują- 
cych pracy młodych katoliczt k {  n. 
„Schroj sko św. Jadwigi*. T.-oIcki 
x ułek 6 m. 9. 581

Poszukuję 11539

t osady biurowej.
Znam debrze rachunki i piszę na 
masz; nie. Michałowska 18 m. 11 .

Nauczycielka świadectwami
poszukuje lekCti p^lsu egof języka 
o r a z  korepetyey! od 1  i o  7 kasy. 
Mi hołowska 18 m 11 J, P. • 11538

ló a u e z y c i e t k a  z muzyką, frunCu 
■' taim , n iem ieckim  p rzygo tow u je  
do klaaztoru, nensyi, szuka poi ady. 
Żytom ierz, S. P. poste-reatante. 11574

W s z y s t k i m
p r z j r j o z d  f , J u yu P °  s i ę  p i e r w -  

D y t n  d a  W U D a J  S z o r z ę d n y  b o t (  1

•,o1* Dinhnfioik*1 vi!l a v13 ‘e»‘ru 
a k i  >»i>iullu[ICU miejsk r g ',  W i­
dm na m orzr, Pokfje od rubla na 
dobę. Rtstirjcya, waany, czytelnia 
na miejscu. Światło eleklryc :d*( 
właścical Stunisuw Bur. ę:ki. 11355

Pohó j duży, słin"Cżay, z meblami 
cl* ktryczuość. \dres: Zakłid 1j- 

trge. w  Męczjń ;kiego.

, C tude nt bandkwięr, (polak) do- 
| C* świadczony korepetytor udziela 

bkcyi, korepi. tycyi. dobra matema. 
yfca. Funduklejowska 92—8. 1154J

11492
I i k i e ld a c y e ,  pa rceU cye  . sjątkÓW 
■* z gw araticyą pieniężiią p rztim u  
je. K ijów , lastytucka, H stel BL.’ ,Toi 
v e r8- Nt 2. U<i?4

pokój z cało .ztennera utrzymaniem 
r  dla młodej ' prnieuki. Basi jna l
m esik . a. 11533

I

Biilioleka pfmięlniMw 
Biblioteka gsmiętników 
Biblioteka paiiiiętnikiw 
Biblioteka phm>Qtników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników
Prenumeratę przyjmują: Administracja „ N t b l i o t s k i  p s m ię * n i )C Ó 1S ( ł , WUnO, pfOSpskt S tO łOF 

'tfj Nfi 2H, ortu Admirtistracya „ D a i ę i t i i i k *  I f t j O w t k i t g L 11 W K ljtw lft, K isSA ZatYk  Nfi 38

ma na Celu zobrazswanlr żyda p-lsk'eg- I litewłkfego w pr*e*rł-*ei apo- 
wiedzianegs przez św isdlćz nat C-ryc_

•kajmie obszar dalej datmej Rzeczypospolitej Falskiej.

<St crytŁ-lnikam pełny wizerunek Czaisów I ludzi w aświetieniu 4ziz)aCrN 
odmiennych strennlctw I różnych pugiądórr

każdy pamiętnik opracowany będzie przez jednego i najwybitniejszych his 
terykow I uczonych polskich i opatrzmy t.esciwą przedmową.

Iako wydawnictw* neryodyCrnt wychodzi raz na miesiąc w formacie książ. 
;owym, objętości 200— 250 lt|. druku z licznymi portretami i Uuatracyami

WARUNKI PRZEDPŁATY; w Kijowie roćz. tb 8. pół-oCznie rb 4 kwap 
tb. 2 ; za granicą r»ćx rb. 10, półroczUe rb 5, kwartalnie rb. 2  50.

A la  p n * a u m * r a t « r 4 «  „ D  > !si n *  i  K l jo w o k lo f t u 8'
półrocznie rb 3.50, kwartalnie rb. 1 75

rorznte rb 7

i ł * . 560

RoCznle Sb 5 —
Półroc nie .  2,50
Kwarta i, *e , 1.25
1 za opr. fcaiażek rocznie .  1.
Za ecroszeaie aep, 15 kwart.

3C 'p rs s *y łfe ą  p o » « t e « ą (
R n cra ia  R o , g _
''ół ręcz ule m 3 —
Kwartalnie m 1.50
1 za opr. książek roczni* j . _
Za przesyłkę pi cmiuta kop 25.

P R Z B W C iD N IK  P O  K f t O L . P O LS JC  zawier. wsz. miejsCaw, ze w ik»z. pub.,;ow., gm., jar.sądu 
* poczty, telesr. »t kol z odle*rł 2 duże tomy rb. w oor. 10.

P o  12 m ap i t y le ż  a tro n io  op lou  Nowe IV wydanló uzupełń 'Juża śsfenna kuł. (I05X135ctm )
A  p  A K ro i. be. ponkifjenia tb. 2 kop. 50,
H r n  P o lo k ,  na plótn e rb. 3 kop. 50, z t-c.-
ką rb. 4 k. 50, lakier, z wałka tai rb. 6. W > danie _ 
tińsze tejże *le lk  r. 1.20 (za 10 ->gz. rb 10), na 
p«ótn r. 2.20, z -  alk. r. 3.50. W szy jt  z oznacz, o 
miast, osad, wsi, rzek, gór, dtóa emazn, n.tych jt 
I zwycz., oraz podz. adm n. Bardzo auża ścienna o 
kolor. (115X155 ctm.)
JLD A  Łkimy rb. 4, na ołetc. rb. 5.50, z tecz-

1 1 R-«a: ką r. 6.50, lakier, z wałk. r. 8,
A PA  Pó łeryopu  BałkaAokSooo kop. 20.

T l  A Q V  WSz- etęści świata kop. 60 
* L f t ) )  I posiczegól. kraj Europy k. 60 

obydwa w  jednej opr. rt. 1.50 i rb. 2.
T l  S C  ilustr. pog!ąd..kr»joz.:rwCzy Kró- 
I L r '  d  leo tm a  P o la k ie g o . 85 map,

3(X) rys, z opisem, ozd . opr. rb. 10
T l  A Q V  8U*) War zalalik r. 1 50, Kallsk.
I L.FAO I  k. 75. Kieleckiej k 75, Luuohk. 

rb 1 , Płockiej k. 75, Radomskiej k. 75,
S.ealeckisi k. 90, Suwalskiej k. 75. z wi­
dok. Opis Królestwa Polskiego rb. 1.

Opracowm I wydane prziz J. M. B AZEW ICZA , I t r i z a w a ,  M a . o - 'c o k a  8 , tel 132-01.

2'y orowe, 'łust-*. króle-vslt.e 
D redzie  1913 r. 7 k. -s^ pn- 
d. ł kj  70 k-i We r o b i S o ,  
hrcHzcz. 10, M. Bła/ow. 5Ud. ul.

a s m  7 7 7 - 7  1 I

N a u cz/ o ii Ik *  skromnych wyma­
gań, zca jęz., muzykę, poszukuje 

po3ady do dtieci małych. PoC/ta 
Starokunst tntynów, gub, wołyńska. 
Prs‘e re t nte Tymi.n. 11541

0* w ydziwrżam lonra laltwark
z doorem i zabudowaniam i d. I  g i  

Iuteao 1914 r. 30u dMesic 'n ,  ko ło  
Berdyczowa, przy  su cy i Riji. 2ął»- 
j i . ć się piśmienn e: w  iteb^k*, Józe­
fowo H n h ™  Lelóchowska J15t5

iampo! - Wołyński
Pfra«tm jrptą

„ B t i m a l k *  E / j i r i l

yzzyjmn)*

p. U i s c z y s ł a w  Ś w lę c k i

„TYCIODNIK ILLUSTROWANY ‘
aprocz drukujących s* powieści: W ł, S.. Keymonta: .tNSUBFKCYA* 
W . Sieroszewskiego #BZNIOvYsKl‘ ,

nabył wytączue prawo i w drug'em 'półroczu 1913 r,
roicpoosiile druk najuuwSzej powieići

HENRYKA SIENKIEWICZA

POD D Ą B R O W S K IM
Świetny batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powlefc* Sien 

kitu ‘Cza w  szeregu k a r t o n ó w  k o l o r o w y c h !  które stanowić będą

GREMIOM SPECYALNE CLA WSIYSTKICH PREMUMERA T0R01V 
.TYGODNIKA ILLUSTR0WANEG0*.

Redakóya .Tyirodnika JIlustrowanego* nabyła oozestałą niewielką 
już liczbę eg*eiapla.*y znakomit gó dzieła prof. SZYMONA ASKENA-
;EGO

„Książe Józef Poniatowski",
które prctrmaer.t >rzy 

ie zniżonej
„Tygodnika Illustrowsnego* mogą nabywać po

znacznie zntzonej fcenid Rb- 1.58 kop . za egzemplarz bez oprawy
• Rh. 2 .50  hop. w  ljlękur-j ckładce ozdobionej wyciskami. K~tzty
przesyłki i opakowania kop. 65. 10217
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D l. prenumi ra te ró w  „D ac io n n ik a  K l j o w o k . "  po Cenie zniżonej

6 5  k o p «
2wraCad Się aależ. do A d m ia lo tra o y l „D z ie n n ik a  K i ja * .

^  a k la go . 8 1 3 2 ^

Ogłoszenia. 8050
Prenamerata.

Spracdai detaliczna. ^  U  U & U l l l l l I I  f l l l l U  f l  l l l i l O l l l i  Kiosk obok Rcstouraeyi.

W y s z ło  z  d r u k u

ALBUM WYSTAWY
Wydane nakładem „ D z ie n n i k a  K i j o w s k ie g o ”  

na pięknym papierze, zawiera jące szereg fachowych  boga ta  i l u s t ro w an ych  opisów.
R ed?kV -r <Hl;:9Y-‘ie d żb ln y  Z y c j n u s s r f  Drukarń,a Polska w Kijowie, K rcstczatyk Nś 38. WydfiWta f  r .L o n i  Z i e l e ń  %kF.


